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SEKTOR TRADYCYJNY

P
IERWSZYM krokiem w, kie
runku zrozumienia specyfi
ki warunków - rozwojowych 
„trzeciego świata" ' było 
stwierdzenie, iż postęp gospo
darczy i techniczny----- o ile 

w ogóle ma miejsce — występu
je tam z reguły wyspowo ha ogra
niczonym odcinku. Wybudowane 
na tej podstawie pojęcia sekto
ra tradycyjnego i nowoczesnego 
odegrały podstawową rolę -w 
uświadomieniu odrębności warun
ków i mechanizmów rozwojowych 
„trzeciego świata" w . porównaniu 
z krajami rozwiniętymi i ułatwiło 
budowę modeli analitycznych' go
spodarki słabo rozwińiętej. Podział 

■ tej gospodarki na sektor nowocze
sny i tradycyjny uwypukla słabość 
związków pomiędzy dwoma, sek
torami, jak również doniosły fakt, 
iż zmiany struktury, przemiany 
instytucjonalne i przyswajanie in
nowacji technicznych nie rozszerza 
się automatycznie na całość gospo
darki. ,

Doceniając uźyteczriość tego po
działu nie należy jednak zapomi
nać, że jest to przybliżenie mają
ce wszelkie wady wielkich agre
gatów (dlatego coraz częściej mówi 
się o pluralizmie a nie o dualizmie 
gospodarki), że granica między 
dwoma sektorami nie jest precy
zyjna i że mimo wszystko pewne 
związki i pewne wzajemne oddzia
ływanie miedzy nimi występują. 
W szczególności wydaje się ważne 
uprzytomnić sobie, że dychotomićz- 
na klasyfikacja, o której mpwą jest 
zrodzona na tle określonego pro
cesu historycznego, w związku z 
czym nie jest wcale rzeczą pewną, ' 
że pojęcie sektora tradycyjnego 
okaźe się równie przydatne przy 
stosowaniu go w rozważaniach na 
temat przyszłości, co w anąlizie 
teraźniejszości i przeszłości.

Ponadto jako kategoria w isto
cie swej historyczna, przeciwsta
wienie sektora nowoczesnego tra
dycyjnemu nie zawiera w sobie — 
nawet imnHHte — dostatecznie wy
raźnej charakterystyki sektora tra
dycyjnego. Kiedv mtiwimv se
ktorze nowoczesnym, nie potrzebu
jemy precyzować definicji;,jwiepiy, 
że chodzi tu o gospodarkę njljźęną 
pod względem.. stosunk$nH&^^ 
cji, używanych technik, twm or
ganizacji wytwarzania i obrotu, do 
gospodarki rozwiniętej, . przede 
wszystkim kapitalistycznej. Do 
sektora tradycyjnego zaliczamy na
tomiast po prostu, te. procesy i 
układy gospodarcze, które nie przy
pominają gospodarki&^ 
Jest to zatem charakterystyka tyl
ko negatywna: pr?ez brak ą nie 
przez występowanie jakichś ciach 
określonych. W konsekwencji do 
ogólnego worka sektora tradycyj- 1 
nego wpadnie i rodzinne gospó- 
darstwo chłopskie i wspólnota ple
mienna i nawet manufaktura, przy
pominająca ściśle europejskie ma
nufaktury sprzed dwóch stuleci.

Żadna z charakterystyk nie sto
suje się do wszystkich bez wyjątku 
układów zaliczanych do sektora 
tradycyjnego. Stosunkowo najczę
ściej będziemy mieli do czynienia 
z bardzo niskim uzbrojeniem pracy 
— ale i tu są wyjątki; np. tam, 
gdzie gospodarka tradycyjna odby
wa się na terenach nawadnianych. 
Wydajność pracy wcale nie z regu
ły jest niska. Najlepszym zaprze
czeniem tego przypuszczenia jest 
koczownicze nas’crs1wo. takjp"n 
kraju iak Mongolia, gdzie — jak 
się zdaje -- żaden' z przemysłów 
nie osiaga podobnej jak to paster
stwo — wydajności pracy. Jeżeli 
(abstrahując od faktu, iż uprawa 
kakao jest uprawą nową i ściśle * 
towarowa) uznalibyśmy afrykań
skich chłopów uprawiających — 
przy bardzo prymitywnej techni
ce — na niewielkich polanach le
śnych niewielką ilość drzew ka
kaowych. za należących do sek
tora tradycyjnego, to znów będzie
my mieli do czynienia z wysoką
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wydajnością pracy. W pewnym ty
pie pustynnych oaz, których kwa
lifikowanie do sektora tradycyjne
go nie budzi niczyjej wątpliwości, 
znowu znajdziemy wysoką wydaj
ność pracy. ')

Nie jest również powszechną ce
chą sektora tradycyjnego jego wy
łączne nastawienie na spożycie 
własne. Pomijając skrajne przy
padki, pewna skala wymiany lo
kalnej i pewien podział pracy wy
stępują już na bardzo niskich 
szczeblach rozwoju. Na szczeblu 
wyższym słabość gospodarki towa
rowej wiąźe się często z jakimś 
jednym tylko hamującym czynni
kiem, którego zniknięcie wystar
czyłoby dla poważnej, jeśli nie ra
dykalnej, zmiany sytuacji. Mam na 
myśli dwie biegunowo sprzeczne 
sytuacje: z jednej strony ludność 
znajdującą się jeszcze poza zasię
giem efektu demonstracji i na któ
rą w konsekwencji nie działają 
jeszcze dostateczne bodźce podno
szenia produkcji ponad poziom wy
starczający na zaspokojenie trady
cyjnych potrzeb, z drugiej zaś — 
ludność, która przy danych sto
sunkach agrarnych jest pozbawiona 
możności podnoszenia stopy życia, 
jest zmuszona swój budżet rodzin
ny ograniczać niemal wyłącznie 
do odżywiania; to znaczy do tej 
właśnie potrzeby, którą gorzej lub 
lepiej pokrywa własne gospodar
stwo. 2)

Pozostaje wreszcie najtrudniej
sza sprawa, a mianowicie sprawa 
technik produkcji. Nie ulega wąt
pliwości, że liczne są przypadki 
stosowania tradycyjnej, a nie no
woczesnej techniki z powodu za
cofania i nieznajomości technik no
woczesnych. Niemniej liczne bertą 
jednak również sytuacje, w któ
rych nowoczesna technika, choć 
znana, nie jest stosowana z tych, 
czy innych przyczyn ekonomicz-- 
nych. Sytuacje te nie różnią się 
bynajmniej od tego, co obserwu
jemy w naszej własnej gospodarce 
rolnej. Niedostateczny obszar grun
tów ornych nie pozwala chłopom 
polskim czy „fellachom” arabskim 
na użycie traktora, tak jak w są
siednim wielkoobszarowym gospo
darstwie uspołecznionym, a wiele 
postaci mechanizacji w warunkach 
przeludnienia jest po prostu na pe- . 
wien okres czasu przedwczesne. 
Mamy tu zatem do czynienia nie 
z jakąś organiczną cechą sektora 
tradycyjnego, a z pewnymi kon
sekwencjami czy to ogólnego nie
dorozwoju, czy stosunków społecz- 
no-politycznycb, ;
określającymi dćcyzje ekonomicz
nie racjonalne choć technicznie 
„tradycyjne’’.

I wreszcie wcale poważną ilość 
' przypadków tradycjonalizmu te
chnicznego należy zaliczyć do od
rębnej, trzeciej kategorii. W okre
ślonych warunkach tradycyjne me
tody techniczne stosowane są po 
prostn rtłątem, iż sa o™ jedynymi 
metodami dostosowanymi do da
nych warunków, że postęp techni
czny w odniesieniu do tych wa
runków przyniósł bardzo niewiele 
lub zgoła nic. Nie jest mi wiado
mo, a nawet nie wyobrażam sobie,, 
aby istniały nowoczesne techniki 
uprawy yamu czy manioku. W wa
runkach tropikalnych wydajność 
pracy i wydajność z hektara przy 
zastosowaniu najprymitywniejszych 
metod tradycyjnych jest w tych 
uprawach tak wysoka, iż nie widać 
żadnego powodu do poszukiwania 
innowacji technicznych. Jeśli idzie 
o warunki marginalne z europej
skiego punktu widzenia, ale typo
we przecież dla całego ogromnego 
pasa pustych i suchych stepów, 
rozciągającego się od Afryki do 
Azji — to ekstensywne koczowni
cze pasterstwo jest i chyba po
zostanie jedyną możliwą formą 
wykorzystania odnośnych terenów. 
Oczywiście można i‘ trzeba wpro
wadzić pomocnicze innowacje tech
niczne (np. artezyjskie studnie

na szlakach koczowniczych), ale 
podstawa techniki hodowli ek
stensywnej, to znaczy przenoszenie 
się z miejsca na miejsce, nie może 
ulec zmianie. To samo chyba po
wiedzieć można nie tylko o palmie 
daktylowej, ale również o innych 
rodzajach plantacji palmowych. W 
niejednej dziedzinie . tradycyjne te
chniki są więc jeśli nie jedynie 
możliwym racjonalnym rozwiąza
niem problemu, to w każdym razie 
jedynym rozwiązaniem, które na 
lat kilkadziesiąt może bvć brane 
pod uwagę. Biorąc ekonomicznie, 
są to zatem techniki optymalne w 
tym samym sensie, co techniki ul
tranowoczesne, szeroko wykorzy
stujące dorobek współczesnej che
mii i współczesny sprzęt maszyno
wy.

Reasumując trzeba stwierdzić, że 
ani niskie uzbrojenie i wydajność 
pracy, ani niska towarowość, ani 
wreszcie zacofanie techniczne nie 
są absolutnie powszechnymi cecha
mi układów gospodarczych, które 
zaliczamy do sektora tradycyjnego. 
Są to cechy występujące często, 
ale nie z reguły, zaznaczające się 
z różnym nasileniem, związane nie
raz nie z jakimiś integralnymi wła
ściwościami sektora tradycyjnego, 
lecz z jakąś określoną wąską przy
czyną, niekiedy leżącą z zewnątrz 
sektora tradycyjnego. W rezultacie 
sektor tradycyjny to zbiór nie
zmiernie heterogeniczny, nie dający • 
się scharakteryzować przez jakąś 
listę cech koniecznych.

Problemy sektora tradycyjnego 
występują — jeśli chodzi o progra
mowanie. rozwoju i polityki gospo
darczej — w dwóch płaszczyznach: 
metodologicznej i merytorycznej. 
Jest rzeczą uderzającą, że w te
chnikach planowania czy progra
mowania pojęcie sektora tradycyj
nego odgrywa mniejszą rolę, niż w 
analizie i modelach teoretycznych. 
Systematyczne rozbicie gospodarki 
na sektor nowoczesny i tradycyj
ny nie1 iest. o ile mi wiadomo, ni
gdy stosowane w programach czy 
planach rozwoju. Oczywiście w pe
wnej namiastkowej formie podział 
ten niekiedy występuje, gdyż, np. 
agregat „przemysł” będzie się nie
raz pokrywać z agregatem „sektor 
nowoczesny”. Niezmiernie często 
jednak programy i projekcje łączą 
W jedną gałąź czy branżę zarówno 
nowoczesne, jak i tradycyjne for
macje. Fakt ten nabiera ogromnego 
znaczenia w związku z upowsze
chnianiem się stosowania tablic ra
chunkowości narodowej oraz nrvp- 
pływów tniędzygąłęziowych. Jedne 
i drugiereguły nie stosują’ roz
bicia, na układy nowoczesne i tra
dycyjne. mimo że dwa sektory róż
nią sie w sposób zasadniczy pod 
względem współczynników techni
czno-ekonomicznych i tendencji 
rozwojowych. Przekreśla to moż
ność jakn-łako rocinnampgo rtv- 
namizowania współczynników wy
stępujących w tablicach przepły
wów. a ekstrapolację trendów czy
ni czysto już loteryjną grą.

Wśród wielu zarzutów, które nie
stety postawić można ekspertom 
świata rozwiniętego, współdziała
jącym w pracach nad problemami 
rozwoju „trzeciego świata”, musi 
się w tych okolicznościach znaleźć 

narzut 
ich własnego dorobku analityczne
go odnoszącego się właśnie do pro
blematyki tego świata.3)

f) 40 palm daktylowych dobrego ffa- 
tunku wy^tnrrza na 
manie rodziny chłopskiej. Przv połą
czeniu produkcji daktyli z uprawą wa
rzyw liczba ta jest jeszcze mniejsza — 
chrba o połowę.

b Nie sięgając do „trzeciego świata”, 
w naszpl * przedwojennej historii mo
żna zna^żć • rejony tego rodzaju gospo
darki naturalnej ,,z musu”.

W pewnvrh nrzvoadknch wyjaśnie
nie tego zjawiska jest dość proste: 
technicy ekonomiczno-statystvczni.
wsDółdziałaiacy dtzv opracowywaniu ra
chunkowości narodowej i tablic prze
pływów miedzvgaleziowvrh. bvwa1ą 
nieraz zupełnvmi ignorantami w zakre
sie teorii rozwoju.

W NUMERZE:

TYSIĄCLECIE PAŃSTWA POLSKIEGO — TRA
DYCJE I NOWATORSTWO W POLITYCE GO
SPODARCZEJ str. 1, 5, 6 i 7

Dzisiejszy kształt naszej gospodarki, jej struktura, 
instytucje i kierunki rozwoju są wynikiem długotrwałe
go procesu historycznego. Na ile polityka gospodarcza 
była celowym zamierzeniem władz gospodarczych i pań
stwowych, na ile była przypadkowa, jak głęboko sięgają 
jej tradycje i jaką działalność można określić mianem 
nowatorstwa w polityce gospodarczej — oto temat re
dakcyjnej dyskusji. ।

CZESŁAW BOBROWSKI — KRAJE TRZECIEGO
ŚWIATA - SEKTOR TRADYCYJNY str. 1
Kiedy mówimy o sektorze nowoczesnym nie musimy 

precyzować definicji. Wiadomo o co chodzi. Podobnie 
przyzwyczailiśmy się już, że do pojęcia — sektor tra
dycyjny — przywiązane jest niskie uzbrojenie pracy, 
mała wydajność, nastawienie na spożycie własne, zaco
fanie tecbniczne itp. Czy zawsze mamy do czynienia 
z tą sytuacją? Wydaje się, _że cechy te. występują często, 
ale nie z reguły. Związane są nie z jakimiś integralnymi 
właściwościami sektora tradycyjnego, lecz z jakąś 
wąsko określoną przyczyną, leżącą z zewnątrz.

KRZYSZTOF. KRAUSS — HUTNICTWO 1966— 
1970 — - HIERARCHIA CELÓW sir. 1

.Bieżąca jżlęclolatka w hutnictwie nie będzie okresem 
rekordów Wiciowych. Co to oznacza? Nakazem chwali 
staje się . koncentracja na ■ wybranych odcinkach dzia
łalności hutnictwa. Chodzi o przyznanie priorytetu ta
kim kierunkom produkcji hutniczej, od których rozwoju 
w głównej ^mierze zależy dynamiczny postęp w naj
bardziej opłacalnych rodzajach przetwórstwa.

BARBARA WIŚNIEWSKA — CASUS LAMINA
TY . sir. 3

Na tle postępującej szybko chemizacji produkcji prze
mysłu lekkiego 1 masowego wprowadzania tańszych sub
stytutów, zarysowała się tendencja wzrostu zatrudnienia 
bez zapewnienia odpowiedniego przyrostu wartości pro
dukcji. Laminaty są typowym przykładem pokazującym, 
że pomiędzy polityką surowcową przemysłu lekkiego 
a ogólnokrajową polityką zatrudnienia — wystąpił roz- 
dżwięk.

MARIA CZERNTEWSKA — POZIOM ŻYCIOWY 
'RODZIN CHŁOPSKICH W LATACH 1955'56—
1963'64 str. 8

Na podstawie przeprowadzonej w gospodarstwach 
chłopskich rachunkowości rolnej, autorka charakteryzuje 
budżety domowe rodzin chłopskich. zm'any w strukturze 
spożycia i wydatków oraz dochodów na przestrzeni 
ostatnich lat.
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Hutnictwo 1966 —1970

HIERARCHIA
CELÓW

KRZYSZTOF KRAUSS

mmi RUDNO oczywiście już w 
■ tej chwili mówić o goto- 
i wej nowej pięciolatce hut- 
i niczęj. ^aąż^ jeszcze trwa- 
* ją dyskusję ; nad- konkret

nym kształtem planu na 
lata 1966—70; wciąż jeszcze trwają 
przymiarki zamierzeń, z jednej stro
ny' — do potrzeb wynikających z 
bilansów materiałowych, z drugiej 
— do środków, jakie na rozwój hut
nictwa przeznaczyć może gospodar
ka narodowa. Można już jednak, w 
oparciu o dotychczasowe dyskusje, 
mówić o głównych kierunkach ude
rzenia, o hierarchii celów, jakie 
charakteryzować będą program dzia
łania hutnictwa do roku 1970.

Będzie to więc na pewno pięcio
latka względnie zwolnionego tempa 
przyrostu produkcji podstawowego 
asortymentu hutniczego: stali — 
niższego, niż to zakładano w uch
wale IV Zjazdu Partii. Średnioro
czne tempo wzrostu produkcji stali 
w latach 1950—1964 wynosiło w 
Polsce 9,3 proc. Praktycznie co 
dwa lata potencjał naszego hut
nictwa powiększał się o zdolności 
równe zasobom mocy produkcyj
nych całego przedwojennego hut
nictwa! To nader wysokie dotych
czas tempo przyrostu produkcji 
stali zmaleje prawdopodobnie w 
najbliższych latach do 4,6 proc.

Krótko mówiąc: z dotychczaso
wych dyskusji wynika, że bieżąca 
pięciolatka z całą pewnością nie 
będzie okresem rekordów ilościo
wych. Że etap gwałtownych „sko

ków” w górę, mierzonych tonażem 
produkcji przynajmniej na lat 
kilka, odłożyć należy dó historii. 
Co to oznaćza?

ROZWARCIE NOŻYC?

Ograniczenie w bieżącej pięcio
latce przyrostu produkcji stali — 
według ostatnich propozycji — do 
23,3 proc., a więc w porównaniu 
na przykład z wynikami lat 1961— 
—1965 o ponad 10 punktów, nie bę
dzie zabiegiem obojętnym. Na pe
wno — o czym niekiedy zapomina
my w ferworze dyskusji— mogli
byśmy zużyć więcej stali niźz jej 
będziemy mieć. Przemysłowi ma
szynowemu przyznąjemy priorytet 
w naszych zamierzeniach na przy
szłość. a ten opiera się przecież na 
przetwórstwie stali.

W porównaniu z krajami, gdzie 
ten.priorytet jest już faktem doko
nanym, produkujemy — w przeli
czeniu na 1 mieszkańca — stali je
szcze niewiele: o ponad 50 proc, 
mniej niż Czechosłowacja, o blisko 
35 proc, mniej niż Japonia, o ponad 
25 proc, mniej niż ZSRR.

Fakt, że nie mając tak rozwinię
tego przetwórstwa, jak owe kraje, 
nie potrzebujemy tyle stali a posia
daną stalą nie gospodarujemy osz
czędnie. Za masywne są nasze pół
wyroby hutnicze, ok. 1/4 stali i że
liwa powraca do pieców w postaci 
wiórów. Niektóre obliczenia wska
zują: na wióry „przerabiane" jest 
w' przemyśle aż 40 proc .stali, że
liwa i metali kolorowych. Faktem 
jest, że — jak swego czasu sza
cowano — dla uzyskania identy
cznej produkcji (wartościowo) pol
ski przemysł maszynowy zużywa o
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90 proc, więcej stali niż angielski, 
o ponad 100 proc, więcej niż fran
cuski! Są więc tu duże rezerwy i 
właśnie ich zdyskontowanie — na 
co liczymy w bieżącym pięcioleciu 
— powinno w dużym stopniu „od
ciążyć” hutnictwo.

Żmniejszone (ale nadal przecież 
dość wysokie) tempo przyrostu pro
dukcji stali oraz tempo uzyskiwania 
stali ,.z rezerw" (dzięki oszczędniej
szemu gospodarowaniu) n.usi do
równać szybko rosnącemu zapotrze
bowaniu na stal, wynikającemu z 
założonych przyrostów produkcji w 
przemyśle elektromaszynowym, bu
downictwie itp. Co prawda progra
my oszczędnościowe realizowane są 
w- praktyce z dużo większym tru
dem niż programy wzrostu pro
dukcji, • bo dotychczasowe bodźce 
(o czym będzie jeszcze mowa) za
chęcały . do marnotrawstwa. Ale 
obecnie nie tylko chcemy ale i mu
simy Ograniczać to marnotrawstwo.

Zwłaszcza, że rozwój produkcji 
hiitniczej jest wyjątkowo kapita
łochłonny. Dodatkowe zwiększenie 
produkcji stali ponad dotychczaso
we założenia o 700 tys. ton — a więc 
względnie nieznaczne — i to przy 
przyjęciu najtańszej ze współcze
snych. technologii, konwertorowej, 
wymagałoby łącznego zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych o ok. 5 
■miliardów złotych! To tyle, ile wy
dano na budowę miasta Nowa 
Huta!

Granicę swobody dla planistów 
od hutnictwa wyznaczają zresztą 
środki, jakie gospodarka narodowa 
przeznaczyć może na rozbudowę tej 
gałęzi produkcji, a tych jest nie
wiele ponad 25 miliardów złotych. 
I tak trochę więcej niż w latach 
1961—1965.

TAM, GDZIE POTRZEBY 
NAJPILNIEJSZE

W tej sytuacji nakazem chwili 
staje się koncentracja na wybra
nych odcinkach działalności hut
nictwa, gwarantujących najpełniej
szy i najszybszy zwrot nakładów, 
a jednocześnie utrafienie w te 
dziedziny produkcji, w których ist
nieją największe dysproporcje mię
dzy potrzebami odbiorców i aktu
alnym poziomem produkcji. Lub 
mówiąc ściślej: przyznanie priory
tetu takim kierunkom produkcji 
hutniczej, od których rozwoju w 
głównej mierze zależ.y dynamiczny 
postęp w najbardziej opłacalnych

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

TRADYCJE I NOWATORSTWO W POLITYCE GOSPODARCZEJ
DZISIEJSZY kształt naszej gospodarki, jej struktura, in

stytucje! kierunki rozwoju są wynikiem długotrwałego 
procesu historycznego. Przebieg tego procesu, jego prawid

łowości opracowują historycy, głównie gospodarczy. Do icn do
robku pragnęliśmy sięgnąć organizując w redakcji dyskusję na 
temat historyczny. Dlaczego jego konkretyzacją jest polityka 
gospodarcza? Otóż polityka gospodarcza, która od dwóch dzie
siątków lat jest wykształconym i świadomie stosowanym narzę
dziem państwa ludowego w dziedzinie wpływania na rzeczy
wistość gospodarczą, wydaje się być tą ogólną kategorią umożli
wiającą publićystyczno-historyczną retrospekcję.
Jednak taka retrospektywna charakterystyka polityki gospo

darczej nie jest sprawą łatwą, gdyż jej podmiot i przedmiot 
zmieniał się w naszej tysiącletniej historii. Powstają tedy kło
poty definicyjne. Według Oskara Langego polityka gospodarcza 
jest oddziaływaniem ha przebieg procesów gospodarczych w 
sposób przez człowieka zamierzony i polegający na wprowa
dzaniu do rzeczywistości gospodarczej przyczyn, które zgodnie 
z prawami ekonomicznymi wywołują skutki stanowiące cel po
lityki gospodarczej. Definicją, tą nie możemy się jednak posłu
żyć w każdej epoce, gdyż zaczyna ona być odpowiednia dopiero 
od czasu narastania kapitalizmu, ale to znów redukuje histo
ryczny zakres rozważań. Nie chcemy przecież, aby umknęły 
uwadze zjawiska polityki gospodarczej w. okresach wcześniej

szych, którą rozumie się jako mniej lub więcej zamierzone 
próby kształtowania procesów gospodarczych przez państwo 
lub jego substytuty. Oto szczegółowsze problemy, których 
przedyskutowanie zaproponowaliśmy:

ID Jakie warunki materialno-techniczne (siły wytwórcze) 
i ekonomiczne (podział pracy, wymiana, zasięg terytorialny 
więzi ekonomicznych) stanowią przesłankę prowadzenia polity
ki ekonomicznej (kwestia elementów poprzedzających politykę 
gospodarczą w bardziej współczesnym sensie)?

Od kiedy można mówić o prowadzeniu polityki gospodar
czej przez państwo? Czy i jak feudalne państwo polskie prowa
dziło politykę gospodarczą?
• Od kiedy można mówić o polityce gospodarczej Polski 

w znaczeniu definicji Langego?
Czy istniały elementy polskiej polityki gospodarczej 

w okresie zaborów? Jak ocenić politykę gospodarczą zaborców 
na terenach polskich?
• W okresie zaborów nabiera znaczenia analiza myśli spo

łecznej i ekonomicznej. Czy można myśl ekonomiczną tego 
okresu traktować jako swoisty substytut, potencjalną prze
słankę późniejszego kształtowania polityki gospodarczej?

• Jakie przyczyny spowodowały, że w 1918 r. nie została 
wykorzystana szansa dokonania radykalnych przeobrażeń 
struktury społeczno-gospodarczej Polski? Czynniki umożliwia
jące wykorzystanie tej szansy w 1945 r.
• W całym procesie historyczno-gospodarczym Polski, 

a więc nie tylko w latach 1918 i 1945 występowały sytuacje, 
które stwarzały szanse realizacji postępu społecznego i ekono
micznego. Kiedy te sytuacje występowały, kto i jak je spo- 
żytkowywał? . .
• Jakie elementy — negatywne i pozytywne polityki gos

podarczej w przeszłości określają, wpływają na dzisiejszy stan 
gospodarczy Polski, a także na aktualnie realizowane koncepcje 
polityki gospodarczej?

W dyskusji nad tymi i innymi problemami uczestniczyli: prof. 
dr Czesław Bobrowski, dr Marian Marek Drozdowski, doc. dr 
Janusz Górski, dr Barbara Grochulska, dr Jerzy Jedlicki, dr 
Andrzej Jezierski, prof. dr Edward Lipiński, prof. dr Marian 
Malowist, prof. dr Jerzy Topolski, prof. dr Andrzej Wyczański 
oraz przedstawiciele redakcji.

Redakcja

Tekst dyskusjT na str. 5, 6 i 7
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• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów przy Udziale dyrektora 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 1 
Stali, generalnego projektanta huty 
im. Lenina oraz dyrektora tej hu
ty — zaakceptował opracowane 
przez komisję rządową (o pracach 
tej komisji piszemy szerzej w ru
bryce „Aktualności" — patrz str. 
12) powołaną przez prezesa Rady 
Ministrów, generalne założenia dal
szej rozbudowy huty im. Lenina 
oraz zatwierdził projekt wstępny 
I etapu budowy kompleksu wal
cowni slabing w tej hucie. Na wnio
sek minisfra budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych po
wzięto uchwałę o utworzeniu wy
specjalizowanego zjednoczenia bu
downictwa hutnibzego. Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów przedłu
żył na rok 1966 możliwość tworze
nia funduszy nagród w przedsię
biorstwach produkujących wyroby 
oznaczone znakiem jakości.
• Prezydium Sejmu postanowiło 

zwołać 6 posiedzenie Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na 
dzień 112 marca. Porządek dzien
ny 6 posiedzenia Sejmu obejmuje 
następujące dwa punkty: 1) Infor
macja ministra oświaty o stanie 
realizacji reformy oświaty, 2) Pro
jekt uchwały o zamknięciu sesji.
* W Bukareszcie podpisany, zo

stał protokół między rządem PRL 
a rządem Socjalistycznej Republiki 
Rumuńskiej o wzajemnych dosta
wach towarów w 1966 roku. Obro
ty handlowe między obu krajami w 
1966 r. wzrosną o 14 proc, w porów
naniu do założeń protokółu na rok 
1965 oraz o 10 proc, w stosunku do 
umowy wieloletniej na 1966 r. 
Szczególną dynamikę wzrostu wyka
zują wzajemne dostawy maszyn i 
urządzeń, a także towarów rynko
wych. Obroty maszynami w 1966 ro. 
ku wzrosną o ponad 30 proc, w sto
sunku do kontyngentów roku 1965. 
W ramach protokółu Polska otrzy
ma z Rumunii m. in.: obrabiarki do 
metali, elektryczne lokomotywy 
Diesla 2100 KM, wagony-cysterny, 
urządzenia i sprzęt wiertniczy, pro
dukty naftowe, wyroby hutnicźe, 
artykuły chemiczne i farmaceutycz
ne, towary rolno-spożywcze i prze- 
mysłowe-konsumpcyjne. Polski eks
port do Rumunii obejmuje: obra
biarki do metali, silniki i agregaty 
„Wola”, silniki i wyposażenie okrę
towe, wyroby elektrotechniki silno- 
i słaboprądowej, maszyny budowla
ne i drogowe, samochody „Warsza
wa”, koks, wyroby hutnicze, arty
kuły chemiczne i farmaceutyczne 
oraz towary przemysłowe, konsump
cyjne i spożywcze.
• W Warszawie podpisany zo

stał między rządem Polski i rządem 
Republiki Kuby protokół o wzajem
nych dostawach towarów 1 płatnoś
ciach w 1966 r. Zgodnie z jego po
stanowieniami obroty towarowe 
między obu krajami wzrosną w po
równaniu z 1965 r. prawie dwukrot
nie. Eksport z Polski na Kubę obej
mować będzie m. in.: maszyny 
i urządzenia dla kompletnych obiek
tów, maszyny rolnicze, sprzęt elek
tryczny, aparaturę laboratoryjną, 
przyrządy pomiarowe, części za
mienne do pojazdów mechanicz
nych, maszyny budowlane i rolni
cze, rowery, części radiowe 1 także 
koks, barwniki, farmaceutyki, sma
lec oraz szereg innych towarów. W 
imporcie z Kuby Polska otrzymy
wać będzie koncentraty manganu, 
chromu, miedzi i niklu, owoce cy
trusowe, przetwory owocowe, pa
pierosy i inne artykuły przeznaczo
ne na zaopatrzenie rynku wewnętrz
nego.
• Udział w XXXV jubileuszo

wych Międzynarodowych Targach 
Poznańskich zgłosili już wystawcy 
sponad 50 krajów wszystkich kon
tynentów świata. Co najmniej 30 
krajów zorganizuje kolektywne eks
pozycje. Po raz pierwszy wystąpią 
na MTP: Kuwejt oraz Kamerun, 
przy czym wystawcy z obu tych 
krajów zgłosili ekspozycję kolek
tywną. Szereg stałych wystawców 
zwiększy powierzchnię ekspozycyj
ną. Spośród krajów socjalistycz
nych większe ekspozycje kolektyw
ne zorganizują: Bułgaria, NRD i 
Związek Radziecki, większą prze
strzeń zajmą też wystawcy: z Bel
gii, Grecji, Hiszpanii, Holandii, 
Francji, Szwajcarii, Szwecji i Włoch. 
Tegoroczna ekspozycja MTP zajmie 
powierzchnię blisko 120 tys. m. lew.; 
prawie połowa przypadnie na prze
mysł polski. Najważniejszym wy
stawcą. będzie tutaj nasz przemysł 
ciężki. Znaczna większość maszyn 
pokazana zostanie po raz pierwszy 
na MTP.
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Z
AGADNIENIOM, rozwoju
gospodarczego NRF oraz ro
li, jaką w procesie ekspansji 
gospodarczej tego kraju od
grywa postępująca military- 

V zacja, poświęca się w. na
szej. literaturze ekonomicznej wiele 
wnikliwych opracowań. Czytelnik 
polski ze zrozumiałą uwagą śledzi 
systematyczne narastanie potencja
łu militarnego NRF, jak również 
zjawiska zachodzące w strukturze 
gospodarki zachodnioniemieckiej 
pod wpływem tego procesu. Na tym 
tle warto z satysfakcją odnotować 
— z dużym co prawda opóźnieniem 
— wydaną przez Wydawnictwo 
MON z serii „Biblioteka Wiedzy 
Wojskow-ej" obszerną pracę Michała 
Chęcińskiego, Tadeusza Grabow
skiego i Wacława Stankiewicza pt. 
„Ekonomiczne problemy military
zacji NRF". •)

Książka ma charakter opisowo- 
analityczny i poświęcona jest — 
wbrew temu, co sugeruje tytuł — 
szacunkowi potencjału wojenno- 
ekonomicznego NRF. Wspominam 
o tym, gdyż nie mogę zrozumieć, 
dlaczego wybrano ten enigmatycz
ny tytuł, mimo że zakres rozważań 
został — słusznie zresztą — ogra
niczony do jednego właściwie za
gadnienia. Nie podważa tego za- 

. strzeżenia ani dynamiczny charak
ter analizy, uwzględniającej genezę, 
rozwój, stan aktualny i perspek
tywy zachodnioniemieckiej machi
ny zbrojeniowej, ani też włączenie 
do pracy rozdziału poświęconego 
systemowi finansowania zbrojeń, w 
którym rozpatruje się stosunkowo 
pobieżnie wpływ militaryzacji na 
rozwój gospodarczy NRF.

Praca zawiera na wstępie szcze
gółowy szacunek rozmjarów, struk
tury i dynamiki wydatków zbroje
niowych NRF, ze szczególnym 
uwzględnieniem lat 1960—1963, 
okresu intensywnej rozbudowy 
Bundeswehry, kiedy to asygnowa- 
nia wojskowe rosły o ponad 20% 
w stosunku rocznym. Mimo pewne
go osłabienia tej tendencji w ostat
nich dwu latach — uwarunkowane
go czynnikami natury politycznej 
(osiągnięcie głównych wskaźników 
planów remilitaryzacji) i ekono
micznej (przeciwdziałanie tenden
cjom inflacyjnym) — pod względem 
globalnego przyrostu wydatków

Z działalności PTE

Ceny a międzynarodowy 
socjalistyczny 
podział pracy

W SEKCJI Międzynarodowych Sto
sunków Ekonomicznych prof. dr 
JOZEF SOŁDACZUK wygłosił 
referat pt.: „System cen w obro

tach międzynarodowych krajów socjali
stycznych a problemy socjalistycznego 
międzynarodowego podziału pracy".

Służby ekonomiczne województwa gdańskiego
ODDZIAŁ Morski Polskiego Towa

rzystwa Ekonomicznego współdzia
łając z KW PZPR w Gdańsku ro
zesłał w połowie lipca uh. r. do 

182 przedsiębiorstw na terenie woj. gdań
skiego ankietę, zawierającą 28 pytań w 
sprawie postanowień uchwały Rady Mini
strów nr 224 o postępie ekonomicznym i 
organizacji ąlużb ekonomicznych w go
spodarce uspołecznionej. Na ankietę od
powiedziało 71 jednostek gospodarczych, 
czyli około 40 proc, ogółu ankietowanych. 
Wśród nich najlepiej reprezentowane by
ły przedsiębiorstwa gospodarki morskiej. 
Poza kilkoma większymi przedsiębior
stwami nie odpowiedziały na ankietę 
przedsiębiorstwa średnie i mniejsze.

Jak przebiega realizacja wspomnianej 
uchwały?

Około 16 proc, przedsiębiorstw nie o- 
trzymało od jednostek nadrzędnych za
rządzeń, a 42 proc, przedsiębiorstw, które 
takie rozporządzenia otrzymało, skarży 
się, że nie są one konkretne i nie załat
wiają najbardziej palących problemów 
natury ekonomicznej. W związku z tym 
3/4 ankietowanych zakładów wysuwa 
pod adresem władz nadrzędnych szereg 
postulatów, m. in. znane na ogól propo
zycje zakładów pracy, streszczające się 
w nadaniach większej samodzielności.

Na pytanie w zakresie organizacji służb 
ekonomicznych 46 proc, ankietowanych 
lednostek odpowiedziało, źe utworzyło 
uź stanowiska głównych ekonomistów 
ub zastępców dyrektora do spraw eko

nomicznych. Około 60 proc, przedsię
biorstw zorganizowało już różne komór

O dłuższej przerwie trafił wre- 
szcie do redakcji numer 4—5 i 

•6 (1965 r.) dwumiesięcznika
„Problemy Budownictwa”. Trudno 
w jednym krótkim przeglądzie zre
ferować artykuły, zamieszczone w 
tych kolejnych numerach. Siłą rze
czy przedstawić możemy tylko nie
które — naszym zdaniem — co cie
kawsze pozycje tej obszernej pu
blikacji.

*

I tak w numerze 4—5 (1965 r.) 
HENRYK HAJDUK dokonuje „Ana
lizy struktury produkcji globalnej 
budownictwa I przemysłu”. Autor 
wychodzi ze słusznego założenia, że 
„na przestrzeni ostatnich kilkuna
stu lat uległy dość istotnym zmia
nom Zarówno metody, jak 1 organi
zacja produkcji budowlanej”. Prze
jawy tych zmian, to wzrost roli 
majątku trwałego w procesie pro
dukcji budowlanej i przesunięcie 
niektórych ogniw wytwórczości „po
czątkowo poza plac budowy, jednak 
w ramach budownictwa — a na
stępnie poza budownictwo, do prze
mysłu materiałów budowlanych”. 
Można więc domniemywać, że ów

POTENCJAŁ WOJENNO - EKONOMICZNY NRF
ZBIGNIEW MATKOWSKI

zbrojeniowych od 1956 r. NRF zaj
muję wiodącą pozycję wśród krajów 
NATO, dystansując ponad dwukrot
nie dynamikę militaryzacji USA. 
Udział wydatków zbrojeniowych w 
dochodzie narodowym NRF rósł 
systematycznie od 4,5% w 1955 r. 
do 6,8% w 1963 r. Obciążenie go
spodarki Niemiec Zachodnich kosz
tami zbrojeń zbliża się w ten spo
sób do poziomu Francji i Wielkiej 
Brytanii, ale pozostaje nadal znacz
nie mniejsze niż w USA. Warto 
jednak zaznaczyć, że porównanie 
udziału wydatków wojskowych w 
dochodzie narodowym nie jest 
adekwatnym miernikiem obciążenia 
gospodarki zbrojeniami, gdyż cię
żary te gospodarka znosi tym łat
wiej. im wyższy jest poziom docho
du narodowego per capita. Pod 
tym względem sytuacja NRF jest 
niewątpliwie gorsza aniżeli pozosta
łych głównych krajów NATO. Dla
tego trudno zgodzić się z tezą auto
rów książki, jakoby w NRF nie na
stąpiła w tym okresie militaryza
cja ekonomiki -----  jakkolwiek mi
litaryzacja ta nie wyraża się do
tychczas w poważniejszym zaanga
żowaniu własnego przemysłu. Su
gestia ta wskazuje tylko — czemu 
niejednokrotnie dawałem publicz
ny wyraz — jak pilną jest sprawa 
sprecyzowania pojęcia militaryzacji 
w jego znaczeniach ogólnych i spe
cyficznych.

W warunkach pełnego lub prawie 
pełnego wykorzystania mocy wy
twórczych głównych gałęzi przemy
słu i wysokiego poziomu zatrudnie
nia militaryzacja gospodarki za
chodnioniemieckiej nie może sta
nowić czynnika „nakręcania" ko
niunktury, przeciwnie — niesie 
groźbę „przegrzania" koniunktury, 
pogłębia tendencje inflacyjne, od
ciąga czynniki wytwórcze z produk
cji cywilnej, wreszcie — stwarza 
groźbę pogorszenia sie bilansu płat
niczego. Z tych względów realizo
wanie dostaw dla Bundeswehry w

Zdaniem referenta stosowany w mię
dzynarodowych obrotach krajów socjali
stycznych system cen, opierający się na 
historycznych cenach rynku kapitali
stycznego, nie wyraża realnych kosztów 
wytwarzania towarów uczestniczących w 
wymianie międzynarodowej i nie może 

ki ekonomiczne. Jednak zakończenie peł
nej organizacji służb ekonomicznych aż 
71 proc, ankietowanych przewiduje do
piero w następnych latach. Z innego 
źródła wiadomo jednak, że w rzeczywi
stości stanowiska głównych ekonomistów 
czy zastępców dyrektorów do spraw eko
nomicznych w większości przypadków 
powstały na drodze przemianowania 
głównych księgowych lub zastępców dy
rektora do spraw handlowo-administra- 
cyjnych. Z otrzymanych odpowiedzi moż
na wyciągnąć wniosek, że w większości 
przypadków nie utworzono „komórki 
ekonomicznej" dla przeprowadzania ana
liz ekonomicznych, przewidzianej w J 12, 
pkt, 1, 2) wytycznych do uchwały nr 224, 
Część przedsiębiorstw nie wykazała żad
nej inicjatywy w organizowaniu służb 
ekonomicznych, oczekując na przyznanie 
etatów od władz nadrzędnych.

Na pytanie w sprawie wprowadzenia w 
życie zasad racjonalnego gospodarowania 
64 proc, przedsiębiorstw odpowiedziało, 
że nie dysponują odpowiednimi metoda
mi i formami działania i te nie otrzy
mały konkretnych wskazówek w tej 
sprawie ze strony jednostek nadrzęd
nych. Około 70 proc, jednostek oświad
czyło, że w porównaniu z poprzednimi 
okresami nie nastąpiły żadne zmiany na 
lepsze w posługiwaniu się rachunkiem 
ekonomicznym.

Służby ekonomiczne 21 przedsiębiorstw, 
przede wszystkim stoczni produkcyjnych 
i' remontowych, przystąpiły do analizy 
niektórych przedsięwzięć w dziedzinie 
inwestycji, produkcji itp. Ponad 53 proc.

„Problemy budownictwa”
wzrost kapitału w procesie produk
cji budowlanej i wyodrębnienie się 
poszczególnych ogniw produkcyj
nych w oddzielne rodzaje wytwór
czości, „powinien prowadzić do 
wzrostu rozpiętości pomiędzy pro
duktem globalnym a produktem 
czystym, wytworzonym przez bu
downictwo”. Tego typu zmiany to
warzyszą procesowi uprzemysło
wienia budownictwa.

Przedmiotem artykułu Jest anali
za tych zmian strukturalnych pro
wadzona w porównaniu ze zmiana
mi w produkcji globalnej przemy
słu, „ponieważ można przyjąć, że 
proces uprzemysłowienia budownic
twa powinien wywołać przeobraże
nia zgodne w swoich tendencjach 
ze stanem panującym w przemyśle". 
A wnioski końcowe autora wyrażo
ne są w myśli, że w budownictwie 
— podobnie jak w przemyśle — 
maleje wielkość wartości dodanej, 
coraz większa produkcja globalna 
przypada na jednostkę pracy ży

wej, oraz w miarę uprzemysławia
nia budownictwa wzrasta skład or
ganiczny, tzn. „zwiększa się wartość 
zużytych środków produkcji na je
dnostkę nakładu siły roboczej”.

*
W tym samym numerze zamiesz

czono zbiorową publikację pt. „Me
toda oceny efektywności ekonomicz
nej rozwiązań projektowych osiedli 
mieszkaniowych", w której autorzy 
rozpatrują kapitalny problem bu
downictwa — efektywność ekono
miczną całego osiedla lub zespołu 

'osiedli. Wprawdzie kurs na oszczę
dność w budownictwie trwa od da
wna, niemniej jednak dotyczy on 
najczęściej ostatniej fazy cyklu in
westycyjnego, tzn. projektowania i 
realizacji budynków. Nie obejmuje 
natomiast całości programowania 
inwestycji ‘ miejskich ani przygoto
wania odpowiedniej ilości materia
łów i elementów budowlanych. 
Praca stanowi więc próbę opraco

dużej mierze za granicą, jak rów- 
> nież niechętny stosunek do rozbu
dowy własnego przemysłu zbroje
niowego, zwłaszcza przemysłu wy
twarzającego sprzęt ciężki, odzna
czający się szybkim starzeniem mo
ralnym — jest w pełni zrozumiałe.

Główną zasługą rozważanej publi
kacji jest skrupulatne zestawienie 
1 analiza poszczególnych elementów 
potencjału wojenno-ekonOmicznego 
NRF. Jak wynika z przytoczonych 
danych, NRF zajmuje obecnie dru
gie (za USA) miejsce w systemie 
NATO, jeśli chodzi o ilościowy i ja
kościowy stan potencjału gospodar
czego. Z militarnego punktu Wi
dzenia potencjał ten wykazuje jed
nak szereg słabych stron.

Zasadniczym „wąskim gardłem" 
mobilizacji wojennej jest w przy
padku NRF brak rezerw siły robo
czej. Ewentualna mobilizacja milio
na mężczyzn w wieku produkcyj
nym wywołałaby olbrzymie trud
ności w produkcji. Trudności tych, 
jak się wydaje, nie rozładowałoby 
całkowicie wykorzystanie do nraćjt 
w przemyśle kobiet nie pracujących 
i ograniczenie zatrudnienia niepro
dukcyjnego.

Wąskie gardło potencjału wojen; 
no-ekonomieznego NRF stanowi 
również słaba baza surowcowa. Wy
soki stopień uzależnienia od dostaw 
importowych w zakresie ropy na
ftowej. rudy żelaza oraz rud meta
li kolorowych i rzadkich jest nie
wątpliwie czynnikiem wydatnie 
osłabiającym ten potencjał. Istnie
je co prawda możliwość nagroma
dzenia zapasów strategicznych, jed
nakże w przypadku przedłużającego 
się konfliktu zapasy te — o czym 
nie wspominają autorzy ,— mogą 
okazać się niewystarczające.

Niekorzystnym — z punktu widze
nia NRF ----- zjawiskiem jest także 
wysoka koncentracja podstawowych 
gałęzi przemysłu zachodnionie.- 
mieckiego. Wskutek tego gospodar
ka NRF jest szczególnie wrażliwa

stanowić podstawy oceny racjonalnych 
kierunków specjalizacji międzynarodo
wej krajów socjalistycznych.

Gdyby jednak nawet ceny bieżące wy
rażały realne, aktualne koszty wytwa
rzania towarów uczestniczących w han
dlu międzynarodowym krajów socjali
stycznych, to i w tym przypadku ceny 
te nie mogłyby służyć za podstawę pla
nowania długofalowych kierunków mię
dzynarodowej specjalizacji krajów socja
listycznych. Dla właściwego planowania 
kierunków specjalizacji międzynarodowej 
krajów socjalistycznych konieczne jest 
wypracowanie specjalnego systemu cen 
kalkulacyjnych tzw. „accounting prices" 
dla planowania długofalowego.

Mimo że ceny bieżące nie mogą sta
nowić właściwej podstawy dla długofa
lowego planowania, to jednak ceny te 
nie są neutralne z punktu widzenia wza
jemnej specjalizacji międzynarodowej 
krajów socjalistycznych. Ceny bieżące 
przy innych czynnikach niezmiennych 
decydują o efektywności importu i eks
portu i tą drogą oddziałują na decy
zje importowe i eksportowe.

Aktualny system cen w obrotach mię
dzynarodowych krajów socjalistycznych 
nie stwarza bodźców dla rozszerzenia 
wzajemnej specjalizacji. Zapobiega on

Jednostek odpowiedziało, źe nie jest u 
nich stosowane opiniowanie przedsię
wzięć przez komórki ekonomiczne, a 
65 proc, z nich wskazuje, że w porów
naniu z poprzednim okresem nie nastą
piła żadna zmiana w tym zakresie. Oko
ło 70 proc, przedsiębiorstw podaje, że w 
dziedzinie opracowania i wykorzystania 
analiz ekonomicznych zarówno komplek- 

.sowych jak szczegółowych również nie 
nastąpiła żadna zmiana na lepsze, a 
80 proc, jednostek stwierdza, że analizy 
te nie dały pożądanych efektów ekono
micznych.

Główną przyczyną wyżej przedstawio
nych niedociągnięć są trudności kadro
we. Około 63 proc, tych jednostek wska
zało, że brak u nich pracowników z od
powiednim wykształceniem i praktyką 
ekonomiczną, 81 proc, spośród nich — na 
ograniczenia w taryfikatorach i fundu
szu płac, a 16 proc. — na atmosferę nie
sprzyjającą aktywności ekonomistów.

Jak wiadomo, brak kadr jest bolączką 
o charakterze ogólnokrajowym, jeżeli 
jednak chodzi o województwo gdańskie, 
to duży odsetek jednostek gospodarczych 
w ogóle nie zatrudnia ekonomistów z 
wyższymi studiami. Prawie 220 tych jed
nostek zatrudnia 1231 pracowników z 
takim wykształceniem, co wynosi prze
ciętnie 5,3 na jeden zakład pracy. Ale 
27,8 proc, przedsiębiorstw przemysłowych 
nie zatrudnia ich wcale, w budownictwie 
procent ten wynosi 22,8 w obrocie towa
rowym I gastronomii — 33,2, w prezy
diach rad narodowych — 29,4. w tran
sporcie i łączności — 10,5, ogółem we 

na uderzenie w warunkach wojny 
rakietowo-jądrowej.

Wspomnieć należy wreszcie o sto
sunkowo słabym dotychczas roz
woju własnego przemysłu zbroje
niowego. Warto jednak wiedzieć, 
że zgodnie z nową koncepcją stra
tegiczną NRF ma w niedalekiej 
przyszłości osiągnąć samowystar
czalność w produkcji podstawowych 
rodzajów uzbrojenia, zwłaszcza ra
kiet ł broni jądrowej. Stąd m. in. 
ożywiona działalność naukowo-ba
dawcza nad rozwojem zachodnió- 
niemieckiego przemysłu lotniczego, 
rakietowego i elektronicznego, któ
rej poświęca się w książce sporo 
miejsca.

Już teraz zresztą „...działa na te
renie NRF poważna liczba przed
siębiorstw wykonujących niemal 
wyłącznie zamówienia wojskowe. 
Odnosi się to nawet do całych dzie
dzin przemysłu (np. lotniczy). ■ W 
ten sposób powstała w NRF samo
dzielna siła ekonomiczna 1 społecz
na, której celem jest utrzymanie, 
z samej swej natury, napięcia poli
tycznego i nawoływanie do woj
ny. (...) Z techniczno-militarnego 
punktu widzenia przemysł zbroje
niowy NRF osiągnął już poziom 
pozwalający w krótkim czasie 
uzbroić Bundeswehrę w najnowsze 
środki walki. łącznie z bronią ją
drową 1 rakietowy. Wystarczy tylko 
przełamać dość kruche bariery 
prawne 1 polityczne. W łamaniu 
tych barier imperialiści niemiec
cy mają bogate doświadczenie." 
(S. 306).

NRF jest obecnie drugą co do 
wielkości globalnej produkcji potę
gą przemysłową w'śród państw 
NATO, a pod względem tempa przy
rostu produkcji wysunęła się zde
cydowanie przed wszystkich part
nerów sojuszu ’ atlantyckiego. Po
tencjalne rezerwy produkcji prze
mysłowej są jednak minimalne z 
uwagi na wysoki stopień wykorzy- 
.stania zdolności wytwórczych. W

tylko fluktuacjom, cen, ale nie przeciw
działa długofalowym niekorzystnym ten
dencjom zmian terms of trade towarów 
surowcowo-rolniczych do towarów prze
mysłowych. Wskutek tego efektywność 
eksportu surowcowo-rolnego Jest dla 
krajów eksportujących niska i skłania do 
zastępowania eksportu surowcowo-rolni- 
czego eksportem przemysłowym. Istnie
je wręcz potrzeba reformy cen w obro
tach bieżących. Zagadnienie należy od
miennie rozwiązać w zakresie towarów 
przemysłowych a odmiennie przy surow
cach, niektórych półfabrykatach prze
mysłowych i środkach żywności. Przy 
towarach przemysłowych, a szczególnie 
przy maszynach i skomplikowanych apa
ratach i urządzeniach przemysłowych ce
ny można by opierać nie na eenach hi
storycznych; lecz'na aktualnych cenach 
rynków międzynarodowych. Nie podle
gają one bowiem częstym wahaniom 
koniunkturalnym i wykazują stały choć 
powolny wzrost, który jest korzystny dla 
producentów i eksporterów.

Jeśli w zakresie towarów surowcowo- 
rolniczych uzna sie za cel możliwie wy
soki stopień wzajemnego uzupełniania 
się. to ceny musza być ustalone na po
ziomie wyższym od cen światowych, tak 
by były odpowiednio opłacalne dla eks

'wszystkich Jednostkach — 27,2. A więc 
przeszło 1/4 ogółu jednostek gospodar
czych nie ma ekonomistów z wyższymi 
studiami, przy czym stosunek ten Jest 
najwyższy w obrocie towarowym — 1/3, 
a najniższy w transporcie i łącznoś
ci — 1/10.

Rozmieszczenie omawianej kategorii 
pracowników jest wysoce nierównomier
ne. W niektórych branżach wymienio
nych wyżej działów gospodarczych jest 
ich znikomo mało jak np. w wewnętrz
nym handlu detalicznym I hurtowym, w 
przemyśle terenowym i spożywczym. Po
za tym przeważająca ich ilość skupiona 
jest w zespole miejskim Gdańsk — Gdy
nia, a nieproporcjonalnie mało jest ich 
w ośrodkach terenowych. Nierówny jest 
również ich podział pomiędzy jednostki 
gospodarcze zależnie od wielkości mie
rzonej ilością zatrudnionych: 1/3 zakła
dów pracy zatrudniających do 500 osób 
w ogóle ich nie posiada, począwszy od 
jednostek mających zatrudnionych 501 i 
więcej stosunek ten się poprawia, za
kłady zaś mające ponad 2 000 pracowni
ków już z reguły dysponują kadrą kwa
lifikowanych ekonomistów.

Wyniki dwóch ankiet (bieżącej I a r. 
1964) rozpisanych w odstępie jednego ro
ku przez Oddział Morski PTE wyjaśnia
ją, jak sądzimy, w dostatecznym stopniu 
główny aspekt niezadowalającego stanu 
rzeczy, o ile chodzi o realizację uchwały 
nr 224. Jest bowiem jasną rzeczą, że na 
postęp ekonomiczny decydujący wpływ 
mają wywierać przede wszystkim ekono
miści z wyższymi studiami, zajmujący

wania metody optymalizacji pro
gramów użytkowych osiedli miesz
kaniowych w oparciu o analizę te
chniczno-ekonomiczną projektu za
gospodarowania przestrzennego ze
społu osiedli „Bieńczyce" w Kra
kowie.

*

W numerze 6 (20) „Problemów" 
BOLESŁAW MALISZ zajmuje się 
kapitalnym problemem: „Rolą wa
loryzacji terenów w planowaniu 
miast". Najistotniejszą decyzją do
tyczącą planu zagospodarowania 
przestrzennego jest ta, która wy
znacza sposób użytkowania tere
nów. W zasadzie intensywność wy
korzystania terenu ustala się u nas 
w oparciu o normatywy urbanisty
czne. Niestety „wskaźniki tych nor
matywów ustalane są co prawda w 
oparciu o analizę względów funk
cjonalnych, ale nie są kontrolowa
ne żadnym rachunkiem ekonomicz
nym”. Stąd nie wiemy, czy jakaś 

przypadku wojny wystąpi zatem 
nieuchronnie konieczność ograni
czenia 1 przestawienia produkcji cy
wilnej 1 eksportowej oraz koniecz
ność rozbudowy mocy wytwór
czych w drodze Inwestycji wojen
nych. Trzeba jednak pamiętać, że 
ze względu na wysoki udział pro
dukcji eksportowej, którą w przy
padku mobilizacji można wydatnie 
ograniczyć, NRF — mimo braku 
rozwiniętego przemysłu zbrojenio
wego — dysponuje poważną bazą 
potencjalną dla uruchomienia sze
rokiej. produkcji wojennej.

Ogólna charakterystyka przemy
słu zachodnioniemieckiego z punk
tu widzenia potrzeb ewentualnej 
mobilizacji wojennej poprzedza 
szczegółową analizę poszczególnych 
działów i gałęzi gospodarki mają
cych znaczenie dla potrzeb wojsko
wych: przemvstu wydobywczego, 
przemysłu przetwórczego, przemysłu 
zbrojeniowego (łącznie z atomowym) 
oraz rolnictwa. Książkę zamykają 
rozdziały poświecone militarnym 
elementom struktury organizacyj
nej gospodarki NRF oraz wojen- 
no-ekonomicznemu ustawodawstwu 
NRF.

Na zakończenie warto . zwrócić 
uwagę na olbrzymi materiał infor
macyjny prezentowany w książce. 
Przytoczone dane statystyczne opar
te sa na licznych rozproszonych ma
teriałach, których wyszukanie i syn
tetyczne zestawienie nie było spra
wą łatwą. Tvm większa zasługa 
autorów książki, reprezentujących 
Zakład Ekonomiki Wojennej WAP; 
znany z rzetelności 1 staranno
ści przygotowywanych opracowań.' 
Ostatnia publikacja zainteresuje na 
pewno nie tylko wąskie grono spe
cjalistów.

wielkość terenu przeznaczona pod 
dane użytkowanie odpowiada w 
„jakiejkolwiek mierze temu, co mo
żna by ogólnie nazwać wartością 
terenu. Innymi słowy, brak nam 
ekonomicznych przesłanek dla dys- 
ponowania terenami w zależności 
od tego, jaką wartość one przed
stawiają”. Jest to stan gospodaro
wania terenami „na ślepo", „na 
nos", „na wyczucie”, w oparciu o 
zapotrzebowanie subiektywne in
westora. Problem zresztą nie ogra
nicza się wyłącznie do miast — za
czyna odgrywać coraz większą ro
lę i na wsi. Poszukiwać więc na
leży nowych metod liczenia wartoś
ci terenu. zwłaszcza, że zdaniem 
autora — kapitalistyczny „model 
ekonomiczny jest niemożliwy do 
przyjęcia w warunkach socjalisty
cznej gospodarki planowej”.

Problem rachunku wartości tere
nu staje się palący. Praktyka dzia
łania me może długo czekać na te
oretyczne rozwiązania; żąda sie 
konkretnych metod liczenia Bo- 
wiem „teren staje się dobrem rzad-

1 właśnie artykuł stanowi 
próbę poszukiwań racjonalnych roz
wiązań praktycznych.

TA
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porterów wytwarzających stosunkowo 
najdrożej. Przyjęcie cen światowych dla 
tej grupy towarowej oznaczałoby rezyg
nację z nacisku na zwiększenie stopnia 
specjalizacji w tym zakresie.

Czynnik ułatwia iacv wzajemną specja
lizację krajów socjalistycznych w produk
cji i eksporcie surowcowo-rolniczym 
mógłby stanowić wielostronne miedzv- 
narodowe porozumienia towarowe, zobo
wiązujące eksporterów do nostarczenia, 
a importerów do odebrania, uzgodnio
nych ilości towarów w ramach ustalo
nych cen minimalnych i maksymalnych. 
Porozumienia te umożliwiałyby stabili
zację cen towarów surowcowo-rolniczych, 
bez ich niepotrzebnego nadmiernego u- 
sztywniania. Tego rodzaju system nie 
stanowiłby jednak dostatecznej ochrony 
przed niekorzystnymi zmianami tenps of 
trade dla krajów o przewadze eksuortu 
surowcowo-rolniczego. Dla zabezniecze- 
nia przed stratami z tego tytułu ko
nieczne byłoby uruchomienie mechaniz
mu kompensacyjnego, wyrównując stra
ty z tytułu niekorzystnych zmian terms 
of trade, zbliżonego do mechanizmu 
prononowaneeo dla krajów mniej roz
winiętych na Światowej Konferencji ONZ 
w sprawie Handlu i Roz wolu (Wg Biu
letynu O W PTE nr 1/2 — 1966).

odpowiednie stanowiska w zakładach 
pracy i odpowiednio przygotowani do 
wykonywania swych zadań. Gdzie pra
cowników o takich kwalifikacjach nie 
ma lub jest ich za mało, tam zawsze 
trudno będzie mówić o urzeczywistnianiu 
postępu ekonomicznego. Najlepiej zresz
tą mówi nam o tym porównanie poszcze
gólnych arkuszy ankiety z r. 1964 I 1965, 
wypełnionych przez te same jednostki 
gospodarcze.

Przedsiębiorstwa dysponujące odpo
wiednią kadrą ekonomistów na ogół dały 
wyczerpującą odpowiedź na pytania w 
sprawie wykonania omawianej uchwały, 
natomiast jednostki wykazujące brak lub 
niedostateczna ilość ekonomistów prze
ważnie nie odpowiedziały w ogóle. W 
tym pierwszym przypadku, jeśli nie 
wszystko, to przynajmniej zaczęto coś 
robić w zakresie realizacji zasad postępu 
technicznego. Dużo tu oczywiście zależy 
od inicjatywy i prężności samych eko
nomistów w poszczególnych zakładach 
pracy. Tak np. w Jednym z dużych 
przedsiębiorstw na Wybrzeżu Gdańskim, 
gdzie ekonomiści są skupieni w ruchli
wym przyzakładowym Kole PTE, o po
stępie ekonomicznym zaczęto myśleć od 
momentu rozpoczęcia dyskusji na ten 
temat jeszcze przed wydaniem uchwały 
nr 224. W chwili obecnej przedsiehior- 
zlwo to ma należycie zorganizowane 
służby ekonomiczne, .zasady rachunku 
ekonomicznego sa w nim respektowane i 
pod tym względem może ono służyć wzo
rem innym jednostkom gospodarczym.

WACŁAW BOROWSKI



Z
AINTERESOWANIE, jakie 
Wzbudziły laminaty na 'ryn
ku nieco już Osłabłó. Mimo 
to popyt na odzież lamino
waną wzrasta • szybciej niż 
jej dostawy do handlu. Nie 
byłoby w tym nic dziwnego, jako 

ze przemysł lekki przyzwyczaił nas 
do chronicznych i długotrwałych 
braków wszystkich niemal artyku
łów bardziej interesujących odbior- 

gdyby nie fakt, że produkcją 
laminatów najbardziej zaintereso-. 
wany zdawał się być... sam prze
mysł,

SIŁY NA ZAMIARY

^2 sam resortt który przez wie
le lat ■ pozostawał nieczuły na wo- 
anvn f^ku o ortalion i- inne no

walijki odzieżowe, podjął produkcją 
laminatów z własnej inicjatywy. Za
nim rozbudzony został na nie popyt 
poa wpływem zachodniej mody,. 
Dziwne? Otóż nie.

Ortalion pozwalał „tylko” na 
ograniczenie importu bawełny, uży
wanej do popelinowej odzieży spor
towej. W latach zaś największego1 
nasilenia zapotrzebowania naszego' 
rynku na konfekcję ortalionową,, 
przemysł mógł rozwinąć tę produk
cję pod warunkiem zwiększenia do
staw włókna poliamidowego z kra
jów zachodnich, trzykrotnie droż
szego od bawełny. Laminaty nato
miast nie wymagały takich poświę
ceń dewizowych. Przeciwnie —- 
przemysł mógł przystąpić do forso
wania bariery surowcowej w jej 
najtrudniejszym do przełamania 
miejscu: ograniczyć import wełny, 
bez jednoczesnego zmniejszania do
staw na rynek artykułów wełnia
nych.

Wełna bowiem — z uwagi m. in. 
na stały wzrost jej ceny — jest tym 
surowcem, którego import przyspa
rza najwięcej trudności handlowi 
zagranicznemu. A tym samym jest 
źródłem poważnych .kłopotów zaopa
trzeniowych wszy6tk’>h branż prze
mysłu lekkiego, które przerabiają1 
wełnę bądź tkaniny wełniane. Trud
ności te były na tyle już silnie od
czuwane w 1963 roku, że włókniarze 
zdecydowali się na rozwijanie w 
pierwszej kolejności produkcji cięż
kiej konfekcji laminowanej. A więc 
najtrudniejszego do opanowania 
asortymentu. Nie ambicja o tym 
przesadziła, a kalkulacja. Przy za
mianie bowiem tradycyjnie wełnia
nych tkanin płaszczowych, o wyso-' 
kim udziale tzw. wsadu dewizowego 
w koszcie jednostkowej produkcji, 
na laminowane materiały przemysł 
mógł najwięcej oszczędzić drogich 
i — jak się rzekło — deficytowych 
surowców.

I tak np. przy zastąpieniu tkanin 
płaszczowych o zawartości 80 proc, 
wełny — tańszymi „sześćdziesiątka
mi” podklejanymi pianką poliureta
nową, udział wsadu dewizowego' w 
metrze bieżącym tkaniny zmniejsza 
się o 0,22 do 0,52 dolara, w zależ
ności od rodzaju i przeznaczenia po
szczególnych asortymentów1). Łatwo 
obliczyć, źe przy zastąpieniu miliona 
metrów tradycyjnych tkanin. płasz
czowych — laminowanymi, o niższej 
zawartości wełny’,, można ósźdżętiżić 
rocznie co najmniej ćwierć miliona 
dolarów na kosztach surowców.

Przemysł lekki liczył ńa więcej 
już w 1963 roku. Zamierzał dostar
czyć na rynek około miliona sztuk 
laminowanej konfekcji i oszczędzić 
na kosztach jej produkcji ok. 779 
tys. dolarów. Nie licząc złotówko
wych oszczędności, uzyskanych w 
wyniku wyeliminowania dodatków 
krawieckich (watolina, włosianka 
itp.) przy konfekcjonowaniu lamina
tów w przemyśle odzieżowym. Zwię
kszenie produkcji laminatów do 9,5 
min mb w najbliższych dwóch la
tach pozwalało oszczędzić „na czy
sto” 2-2,1 min dolarów rocznie z ty
tułu ograniczenia importu wełny. 
(W tej kalkulacji uwzględniono koszt 
dewizowy importowanej pianki, a po 
uruchomieniu planowanej jej wy
twórni w kraju — surowców do 
pianki i środków wiąźących).

Zamierzenia przykrojono do po
trzeb resortu, nie zaś do jego możli
wości i 'potrzeb rynku.

Dość powiedzieć, że planowana w 
tym roku produkcja laminatów na 
poziomie 4,5—4,8 min mb, pozwoli 
na pełne zaspokojenie zapotrzebo
wania rynku na laminowaną kon
fekcję. Nie może to dziwić, jeśli 
wierny, że w ub. roku przy znacznie 
niższej produkcji pianki kluczowy 
przemysł odzieżowy był w stanie 
dostarczyć na rynek 50 proc, płasz
czy męskich 1 tyleż niemal dam
skich z tkanin laminowanych, nieza
leżnie od wdzianek, podomek, płasz
czy dziecięcych itp.

Gdyby więc przemysł wykonał 
swoje pierwotne zamierzenia, nie 
mielibyśmy dziś na rynku właściwie

innej odzieży poza laminowaną. 
Wątpliwe, czy klienci byliby ź tego 
zadowoleni. Rynek musi mieć czas 
na oswojenie się z substytutem wy
robów wytwarzanych od lat z „do
brej wełny”. Możliwość wyboru po
między laminowaną a tradycyjną 
odzieżą była więc konieczna wczo
raj, jest potrzebna dziś i pojutrze.

Producenci dość szybko zoriento
wali się, źe laminaty nie zdobędą 
uznania wszystkich odbiorców, że to 

f w ogóle niemożliwe. Nie wia
domo jednak, czy powstrzymaliby 
się w porę przed „zalamlnowaniem” 
rynku, gdyby nie kłopoty z opano
waniem technologii i techniki nowej 
produkcji.

Powstały one, najogólniej rzecz 
ujmując, na tle podporządkowania 
walorów użytkowych laminatów de- 
wizooszczędnemu celowi, jaki przy
świecał producentom przy wprowa
dzaniu ich na rynek. Do laminowa-

przemysł lekki dysponował trzema 
urządzeniami do laminowania. Każ
dy z. hich, dostosowany dó- innego 
asortymentu artykułów włókienni
czych, był w istocie prototypem. 
Jak widzimy, punkt wyjścia do for
sowania bariery surowcowej był za- 
iste osobliwy. Agregaty zbudowane 
przez pracowników przemysłu lek
kiego pozwoliły — po ich udoskona
leniu — na rozwinięcie produkcji do 
ok. 3,2 min mb. Tyle właśnie wy
nosiły ubiegłoroczne dostawy do za
kładów konfekcjonujących lamina
ty. Pierwszy bowiem agregat z im
portu dotarł do włókiennictwa do
piero w końcu roku ubiegłego.

Na marginesie warto zauważyć, że 
włókienńictwo wykorzystało dia ce-' 
łów produkcyjnych najmniej udane 
nawet urządzenie, przeznaczone po
czątkowo dla celów Jaboratoryjnych.

Trudności z opanowaniem techno
logii i techniki nowej produkcji ha-

CASUS
LAMINATY

BARBARA WIŚNIEWSKA

nia użyto bowiem tkanin o tradycyj
nej konstrukcji, tyle że pocienio- 
nych i to od razu nadmiernie. Po
mimo ostrzeżeń branżowych labora
toriów.

Laboratoria trafnie przewidziały 
skutki wprowadzenia na rynek la
minatów, bez wyprzedzenia w pro
dukcji odpowiednich tkanin.. Same 
jednak potrzebowały czasu na opra
cowanie materiałów o nowej kon
strukcji: o niskim udziale tzw. wsa
du surowcowego, a przy tym trwa- 
łycn. Włókiennictwo nie chciało cze
kać z wprowadzeniem laminatów do 
czasu zakończenia prac laboratoryj
nych. Uznało widać, że ich atra
kcyjność zrekompensuje ewentual
ne niedomagania jakościowe. Rezul
taty? Znamy.

Niedobra początkowo opinia od
biorców o laminowanych nowościach 
zaczęła się zmieniać wraz z elimi
nowaniem tkanin o wątpliwej ja
kości i wprowadzaniem na ich 
miejsce materiałów o dopracowanej 
konstrukcji, które zaczęły stopniowo 
napływać z branżowych labora
toriów.

POZYCJA WYJŚCIOWA
Zapewnienie tkaninom wymaga

nych właściwości (z dzianinami po
radzono sobie znacznie lepićj i szyb- 
ciei\.a. następnie . opanowanie pro
dukcji innych od dotychczas stoso
wanych wyrobów włókienniczych, w 
skali przemysłowej i wypracowanie 
odpowiedniej technologii łączenia 
materiałów z pianką — stanowiły 
niełatwe problemy. Zwłaszcza że 
przemysł nie miał się' na kim wzo
rować.

Polska wprawdzie jako piąte bo
dajże państwo z kolei podjęła pro
dukcję laminatów (po USA, NRF, 
Japonii i W. Brytanii), ale o innylh 
przeznaczeniu niż wytwarzane za
granicą. U nas bowiem pianką pod
klejane są głównie tkaniny (ok. 70 
proc, ogólnej produkcji laminowa
nych wyrobów). Kraje zachodnie na
tomiast lansują dzianiny (90 proc, 
ogólnej produkcji). Jeśli już mówimy 
o właściwościach polskich lamina
tów, warto wspomnieć, że nasze są 
coraz lepsze w przeciwieństwie do 
wytwarzanych przez wiele firm za-

mowały do końca 1964 roku rozwój 
produkcji laminowanej odzieży. Dla
czego jednak dopiero w tym roku 
i to pod naciskiem handlu prze
mysł lekki zdecydował się poważ
niej zwiększyć dostawy na rynek 
laminowanej odzieży? Niedostatek 
laminatów wystąpił na początku 
1965 roku, a więc już po opanowa
niu ich produkcji w przemyśle lek
kim.

WYŻEJ SIEBIE — NIE 
SKOCZYSZ

Urządzenia-i surowce potrzebne do 
produkcji pianki, oraz środki wię
żące — pochodzą z importu. Mogło
by się wydawać, że skoro przemysł 
lekki oszczędził znaczną kwotę na 
imporcie wełny, nie powinno być 
kłopotów z dostawami przynajmniej 
surowców do produkcji laminatów. 
Jest jednak inaczej.

Dwa lata z okładem minęły od 
podjęcia produkcji laminatów w 
kraju. Wiele osób jeszcze więc pa
mięta, że import pianki (obecnie 
już tylko surowców i środków wię
żących) umożliwił zmniejszenie ogól
nej sumy wydatków dewizowych na 
zakup surowców dla włókiennictwa. 
Ale — ten import rośnie. Nie daje 
to spokoju handlowi zagranicznemu. 
Szczególnie, że idzie o dostawy z 
rynku mało wdzięcznego dla pol
skiego eksportu.

Można zapytać, dlaczego dopiero 
teraz, po podjęciu produkcji lami
natów w oparciu o import, zakwali
fikowano rynek dostawcy' jako 
„trudny”?

Wydaje się, źe nikt nie oczekiwał, 
iż idzie o stałą pozycję na liście im
portowanych surowców dla włókien^ 
nictwa. Pianka nie jest bowiem 

' ostatnią nowością. Chemia zapowia
dała podjęcie produkcji potrzebnych 
do niej surowców w końcu 1965 
roku, a najpóźniej do 1967 r. 
Pierwszy termin nie został dotrzy
many, a następny również nie jest 
aktualny. Trzeci z kolei nie został 
jeszcze ustalony.

CO DALEJ?
Handel zagraniczny radzi włó

kiennictwu zmianę kraju dostawcy 
surowców do laminatów. Pociągnie

nek zaaprobował laminaty, ale nie 
może, zapomnieć pierwszych, nie
udanych partii. Niej może też. zro
zumieć, r dlaczego występuje- niedo- 
statek tych artykułów. Odbiorcy 
sugerują, że przemysł nie rozwija 
tej produkcji, gdyż po dostosowaniu 
podaży laminatów do popytu mu- 
siałby rezygnować, z zastosowania 
na nie ceny nowości.

Mylą się?
Nie. Niezależnie od przyczyn 

obiektywnie hamujących rozwój 
produkcji laminatów, czyli obecnych 
trudności z dostawą surowców i 
środków wiąźących, zainteresowa
nie włókiennictwa laminatami wy
raźnie słabnie. Decydują o tym 
względy natury — powiedzmy — 
subiektywnej.

Tkaniny używane do laminowanej 
konfekcji są tańsze od tradycyj
nych. Aby zaś były dostatecznie 
atrakcyjne, trzeba wykorzystywać 
efektowne, a pracochłonne sploty i 
wzory. Tym samym w produkcji o 
niższej wartości zwiększa się udział 
robocizny. Nie trzeba tłumaczyć, że 
wraz ze zwiększaniem produkcji 
tkanin używanych do laminowania 
zmieniają się proporcje pomiędzy 
wartością produkcji i liczbą za
trudnionych. Wartość produkcji 
wytwarzanej przez przedsiębior
stwa produkujące tkaniny przezna
czone do laminowania nie wzra
sta proporcjonalnie do wzrostu za
trudnienia, przeciwnie. Wzrost za
trudnienia występuje szybciej niż 
przyrost wartości produkcji! Tego 
rodzaju zjawiska przy obecnych 
kryteriach oceny działalności go
spodarczej przedsiębiorstwa klasy
fikowane są jednoznacznie: zła go
spodarka ludźmi i funduszem płac.

Pomiędzy polityką surowcową 
przemysłu lekkiego i ogólnokrajową 
polityką zatrudnienia wystąpiły 
istotne rysy. Warto, by zwróciła na 
nie uwagę Komisja Planowania i 
Ministerstwo Finansów. Nacisk bo
wiem na ograniczanie zatrudnienia 
w przemyśle dokonującym istotnych 
zmian w strukturze zużycia surow
ców, może doprowadzić do zaha
mowania inicjatywy przedsiębiorstw, 
zmierzającej do ograniczenia udzia
łu droższych surowców w produ
kcji.

Malejące zainteresowanie produ
centów rozszerzaniem asortymentu 
wyrobów laminowanych i dalszą po
prawą ich właściwości użytkowych 
oraz estetycznych dowodzi, że nie 
idzie tu o wyimaginowane niebez
pieczeństwo. Przemysł, który wiele 
inwencji wykazał przy wprowadza
niu laminatów na rynek, obecnie 
wyraźnie boi się dalszego rozwoju 
tej produkcji, o niższej wartości, a 
bardziej pracochłonnej. Produkcji, 
która w krzywym świetle przedsta
wia działalność gospodarczą resortu. 
Oczywiście, jeśli patrzy się na nią 
przez pryzmat wartościowych pla
nów.

•) Opracowanie Zakładu Ekonomiki 
Instytutu Włókiennictwa 'pt. „Opłacal
ność ekonomiczna laminatów”. Łódź, 
1964 r.

Z SEJMU

. — ------ -----  „„ to za sobą potrzebę opracowania na
granicznych, które w pogoni za zy- , nowo technologii produkcji lamina- 

* ......... tów i wiele innych kłopotów. Nie-skiem zaczęły „psuć” dobre począt
kowo laminaty.

Klięnta niewiele obchodzi, z czego 
1 jaką techniką wykonywana jest 
laminowana konfekcja. Dla przemy
słu lekkiego sprawa ta miała pod
stawowe znaczenie. Dążył — pod
kreślmy — nade wszystko do za
stąpienia laminatami artykułów 
szczególnie „surowcowochłonnych”. 
Dzianiny nie zaliczają się do nich, 
choć są bezspornie bardziej atra
kcyjne. Opanowanie zaś ich pro
dukcji jest o wiele łatwiejsze niż 
laminowanej konfekcji, zwłaszcza 
zaś konfekcji ciężkiej.

Powiedzmy jeszcze, źe niemałą 
przeszkodę w opanowaniu laminatów 
stanowiły agregaty. W momencie
wprowadzania laminatów na rynek,

zbyt przyjemna to perspektywa, 
przyznajmy. Zwłaszcza iż nikt nie 
może zaręczyć włókniarzom, że po 
pewnym czasie ponownie nie wyło
nią się kłopoty z importem po
trzebnych chemikaliów. Bądź co 
bądź, nadwyżki ich mają tylko wy
soko rozwinięte kraje.

*
Oszczędności dewizowe uzyskane 

dzięki ograniczeniu importu wełny 
nie posłużyły — jak oczekiwano — 
do odtworzenia zapasów, uszczuplo
nych w latach 1962—63. Stare do
legliwości zaopatrzeniowe nie ustą
piły, przybyły natomiast nowe.

Przemysł pozbawiony został na
wet tej rekompensaty, jaką stano
wi uznanie odbiorcy. Wprawdzie ry-

Reforma szkolnictwa zawodowego
Trwają obecnie intensywne pra

ce nad reformą szkolnictwa zawo
dowego. Zostały one zapoczątkowa
ne na podsta’wie decyzji podjętych 
w wyniku uchwał VII Plenum KC 
PZPR z 1961 r. Szkolnictwo zawo
dowe, tj. zasadnicze szkoły zawo
dowe i średnie szkoły zawodowe — 
technikum różnych specjalności do
minuje w naszym szkolnictwie. Sto
sunek uczniów szkół ogólnokształ
cących do uczniów szkół zawodo
wych ma się jak: 1 :3,5.

Dwu lub trzyletnia zasadnicza 
szkoła zawodowa (bazująca na 8 
klasach szkoły podstawowej) jest 
główną formą przygotowania wy
kwalifikowanych robotników. Od
powiada to współczesnym warur. • 
kom produkcji i potrzebom spo
łecznym — wczesne usamodzielnie
nie młodych ludzi oraz możność 
dalszego kształcenia się w zaocz
nych, czy wieczorowych szkołach 
średnich. Zasadnicze szkoły zawo
dowe obejmują 75 proc, młodzieży 
kończącej szkołę podstawową.

Omawiana reforma wiąże się nie 
tylko z tym, że przedłużono czas 
nauki w szkołach podstawowych 
(co wchodzi w życie w 1966/67 r.) 
lecz zawiera jednocześnie elemen
ty, które dopasowują szkolnictwo 
zawodowe do nowych warunków i 
wymagań produkcyjno-społęcznych 
oraz adaptuje postęp w dziedzinie 
nauki i techniki.

Podstawą prac nad reformą, któ
ra prowadzona jest w kilku resor
tach (jako że Ministerstwo Oświaty 
chociaż koordynuje całość sprawy 
nie jest jedynym gestorem szkół 
zawodowych) było przygotowanie 
przez Komitet Pracy i Płac nomen
klatury zawodów. Wyróżniono 2 413 
zawodów i specjalności (takich, 
które wymagają co najmniej 3-mie- 
sięcznego przygotowania). W tej 
liczbie jest 396 zawodów, które 
wymagają ^wyższego wykształcenia, 
382 zawody wymaga średniego 
wykształcenia, 1210 zawodów wy
maga ukończenia zasadniczej szko
ły zawodowej.

Dzięki temu Ministerstwo Oświa
ty mogło w 1963 przystąpić do 
opracowania programów szkół za
wodowych. Cechą charakterystycz
ną założeń programowych jest tzw. 
szeroki profil. Typowe poprzednio 
wąskospecjalistyczne przygotowanie 
pracowników zostało zastąpione 
bardziej ogólnym, np. zamiast 15 
specjalności ślusarskich wyróżnia 
się obecnie 3 rodzaje ślusarzy. 
Poszczególne resorty szkolą jednak 
w swoich szkołach przyzakłado
wych bardziej wyspecjalizowanych 
pracowników. Ogólnie zmierza się 
do tego, aby dać wychowankom 
obok zawodu możliwie najbardziej 
solidne przygotowanie ogólne.

W pracach nad reformą pozyska- 
nb udział przedstawicieli nauki, 
praktyki gospodarczej i środowisko 
nauczycielskie. Założenia progra
mowe opiniowali właśnie przedsta
wiciele tych środowisk, dostarczając 
wiele cennych uwag. Będą oni 
współdziałać również przy opraco-
wywaniu programów. Z. M.

• W ubiegłym roku w •wojewódz
twie krakowskim było aż 45 nieren
townych zakładów gastronomicznych 
wśród placówek podległych WZPH. 
CO trzeci zakład deficytowy poło
żony jest w miejscowościach, w któ
rych, jakby się zdawało; każdy bar, 
kawiarnia 1 restauracja robić musi 
kokosowe' interesy: w Zakopanem 
i Krynicy. Istnienie w Zakopanem — 
mającym tak długi sezon i półtora- 
mlllonową rotację turystów — sie
dmiu aż lokali deficytowych zakra
wa na surrealizm.

• ZURiT w Koszalinie oskarżył 
o zniesławienie swojego klienta, rol
nika z pow. kołobrzeskiego. Oskar
żony, nim zasiadł na ławie tego' imie
nia nabył telewizor „Szmaragd", 
który w ciągu kilku miesięcy 11 ra
zy musial oddawać do naprawy i za 
każdym razem telewizor po odebra
niu nie nadawał się do użytku.. Kie
dy aparat nie chcial działać po raz 
dwunasty rolnik napisał do dyrekcji 
list, w którym, nikogo nie obraża
jąc, ani nie używając mocnych słów 
wyraził swoją negatywną opinię o 
działalności ZURIT Jako takiego. 
Dyrekcja poczuła się obrażona i 
wniosła sprawę do sądu. Sąd Wo
jewódzki uniewinnił klienta ZURIT-u 
i w uzasadnieniu wyroku podzielił 
Jego opińię o pracy tej instytucji. 
Każda osoba prawna może skarżyć 
do sądu i kiedy przegrywa proces 
nie ma z tego tytułu żadnych przy
krości. Koszty pokrywa Rzeczpospo
lita. Wydaje się więc, że podobne 
pleniactwo, jaskrawo przeciwne in
teresowi społecznemu i handlowemu 
i ośmieszające oskarżycieli powinno 
być karane w drodze służbowej. Dy
rektor koszalińskiego ZURiT-lJ do
wiódł. np. czynnie, że nie ma zro
zumienia dla interesów swojej klien
teli, co Jest pierwszym obowiązkiem 
szefa placówki usługowej.

• Dwaj pracownicy łódzkiej „Te
limeny” zerwali kable elektryczne 
i w ten sposób unieruchomili agre-. 
gat do laminowania tkanin, powodu
jąc straty oszacowane na 44 tys. zło-

ków, szpitali, dróg, miejsc pracy,' 
szkól itd. Licznik, rejestruje oczywi
ście również zgony i , sporządza bi< 
lans demograficzny. Na razie aparat 
służy do straszenia ludzi. W czasie 
jednej z konferencji na tematy In
westycyjne zademonstlowano uczest
nikom o ile wzrosły potrzeby inwe
stycyjne pomiędzy początkiem a 
końcem zebrania. Wynik był przera
żający.
• W miejscowości Jawor ścianę 

restauracji zdobi napis: „Konsumen
cie! Nasz personel Jest uczciwy. Mo
żesz to stwierdzić każdorazowo 
sprawdzając rachunek.”

• We Wrocławiu wybuchł spór 
pomiędzy OO-babcią w restauracji 
KDM, a pąnlą, która zapłaciła Jej 
- wedle cennika - 50 groszy. Bab
cia stwierdziła, że owszem użycie 
kabiny kosztuje 50 gr. ale bez uży
cia papieru. Z papierem - 1 zl. 
Pani odparła, że nie używała pa
pieru. Babcia zażądała od swoich 
władz wdrożenia dochodzenia dla 
ustalenia prawdy materialnej. Oto 
jak trudnymi bywają konflikty wła
dza - obywatel.

• Producentom polskim z dwojga 
złego łatwiej już jest wytworzyć no
wy produkt, niż go ochrzcić. Po ko
szulach damskich „Toreador” na 
rynku ukazały się męskie płaszcze 
z elano-bawelny podbite misiem i 
nazwane „Carmen”. Producenci za
pytani o to dlaczego damska koszul
ka nazywa się „Toreador", a męska 
pidżama flanelowa „Wiew” nie po
trafili na to odpowiedzieć. Nato
miast twórcy płaszczy męskich z 
elano-bawelny na misiu odparli, że 
klienci przyzwyczaili się już do te-
BO.
artykuły.

miano „Carmenów” noszą
których nie można do-

tych. Przyczyną ekscesu był 
Kozakiewicz i R. Berholz 
szy poprzedniego wieczora 
zapewnić sobie przy pracy 
wypoczynek.

• Kierownik restauracji w

kac. T. 
wypiw- 
chcleli 

ciszę 1

Pszczy-
nie zarządził, że kelner, któremu 
kuchnia wyda danie na niedomytym 
talerzu ma prawo cisnąć talerzem
i daniem w kucharza, przy, czym 
koszt talerza i dania pokrywa szef 
kuchni. Z prawa tego kelnerzy ko
rzystali, co dla konsumentów stano
wiło taką atrakcję, że obroty loka
lu wydatnie wzrosły. Niestety rady- 
‘ ' sposób poskutkował. Naczy-kalny 
nia są

• W 
róbki 
(wedle

Już zupełnie sterylne. 

Krakowskim Instytucie Ob-
Skrawaniem skonstruowano

zagranicznych wzorów) machi-
nę straszliwszą od Frankensteina: 
licznik demograficzny. Maszyna reje
struję rodzące się dzieci i samo
czynnie przelicza to na odpowiednie 
potrzeby Inwestycyjne, określając 
ile trzeba wystawić mieszkań, żlob-

stać, istotnie wspomniane płaszcze 
znikły z handlu, nim się ukazały.

• „Polcop” zawarł z holenderską 
firmą umowę na eksport kanar
ków nierozśpiewanych. „Samopomoc 
Chłopska” zajęła się już 'skupem ty
sięcy tych ptaszków, płaci za sam
ce po 165 zł, a za samice po 65 zł. 
Wszystkie eksportowane kanarki we
ryfikowane będą przez ekspertów ze 
Związku Hodowców Kanarków. Do
tychczas bowiem kompromitacja na
szego handlu, polegająca na wysy

łaniu za granicę wróbli pomalowa
nych na żółto, farbami fryzjerskimi 
miała charakter nagminny.

• Pewnego dnia w dzielnicy Wro
cławia Sępolno klienci zastali zam
knięte wszystkie sklepy spożywcze. 
Jak się okazało, przyczyną przerwa
nia handlu było walne zebranie PSS. 
Na salę obrad tłum głodnych oby
wateli Sępolna wtargnął w chwili, 
kiedy prezes wygłaszał referat na te
mat usprawnienia pracy handlu. Pre
zesowi przerwano przemówienie żą
dając wyjaśnień. Referent oświadczył, 
że zebranie to jest tak ważne, iż 
ważniejsze niż sprzedawanie wiktu
ałów. Pretensje klientów o to, że nie 
zostali o owym zamknięciu sklepów 
uprzedzeni — zostały wysłuchane 
uprzejmie. Przedstawiciele konsumen
tów złożyli życzenia owocnych obrad 
i opuścili salę. Ciąg dalszy zebrania 
odbył się już bez przeszkód.

* „Glos Szczeciński” twierdzi, że 
tamtejsze wystawy sklepowe nie ty
le służą wabieniu klientów, ile zło
dziei. Na wystawach niechronio- 
nych (ze względów estetyczuvch nie 
wolno) żaluzjami i kratami leżą to
wary wielotysięcznej wartości. Czę
sto wykłada się na wystawę po kil
kadziesiąt sztuk tego samego towa
ru. Stokrotnie opłaciłaby się u nas 
produkcja atrap, które są w Polsce 
czymś niemal nieznanym.

Budownictwo
mieszkaniowe

SEJMOWA Komisja Budownictwa 1 Gospodarki 
Komunalnej rozpatrywała w styczniu — pod 
przewodnictwem posła J. Ziętka (PZPR) — za

gadnienia .miejskiego budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1966—1970. Podstawą dyskusji były obszer
ne informacje Min. Budownictwa i Przem. Mat. Bu
dowlanych oraz koreferat podkomisji do spraw bu
downictwa mieszkaniowego, przedstawiony przez pos. 
H. Skibniewską (bezp.).

Orientacyjny plan ilościowy zakłada w nowej 
5-latce wzrost zadań (w stosunku do wykonania w 
ubiegłej 5-latce) o ok. 21 proc. W latach 1961—1965 
nastąpiły pozytywne zmiany w sytuacji mieszkanio
wej. M. in. przydzielono ok. 200 tys. mieszkań dla 
lokatorów pomieszczeń zagęszczonych, niemieszkal
nych i zagrożonych. Zmniejszył się nieco wskaźnik 
zaludnienia jednej izby. Lecz nie zdołano w tym 
względzie wypełnić wszystkich zadań; sytuację 
mieszkaniową nadal uważa się za bardzo trudną. 
Według niektórych szacunków ok. 51 proc, ludności 
miejskiej przebywa w niewłaściwych zasobach miesz
kaniowych. Plany budownictwa na lata 1966 — 1970 
trzeba zatem traktować jako program minimum. Na
leżałoby rozważyć możliwości i sposoby zwiększenia 
budownictwa mieszkaniowego w latach bieżących 
oraz opracować program bardziej radykalnego postę
pu w 5-latce 1971 — 1975.

Budownictwo spółdzielcze w latach 1966—1970 za
spokoić ma blisko 60 proc, szacunkowych potrzeb, 
budownictwo zaś rad narodowych — ok. 30 proc. 
Wydaje się w pełni uzasadnione postulowanie zwięk
szenia planu spółdzielczości mieszkaniowej powszech
nej, zwłaszcza na terenach, gdzie zgłoszone potrzeby 
znacznie przekroczyły plany budowy mieszkań w obu 
„sektorach" (spółdzielczość i rady narodowe). Sieć 
powiatowych spółdzielni mieszkaniowych nie jest jed
nak dostatecznie rozbudowana oraz brak koncepcji 
realizacji budownictwa spółdzielczego w małych osie
dlach typu miejskiego. Realizacja uchwały rządu z 22 
maja 1965 r., określającej powiązanie budownictwa 
spółdzielczego z zakładami pracy — napotyka jeszcze 
trudności. Zabezpieczenie i przygotowanie terenów 
pod budownictwo mieszkaniowe uległo zdecydowanej 
poprawie, m. in. dzięki opracowaniu planów zagospo
darowania przestrzennego. Mimo to występują trud
ności. Spółdzielnie mają tereny na realizację 75 proc, 
zadań 5-latki. Wyczerpują się również tereny o ma
gistralnych uzbrojeniach, należy więc planować wła
ściwą koordynację środków i potencjałów wykonaw
czych na inwestycje sieciowe. •

Trzeba także zapewnić budownictwu dokumentację 
pod względem zarówno ilości, jak i jakości. Przy
gotowano do realizacji 211 projektów tzw. zestawów 
wojewódzkich dostosowanych do lokalnych warun
ków wykonawstwa. Na ich podstawie będzie się rea
lizowało 85 proc, budownictwa mieszkaniowego (w 
br. — 55 proc.). Jednakże w wielu przypadkach brak 
dokumentacji realizacyjnej. Niezadowalający jest rów
nież stan dokumentacji projektowej dla budownictwa 
domków jednorodzinnych.

Należy dołożyć wszelkich starań, aby w masowym 
budownictwie mieszkaniowym rozszerzyć typizację 
i metody uprzemysłowione. Poziom uprzemysłowienia

w stosunku do nakładów finansowych osiągnął w 
1965 r. 53,7 proc., a w 1970 r' ma osiągnąć 70 proc. 
Uprzemysłowieniem należy obejmować przede wszyst
kim roboty najbardziej pracochłonne, a więc wy
kończeniowe, pochłaniające najwięcej pracy żywej. 
Zmniejszenie pracochłonności robót wykończeniowych 
można osiągnąć przede wszystkim przez poprawę ja
kości elementów prefabrykowanych (ograniczenie 
różnorodności elementów i unifikacja) oraz przygo
towanie odpowiedniego asortymentu przemysłowych 
elementów wyposażenia, stypizowanych, uniwersal
nych — szczególnie do robót występujących maso
wo (ścianki działowe, podłogi, kabiny sanitarne, sto
larka).

Trzeba zwrócić uwagę, że wiele rozwiązań projek
towych nie odpowiada współczesnym wymaganiom. 
Niewłaściwie pojęte tendencje oszczędnościowe obni
żają standardy i wartość użytkową mieszkań. Domi
nują podstawowe standardy wyposażenia, podczas 
gdy np. niemal wszyscy spółdzielcy domagają się 
standardu podwyższonego. O ile resorty budownictwa 
i gospodarki komunalnej są przygotowane do sukce
sywnego doinwestowywania mieszkań (jeśli pozwoli 
na to koszt jednostkowy projektu na danym terenie) 
w celu podwyższenia standardu, to ze strony prze
mysłu ciężkiego takiego zapewnienia brak (urządze
nia kąpielowe). Rysuje się obecnie konieczność rewizji 
szeregu projektów z punktu widzenia jakości i użyt
kowości mieszkań.

W komisji mocno podkreślano czynnik zaopatrze
nia, limitujący bezwzględnie rozszerzenie budownic
twa mieszkaniowego. Resort widzi nawet możliwości 
przekroczenia planu, jednakże brak niektórych ma
teriałów podstawowych, a także brak nowoczesnych 
materiałów wykończeniowych wytwarzanych przez 
przemysł ciężki, chemiczny i drzewny — nie pozwala 
na to. Niedostateczne są także zdolności przedsię
biorstw wykonawczych. Trzeba więc usilnie dążyć 
przede wszystkim do zwiększenia produkcji materia
łów budowlanych i podniesienia ich jakości, a następ
nie — do rytmicznego zaopatrzenia w nie wszyst
kich budów. Np. we Wrocławiu obliczono, że nie- 
rytmiczność dostaw materiałów budowlanych obniża 
wydajność pracy przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych o ok. 20 proc. Fakt ten wskazuje na dość 
znaczne rezerwy w budownictwie, które można by 
uruchamiać metodą „łańcuchową”: poprawa zaopa
trzenia zwiększa zarazem możliwości przerobowe, na 
których niedobór budownictwo również cierpi. Wska
zywano również na konieczność przestrzegania wła
ściwych proporcji między budownictwem spółdziel
czym i rad narodowych, któremu należy zapewnić 
odpowiednie miejsce w zaspokajaniu potrzeb oby
wateli będących w najgorszej sytuacji materialnej. 
Aczkolwiek budownictwo spółdzielcze należy rozsze
rzać, aby mogło się wywiązać z podjętych wobec 
spółdzielców (masowo się zgłaszających) zobowiązań, 
to jednak nie może ono dominować w sposób abso
lutny. Co do jakości mieszkań postulowano wszczęcie 
w tej sprawie energicznych kroków zarówno w za
kresie wykonawstwa, jak i projektowania. Mieszka
nia z ograniczonymi powierzchniami, niedbale roz
wiązane funkcjonalnie — staną się po pewnym cza
sie nieużyteczne, dlatego trzeba dążyć w projekto
waniu do górnych granic standardów. Podkreślano
także 
wości 
wraz 
nymi 
turze

konieczność przestrzegania zasady komplekso- 
budownictwa, oddawania domów do użytku 

z obiektami usługowymi, handlowymi, socjal- 
itp., oraz humanistycznych reguł w architek- 
i urbanistyce, (wd)
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' ODCZAS gdy zainteresowa- 
nie uwarstwieniem ') społe- . 
czeństwa jako całości i 

1, ' społeczności miejskich i 
. Wiejskich jest już w naszym

kraju znaczne,x zaintereso
wanie. uwarstwieniem,zklóg i związ
kami zachodzącymi między struktu
rą społeczeństwa globalnego a struk
turą społeczną załóg jest niewielkie 
i nieproporcjonalne ani do liczby 
osób zajmujących się społeczną 
problematyką praęy i zakładów 
pracy, ani też do doniosłości teore
tycznej i praktycznej problemu. 
Wprawdzie zdarza się napotkać na 
dane mówiące o wymienionych tu 
problemach, ale powstają one naj
częściej na marginesie zajmowania 
się innymi problemami i stanowią 
zaledwie drobne fragmenty wielkie
go obrazu,

Przypomnijmy niektóre ważniej
sze wyniki badań nad uwarstwie
niem społeczeństwa polskiego.

Do jednego z pierwszych „od
kryć” należy stwierdzenie, że w 
społecznej świadomości społeczeń
stwa polskiego istnieją różne hie
rarchie, np. hierarchia prestiżu za
wodów i stanowisk. Stwierdzenie to 
zostało udokumentowane badaniami 
przekreślającymi występujący i gło
szony swojego czasu obraz społe
czeństwa równych., pod każdym 
względem. To „odkrycie” utorowa
ło drogę do dalszych badań nad 
„niższością” i „wyższością”.

Drugim wynikiem badań nad u- 
warstwieniem społecznym, interesu
jącym z punktu widzenia odnoto
wania w społecznej świadomości 
przemian dokonujących się w na
szym kraju, a równocześnie donio
słych dla funkcjonowania gospo
darki narodowej i zakładów pracy 
jest stwierdzenie ruchu (awansu i 
degradacji) występującego powszech
nie na różnych skalach społecz
nych. Pod wpływem takich proce
sów, jak przejęcie na własność spo
łeczną dużej części środków pro
dukcji, rozwój przemysłu, urbaniza
cja, postęp techniczny, rozwój nau
ki, wzrost poziomu wykształcenia, 
zmiany w układzie sił politycznych 
różnych grup społecznych itd. na
stąpiły w naszym społeczeństwie 
przesunięcia grup, zawodów i jed
nostek na różnych skalach.

Z badań przeprowadzonych nad 
prestiżem i pozycją różnych zawo
dów i stanowisk wynika np., że 
awans objął m. in. zajęcia robotni
ków niewykwalifikowanych, rolni
ków gospodarujących indywidual
nie. Degradacja dotknęła przedsta
wicieli tzw. prywatnej inicjatywy, 
niektóre zajęcia pracowników umy
słowych. Kontrowersyjne okazały 
się poglądy na zmiany dotyczące po
zycji urzędnika, majstra, dyrektora, 
inżyniera.

Spadek prestiżu i pozycji spo
łecznej przedstawicieli niektórych 
zawodów dowodzi, że w społeczeń
stwie naszym rozpowszechniają się 
wartości przeciwstawne wartościom 
tradycyjnym, co stanowi ceche cha
rakterystyczną społeczeństw okresu 
przemian. W wyniku zmian zacho
dzących w układach społecznych 
aktualne hierarchie społeczne róż
nią się w sposób istotny od hie
rarchii polskiego społeczeństwa 
przedwojennego i uwarstwienia 
współczesnych krajów kapitalistycz
nych. *

•) Warstwa społeczna oznacza „pewną 
grupę ludzi, mniej lub więcej wyraźnie 
oddzieloną kryteriami wyższości lub niż
szości społecznej od innych grup, 'przy 
czym postawą tęgo oddzielenia Jest pe
wien dystans, oparty na kryteriach 
posiadania, poziomu kulturalnego, stylu 
życia, wyobrażeniach o „wyższości uro
dzenia", czy innych rzeczywistych lub 
urojonych kryteriach”... rzeczywistość 
systemów społecznej stratyfikacji, tzn. 
podziału na grupy „wyższe” i „niższe” 
w każdej zbiorowości polega na: ,.l) o- 
biektywnych stosunkach, jakie się wy
twarzają w procesie produkcji, podziale 
pracy 1 społecznym organizowaniu pra
cy: 2) na obiektywnych możliwościach 
działania, jakie posiadają ludzie zajmu
jący takie czy inne pozycje w tym o- 
biektywnym systemie stosunków; 3) na 
tworzących się w konsekwencji subiek
tywnych wyobrażeniacli_o własnej czy 
cudzej wyższości lub niższości; 4) na 
tworzeniu ideologii uzasadniającej lub 
racjonalizującej podział na wyższych t 
niższych, lepszych czy gorszych, czyli 
nadającej subiektywnym wyobrażeniom 
o wyższości i niższości charakter zobiek
tywizowany” (J. Szczepański: Elemen
tarne pojęcia socjologii, Warszawa 1963, 
s. 187—187).

a) A. Sarapata: Studia nad uwarstwie
niem 1 ruchliwością społeczną w Polsce, 
KiW, 1965.

3) Oba cytaty z pracy pt. „Lekarze 
przemysłowi, wybór prac konkursowych 
lekarzy przemysłowych. 1965. s. 297 i 51.
‘) Wypowiedź na konkurs „Awans w 

pracy — możliwości i rzeczywistość', 
zorganizowany przez Zakład Socjol-cii 
Pracy IFiS PAN 1 redakcję „Życia War
szawy”.

Istotne zmiany dotyczą również 
dwóch innych hierarchii: stałości 
pracy i korzyści materialnych. Obie 
te hierarchie potwierdzają odnoto
wanie przez społeczną świadomość 
zmian w zatrudnieniu i sytuacji ma
terialnej przedstawicieli różnych za
wodów.

. Z innych wyników badań nad u- 
warstwieniem społeczeństwa glo
balnego czy też społeczności poza- 
zakladowych zasługują na przypom
nienie wyniki odnoszące się do ko- 
relatów prestiżu i atrakcyjności za
wodów. rozchwiania hierarchii spo
łecznych, zmian w dystansach spo
łecznych. przyczyn i rozmiaru na
pięć. poglądów na idealną prze
strzeń społeczną i poglądów na 
słuszną płacę.

łecznymi. Wynikiem tych zmian 1 
wynikiem rozchwiania niektórych 
podstawowych hierarchii (np. hie
rarchii prestiżu i korzyści material
nych) są cztery szczególnie ważne 
zjawiska:

1) W wielu przypadkach ludzie 
nie chcą piąć się w górę. Ruch w 
górę na jednej drabinie społecznej 
oznacza bowiem nieraz albo mini
malne tylko, niezadowalające prze
sunięcie w górę na innych drabi
nach, albo oznacza brak ruchu w 
ogóle, albo — co również się zdarza 
— ruch w dół na innych drabinach. 
Przykładem są i były trudności w 
awansowaniu robotnika wykwalifi
kowanego na majstra, ilustracją 
jest odkrycie kilkudziesięciu inży
nierów pracujących w jednym z 
wielkich przedsiębiorstw przemy
słowych na stanowiskach robotni
ków;

2) Ci, którzy awansowali, bywają 
nieraz z tego awansu niezadowole
ni. Awans staje się niekiedy źród
łem psychicznych napięć i nieza
dowolenia.

3) Brak odpowiednich bodźców 
(nieodpowiednie pozycje przydzie
lane zawodom w hierarchiach) by
wa źródłem deficytu w określonych 
zajęciach oraz napływu do nich 
osób o niedostatecznych kwalifika
cjach;

4) Niektóre rozbieżności w hierar
chiach prowadzą do niskiej oceny 
zawodu przez społeczeństwó oraz do 
poczucia małej wartości .wśród wy
konujących ten zawód. Przemiany 
w systemie wartości i rozchwianie 
tradycyjnych hierarchii podważają 
poczucie stabilności jednostki w 
społeczeństwie, a łącznie z inten
sywnymi procesami ruchliwości pio
nowej i poziomej sprzyjają izolacji 
i poczuciu osamotnienia.

Do jednych z bardziej interesują
cych wyników badań nad uwarst
wieniem społeczeństwa polskiego 
należą wyniki badań nad pogląda
mi na zmiany w samym kształcie 
społecznego uwarstwienia i w roz
miarze społecznych dystansów. Ńa- 
leży tu przede wszystkim wymienić 
badanie ogólnopolskie przeprowa
dzone przez S. Nowaka. Generalne 
ujęcie odpowiedzi na pytanie: czy 
ogólnie biorąc różnice między ludź
mi należącymi do różnych grup 
społecznych są obecnie w Polsce
mniejsze czy większe niż przed
wojną, daje następujące wyniki:

Odpowiedź . %
Dużo mniejsze 29,2
Trochę mniejsze 30,3

Korelaty prestiżu zawodu, po
dobnie jak korelaty atrakcyjności 
zawodu mówią o tym, jakie war-? 
tości Są, cenione w .społeczeństwie, 
z jakich powodów jedne zajęcia są 
stawiane wyżej ą inne niżej na 
skali niższości-wyższości. Informa^ • 
cje te mają również doniosłość 
praktyczną dla zakładów pracy. Ną 
przykład mała atrakcyjność zawo
du jest, przyczyną deficytu kadro
wego, niski prestiż — źródłem po
czucia krzywdy, niezadowolenia, a- 
grerii, zmiany miejsca pracy i za
wodu.

Zmieniające się w naszym kraju 
uwarunkowanie prestiżu zajęć wią- 
że się z doniosłymi zjawiskami spo

, Mniej, więcej takie aąme 13,z
Trochę większe 3,8 '
Duźó większe 7,0
Trudno mi powiedzieź 14,1

.Wyniki ..przedstawione .w tabeli 
warto porównać z wynikami innych 
.badań ogólnopolskich,. reprezenta
cyjnych, przeprowadzonych w za
kładach przemysłowych. Badani w 
wieku od 50 do • * lat (a więc pa
miętający lata przedwojenne: 59 
pracowników administracyjnych, 83 
technicznych, 396 robotników i 115 
robotnic) na pytanie, czy w okresie 
ostatnich lat różni'-? między pra-. 
cownikami fizycznymi a umysło
wymi zmniejszyły się, zwiększyły 
lub nie uległy zmianie, wypowie
dzieli się w sposób następujący:

O przedsiębiorstwie — socjologicznie

ZAKŁAD PRACY
A UWARSTWIENIE SPOŁECZNE

ADAM SARAPATA

Kategoria badanych

56 
Pracownicy techniczni 36

1
50

Pracownicy administracyjni 30

34 
Robotnicy 53

11
23 

Robotnice 47
7

UWAGA: Odsetki brakujące do 100 proc, przypadają na odpowiedzi: „trudno ml 
powiedzieć’ i brak odpowiedzi,

Wyniki te świadczą — z jednej 
strony — o zmniejszaniu się dystan
sów społecznych (a zatem mówią 
o innym uwarstwieniu społeczeń
stwa), z drugiej strony — dowodzą 
znacznie mniejszego optymizmu ro
botników co do egalitaryzacji struk
tury snołecznej. Fakt ten posiada 
oczywistą wymowę praktyczną.

Badania prowadzone u nas nad 
uwarstwieniem społeczeństwa glo
balnego przynoszą również odpo
wiedź ńa pytanie, co dzieli ludzi 
w naszym kraju.. Największa licz
ba badanych wymieniła jako przy
czynę niechęci różnice w zarobkach 
(ok. 71 proc., z innych przyczyn róż
nice w wykształceniu zostały wy
mienione przez 45 proc, badanych, 
w podziale na .stanowiska kierowni
cze i niekierownicze przez 42 proc., 
podział na pracowników fizycznych 
i umysłowych przez 35 próc).

Badania nad uwarstwieniem spo
łeczeństwa globalnego przynoszą 
wreszcie wyniki odnoszące się do 
postulowanej struktury społecznej 
(idealnej przestrzeni społecznej). Wy
mienić tu można badania S. Nowa
ka oraz badania nad poglądami na 
słuszną płacę. Drugie z tych badań 
dowodzą kryzysu autorytetu nie
których zawodów a awansu innych, 
dostarczają informacji na temat in
dywidualnych i zbiorowych wyobra
żeń o sprawiedliwości społecznej, 
mówią o roli przypisywanej w spo
łeczeństwie różnym zawodom i sta
nowiskom, a przede wszystkim po
kazują, że nasze społeczeństwo nie 
akceptuje równości płac, ale jest za 
równością — słusznością płac mie
rzoną wkładem pracy, za zasadą: 
każdemu według jego pracy. Stąd 
też błędne jest twierdzenie, że każ
dy wzrost różnie płacowych jest 
antyegalitarny i sprzeczny z odczu
ciem sprawiedliwości społecznej2).

W poprzednich uwagach- nietrud
no zobaczyć związki występujące 
pomiędzy zakładem pracy a uwarst
wieniem, spróbujmy je jednak wy
razić- bardziej przejrzyście. -

Reformy polityczne, ekonomiczne 
1 społeczne pierwszych lat powo
jennych zlikwidowały podstawy ka- 
pitalistyczej struktury społecznej, 
sjkiłecżnęgo zróżnicowania i uwarst
wienia i, społecznfej ruchliwości. Wy
tyczyły ramy dla nowych pro
cesów społecznych i nowej struk
tury społecznej. Te makrozdarzenia 
zmieniły’ radykalnie sytuację ludzi 
pracy. Utrwalenie tych zmian i ich 
dalsze w pożądanym kierunku po
głębienie wymaga jednakże inten-

Różnice między pracownikami fizycz
nymi a umysłowymi

zmniejszyly się 
nie uleęly zmianie 
zwiększyły się 
zmniejszyły się 
nie uległy zmianie 
zwiększyły śię 
zmniejszyły się 
nie uległy zmianie 
zwiększyły się 
zmniejszyły się 
nie uległy zmianie 
zwiększyły się

sywnego i nieustającego wysiłku. 
Jedną z głównych instytucji współ
tworzących nasz ustrój jest właśnie 
uspołeczniony zakład pracy.

Procesy, które ujmuje się w ka
tegorie uwarstwienia i ruchliwości 
społecznej, przebiegają w ogromnej 
swej masie w zakładach pracy. Tam 
właśnie dadzą się obserwować sta
rania o dostęp do dóbr materialnych 
i do władzy; tam właśnie można 
obserwować stosunki zachodzące 
między jednostkami, grupami, kla
sami, kształtowanie się pozycji i 
roli poszczególnych kategorii pra
cowników. Zakład pracy jest miej
scem, gdzie przebiegają podstawo
we procesy mówiące o tym, o ile 
i pod jakimi względami społeczeń
stwo jest zróżnicowane, o ile, dla 
kogo i pod jakim względem jest 
„otwarte”.

Na funkcjonowanie całej gospo
darki narodowej i funkcjonowanie 
każdego zakładu pracy doniosły 
wpływ wywiera uwarstwienie zało
gi, (w najszerszym tego słowa zna
czeniu). Stąd też analiza i opis u- 
warstwienia (stosunków społecznych, 
hierarchii, konfliktów itd.) posiada 
dużą wartość praktyczną. Określo
na drabina zarobków, prestiżu, u- 
działu we władzy itd. jest bodźcem 
albo antybodżcem, np. wydajnej 
pracy; podobnie stopień integracji 
załogi, stosunki międzygrupowe itd.

Realizacja ustroju socjalistyczne
go i zaspokojenie potrzeb pracowni
ków wymagają również badania 
idealnej przestrzeni społecznej. Nie 
wystarcza poprzestawanie na tym, 
co jest, jak jest. Należy zająć się 
optymalizacją przestrzeni społecznej, 
i w tym celu rozwinąć badania w 
wymiarze: jak być powinno. Po
żyteczny jest opis aktualnych hie
rarchii 1 uwarstwienia, konieczny 
jest jednakże opis postulowanych i 
optymalnych hierarchii i uwarst

wienia. Niezbędna jest znajomość 
społecznej akceptacji i dezaprobaty. 
Niezbędna jest dyskusja mad-mode
lem przestrzeni społecznej socjali
stycznego zakładu pracy: , 

Problematyka uwarstwienia zało
gi ma swoją specyfikę. W zakła
dzie pracy rządzą prawa, kryteria, 
hierarchie inne niż w społeczno
ściach pozazakładowych. Jedną z 
dominujących hierarchii jest w za
kładzie hierarchia władzy. Ta do
niosła praktycznie. hierarchia nie 
była, niestety, jak dotąd przędmio-. 
tern systematycznych i pogłębionych . 
badań. Istniejący materiał dotyczy 
głównie patologii władzy (i w tym 
bardziej nakazuje podjęcie odpo

wiednich badań). Jako próbkę te
go materiału przytaczam dwie wy
powiedzi:

„Widziałem, jak załatwia się in
żyniera. Mój przełożony potrafi być 
ujmującym, eleganckim człowie
kiem. Pech w tym, że lwia część 
jego podopiecznych mieści się w 
hierarchii od inżyniera w dół...".

„Po dłuższym pobycie w naszej 
instytucji, każdy musi dojść do nie
odpartego przekonania, że warto
ścią pracownika, uznawaną przez; 
dyrektora jest to, co w jego dzia
łalności służy bezpośrednio chwale 
dyrektora”..?).

„U nas w instytucji hierarchia 
władzy jest następująca. Jest dy
rektor. Potem długo, długo nic. 
Potem jest Pan Bóg, potem małżon
ka dyrektora, potem znowu nic, po
tem są różne osoby z naszej insty
tucji, bez różnicy zajmowanych sta
nowisk, a według wartości w sto
sunku do osobistych celów pana dy
rektora” '•).

Kryterium władzy jest oczywiście 
tylko jednym z kryteriów uwarst
wienia. Załoga posługuje się róż
nymi kryteriami oceny, a poszcze
gólne kryteria oceny mają ' różne 
znaczenie dla poszczególnych pra
cowników i grup.

Na przykład staż pracy w zakła
dzie odgrywa znaczną rolę w sto
sunkach między ludźmi, bywa tytu
łem do wyróżnienia i dwansu. sta
nowi kryterium dystrybucji władzy 
i prawa wydawania decyzji, podsta
wę dumy i dyskryminacji, poczucia 
pierwszeństwa i wyższości. Na sta
żu pracy (w większym lub w mniej
szym stopniu) wspiera się podział 
załogi na „trzon”, tj. pracowników 
ofiarnych i .niezawodnych oraz na 
„piasek” pracowników, którzy „pa
trzą gdzie by znaleźć pracę lepszą”. 
Na stażu pracy w zawodzie i w za
kładzie wspiera się podział na sta
rych wyjadaczy, speców, mistrzów, 
ooświadczonych, rutynowanych i ru
tyniarzy, tych, którzy znają zakład 
i znają robotę, oraz żółtodziobów, 
świeżych, bez praktyki, młodych 
itd. Stąd jest kryterium podziału 
pracowników na grupy i bywa nie
raz podstawą konfliktów, roszczeń, 
feudalnych stosunków, a także pod
stawą współpracy. Staż pracy wią- 
że się z określonymi kwalifikacja
mi, postawami, poglądami, zacho
waniem. Z tych powodów na staż, 
stabilność i jej odwrotny aspekt — 
płynność — należy patrzeć nie tyl
ko w kategoriach awansu i zmiany 
środowiska społecznego, ale również 
jako na ważną podstawę zróżnico

wania i uwarstwienia oraz podłoże 
określonych; stosunków społecznych.

Na uwagę zasługuje hierarchia 
ważności jednostek organizacyj
nych (oddziałów, zakładów, zespo
łów itd.). Hierarchia taka występu
je ■ powszechnie w zakładach pracy 
wywołując zarówno skutki dodat
nie, jak i nieraz • ujemne. Sięgając 
do źródeł tej hierarchii wymienić 
można m. in. osiągnięcia produk
cyjne jednostki organizacyjnej, war
tość produkcji, zapotrzebowanie 
rynku, rzadkość prbdukcji, liczeb
ność jednostki, tradycje zakładowe, 
prestiż oparty o kwalifikacje poje
dynczych pracowników, morale gru
py, mała wypadkowość, niska ab
sencja nieusprawiedliwiona, szcze
gólne względy okazywane przez kie
rownictwo, wartość urządzeń, wkład 
inwestycyjny. W badaniach nad 
uwarstwieniem i w polityce skiero
wanej na modelowanie społecznej 
przestrzeni załogi należy dużo uwa
gi poświęcić tej właśnie hierarchii 
jednostek organizacyjnych, jej źró
dłom i skutkom.

W badaniach nad uwarstwieniem 
załogi warto z kolei zwrócić uwagę 
na aspekt: kto z kim.

Innym wymiarem uwarstwienia 
społecznego zasługującym na. uwa
gę jest świat symboli, ze
wnętrznych oznak społecznego zróż
nicowania i hierarchii.

W wymiarze środków komunika
cji są to służbowy „Mercedes” — 
służbowa „Wołga” — służbowa 
„Warszawa” — prywatny „Wart
burg” — prywatny „Mikrus" — 
tramwaje; napotykamy też po
wszechnie różnego rodzaju ga
binety np. na zamówienie, typowe, 
odstępowane etc.: na przepisy mó
wiące o tym, jakie kwiaty mogą 
być zakupione do gabinetu dyrek
torskiego (palma), do gabinetu (albo 
pokoju) kierownika etc., na hierar
chię według przydziału wczasów 
(„Dla ludzi na stanowiskach- wcza
sy lecznicze w ramach zwolnienia 
lekarskiego, dla górników — w ra
mach urlopu”, wypowiedź z „Le
karze przemysłowi”, Ossolineum 
1965, s. 51). Czy symbole są po
trzebne? Czy są akceptowane przez 
pracowników? Jakie wywołują skut
ki?

Uwagi powyższe zaledwie dotyka
ją rozległej i złożonej problematyki 
uwarstwienia załogi i związków 
między zakładem pracy a uwarst
wieniem społeczeństwa globalnego. 
Nie powiedziano tu prawie nic. np. 
o takich dwóch centralnych zagad
nieniach, jak stosunki międzyludz
kie czy pozycja społeczna pracow
nika w zakładzie. Cała ta bogata 
i doniosła praktvcznie problematy
ka czeka na analizę, m. in. dla de
mokratyzacji zakładowej przestrze
ni społecznej i dla usprawnienia 
funkcjonowania gospodarki narodo
wej.

Podział nakładów inwestycyjnych
SKORO przeznaczamy tak pokaźne i wciąż rosną

ce środki na inwestycje — warto nieco bliżej 
zorientować się w tym, jak dzielimy te nakłady.

W poprzednim odcinku pokazaliśmy, jak kształtowały 
się generalne proporcje podziału nakładów inwesty
cyjnych między poszczególne działy gospodarki na
rodowej podczas minionego dwudziestolecia. Teraz 
przyjrzyjmy się bliżej temu podziałowi w ostatnim 
okresie.

Otóż w roku 1964 (za rok 1965 brak jeszcze szcze
gółowych danych) 127,9 mld zł wydatkowane na in
westycje zostały podzielone jak następuje (ceny 
1961 r.):

przemysł 
gosp. komun, i mieszkań, 
rolnictwo i leśnictwo 
transport 1 łączność 
oświata, nauka, kultura 
budownictwo 
handel 
ochr, zdrowia i op. spoi, 
inne

— 53,7 
— 24,6 
— 18,8 
— 13,5 
— 5,8
— 4,5 
— 3,4 
— 2,2 
— 1,2

mld zł

W tym inwestycje w gospodarce nieuspołecznionej 
wyniosły' 12.4 mld zł z czego 7,1 mld przypada na 
gospodarkę komunalną i mieszkaniową oraz 5,1 mld 
na rolnictwo. Więc tylko w tych dwóch działach in
westycje gospodarki nieuspołecznionej odgrywają 
pewną rolę.

A jak przedstawiał się w ramach działów gospo
darki uspołecznionej podział nakładó 7 między posz-
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czególne gałęzie? Pokażmy tu przynajmniej najogól
niejsze proporcje.

Otóż w przemyśle aż ponad 35 proc, nakładów po
chłonęła baza paliwowo-energetyczna (przemysł pa
liw — ponad 23 proc, oraz wytwarzanie energii elek
trycznej i cieplnej — ponad 12 proc.). Również du- 
żym, choć znacznie mniejszym udziałowcem jest tu 
przemysł elektromaszynowy: przypadło nań ponad 
15 proc, nakładów na przemysł (z tego blisko 6 proc. 
— to przemysł maszynowy i konstrukcji metalo
wych, ponad 4 proc, — przemysł środków transpor
tu, blisko 3 proc. — przemysł metalowy i ponad 
2 proc. — przemysł elektrotechniczny). Podobnie duży 
jest też udział hutnictwa: ok. 12 proc. (8 proc, to hut
nictwo żelaza, a 4 proc. — metali nieżelaznych). Ra
zem na przemysł ciężki przypadło więc ok. 27 proc, 
nakładów inwestycyjnych całego przemysłu. Do gru
py wielkich udziałowców trzeba też zaliczyć chemię, 
której dostało się ok. 12 proc, nakładów na prze
mysł. Dalej mieliśmy przemysł spożywczy (blisko 9 
proc.) i przemysł materiałów budowlanych (ponad 
6 proc.) i przemysł Włókienniczy (blisko‘3 proc.), 
papierniczy (ponad 2 proc.) i drzewny (blisko 2 proc). 
Na inne gałęzie (przemysły: gumowy, szklarski, por- 
celanowo-fajansowy, poligraficzny, odzieżowy, skó- 
rzano-obuwnięzy i in.) przypadło już po mniej niż 
1 proc, nakładów inwestycyjnych całego prżemysłu.

Następny dział — to uspołeczniona gospodarka ko
munalna i mieszkaniowa. Tu na budynki mieszkalne, 
przypadało 74 proc, nakładów, a na gospodarkę komu
nalną — 26 proc. W tej drugiej grupie mniej wię
cej jednakowo (po ponad 4 proc, nakładów tego dzia
łu) ważyły cztery główne rodzaje wydatków: na ko
munikację miejską, na wodociągi, na kanalizację oraz 
na ulice, place i mosty.

W uspołecznionym rolnictwie z 13,2 mld zł nakła
dów inwestycyjnych 39 proc, przeznaczono na mecha
nizację rolnictwa, ponad 22proę. na melioracje i po

nad 8 proc, na elektryfikację. Inwestycje w uspo
łecznionym leśnictwie wyniosły ok. pół miliarda zł.

Główne rodzaje inwestycji w transporcie i łączno
ści, to nakłady na: tabor kolejowy (18 proc, nakła
dów tego działu), drogi kołowe (blisko 14 proc.), stat
ki towarowe (blisko 13 proc.), budowa i rozbudowa 
linii kolejowych (ponad 10 proc.), elektryfikacja kolei 
(ponad 5 proc.), łączność (ponad 7 proc.), drogi wod
ne (blisko 3 proc.), porty morskie (blisko 3 proc.).

Wśród nakładów inwestycyjnych na oświatę, naukę 
i kulturę 50 proc, pochłonęły szkoły ogólnokształcą
ce, ponad 18. proc, zawodowe i 9 proc, wyższe uczel
nie, natomiast inwestycje w dziedzinie kultury i sztu
ki stanowiły tu ok. 12 proc.

Wymienione wyżej nakłady w budownictwie do
tyczą oczywiście nie budownictwa w ogóle (bo na nie 
przypada znaczna część nakładów inwestycyjnych prze
mysłu, gosp. mieszkaniowej itd.), ale chodzi tu o in
westycje w samych przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych. Nakłady na rozwój przemysłu mate
riałów budowlanych zaliczamy do działu „przemysł”.

Spośród inwestycji w handlu — 45 proc, nakładów 
przypadło na handel detaliczny, 41 proc, na hurt, 
zbyt i skup oraz 7 proc, na zakłady gastronomiczne. 
I wreszcie w ostatnim z wymienionych wyżej dzia
łów gospodarki 71 proc, nakładów było związane z 
ochroną zdrowia, a 28 proc. — z kulturą fizyczną i 
turystyką. Wśród „innych” — 66 proc, stanowiły na
kłady na rzecz administracji publicznej i instytucji 
wymiaru sprawiedliwości.

Oczywiście wszystkie te liczby dotyczą tylko roku 
1964, niemniej jednak dają one pewien obraz pro
porcji podziału nakładów inwestycyjnych między róż
ne gałęzie w ostatnim okresie.

*
Dla uzyskania pełniejszego obrazu podziału nakła

dów inwestycyjnych warto tu jeszcze pokazać ich

rozmieszczenie na terenie kraju w ciągu dłuższego 
okresu, a mianowicie w latach 1950—1964. Otóż w 
tym piętnastoleciu wydaliśmy na inwestycje (w ce
nach 1961 r.) 1 098 miliardów zł, z czego przypadły 
na poszczególne województwa w przybliżeniu nastę
pujące sumy:

katowickie 
krakowskie z Krakowem 
Warszawa 
wrocławskie z Wrocławiem 
poznańskie z Poznaniem 
warszawskie 
gdańskie 
rzeszowskie 
bydgoskie 
lubelskie 
kieleckie 
opolskie 
szczecińskie 
łódzkie 
Łódź 
olsztyńskie 
białostockie 
zielonogórskie 
koszalińskie 
niezlokalizowane (np. tabor)

— 187 mld zł
— 120
— 99
— 79
— 66
— 59
— 52
— 48
— 45
— 41
— 41
— 34
— 33
— 32
— 30
— 22
— 22
— 21
— 19
— 51

Rzecz jasna, w poszczególnych latach proporcje te 
mogły się układać inaczej. Jeśli wysokość nakładów 
w poszczególnych województwach za rok 1950 przyj - 
mierny za 100, to 15 lat później, przy ogólnym wzroś
cie rocznych nakładów 3,3 razy, największy bo po
nad 5-krotny wzrost notowano w województwach 
bydgoskim i poznańskim (co zapewne wiąże się z du
żym ostatnio wzrosteml nakładów na rolnictwo) Na 
tomiast najmniejszy, bo tylko ok. 2-krotny wzrost' 
notowano w Warszawie (co znów wynika z dużego 
udziału odbudowy stolicy w nakładach 1950 roku) 
W katowickim wzrost nakładów był od średniei kra 
jowej nieco wyższy (3,6 raza). J

(WSG)
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Cz. Bobrowski: Zabieram glos 
jako pierwszy nie w celu jednak 
zagajenia dyskusji, leci po prostu 
jej rozpoczęcia. Ponieważ jednak 
przemawiam pierwszy, chciałbym 
pogratulować redakcji „Życia" po
djętej inicjatywy. Rozmawiałem 
przed chwilą z prof. Matowiałem i 
doszliśmy do zgodnego wniosku, że 
nastąpiła wyraźna ekonomizacja hi
storyków i historyzacja ekonomi
stów. ale trzeba było inicjatywy 
publicystów, aby między-dyscypli- 
narne spotkanie na temat, kióry 
mamy zamiar omówić, nastąpiło.

Dobrze jest operować w dyskusji 
jednoznacznie określonymi pojęcia
mi. Czy do tego potrzebna jest pre- 
cyzyjna definicja? Przed przeszło 
30 laty prof. Greniewskl — wów
czas jeszcze .nie profesor i nie eko- 
nometra — zaproponował gronu ró
wieśników (dziś profesorów) zabawę 
w zbudowanie definicji stołu. Oka
zało się, że bezwadnej definicji zbu
dować nie można, i że to nie prze
szkadza w posługiwaniu się tym 
pojęciem. Coś podobnego jest z de
finicją polityki gospodarczej. Oczy
wiście można uwypuklić, że poję
cie to wiąże się z działalnością pań
stwa czy quasi-państwa; ale stwier
dzenie to jest dopiero odrzuceniem 
piłki. Z tym wszystkim nie: będzie
my mieć chyba kłopotów z jedno
znacznym pojmowaniem tematu dy
skusji. Z chwilą, kiedy, istnieje, pąń- . 

<>st wo czy jakiś* jego : substy tot . ‘a 
^działalność gospodarcza wykracza 
poza wierne. kopiowanie tradycji, 
stając się jakąś postacią racjonalnej 
działalności — istnieje możliwość 
ingerencji państwa. W początkowej 
fazie wyłącznym motywem działa
nia może być bezpośredni interes 
państwa. W późniejszej — spowo
dowanie jakichś procesów gospo
darczych bez pełnej znajomości i 
świadomości mechanizmu, a tylko 
na zasadzie dość ogólnikowych. do
mniemań o koi*zystności danego zja
wiska. W końcowej obecnej fazie 
polityka gospodarcza państwa opie
ra się już o pełną, catoksztaltną 
interpretację problematyki gospo
darczej. Ale we wszystkich tych fa
zach mamy do czynienia z jakąś 
polityką gospodarczą.

Z kolei chćę się zatrzymać nad 
pojęciem nowatorstwa. Czy nowa
torstwem nazwiemy każde nowe 
działanie, każdą nową formę po
stępowania państwa? Trzeba odróż
nić — jak sądzę — dwa znaczenia 
słowa nowatorstwo. W pierwszym 
znaczeniu za nowatorstwo uznamy 
taką ilość nowych poczynań czy na
wet jedno doniosłe przedsięwzię
cie, których ślad można odczytać 
na krzywej rozwojowej. Ale może 
być i drugie kryterium. Tego ro
dzaju działania mogą nie być no
watorstwem w sensie wzbogacania 
myśli i koncepcji, nie powiększać 
dorobku polityki gospodarczej.

Weźmj przykład sprzed wojny: 
politykę Kwiatkowskiego i koncep
cję COP-u. Po raz pierwszy od 
okresu uzyskania niepodległości 
przezwyciężono koncepcję rozwoju 
w oparciu o bezpośrednie inwesty
cje kapitału zagranicznego, a inter
wencjonizm wykroczył poza. przej
mowanie zagrożonych bankructwem 
przedsiębiorstw. Było to niewąt
pliwie nowatorstwo w naszej prak
tyce. Równocześnie jednak z punk
tu widzenia innych kryteriów, ' ta
kich jak śmiałość - i szybkość ’ po
czynań, jak sama koncepcja obro
ny, jak wreszcie zarysowujące się 
już w tym czasie poglądy teore
tyczne — to nowatorstwo miało 
wiele cech opóźnienia, obskuran
tyzmu.

Nauczyliśmy się szukać głębszych 
źródeł decyzji polityczno-gospodar
czych w postaci nawiązywania do 
podstawowych procesów społeczno- 
politycznych, do gry sil.. Te same 
siły mogą jednak oddziaływać ina
czej w zależności od stopnia „roze
znania", od stanu wiedzy ekono
micznej w danym środowisku,. od 
stopnia pogłębienia analizy rzeczy
wistości. Stan wiedzy ekonomicznej 
w Polsce 'w okresie międzywoJed
nym był zatrważająco niski. Wpły
wał na zacofanie społeczeństwa. -1 
na odwrót: zacofanie rozwoju spo
łecznego determinowało zacofanie 
nauk społecznych 1 ekonomicznych. 
Warunki em nowator stwa jest choć - 
by cząstkowe zwalczenie obsku
rantyzmu wiedzy ekonomicznej. 
Wydaje się, że Kwiatkowski przy
jął pewne koncepcje łatwiej dla
tego, iż nie był ekonomistą lecz in

żynierem. Pewne pseudo-ekono- 
miczne kanony, pewne patologicz
ne obciążenia zawodowe nie zadu
siły go.

Problem przełamywania dogma
tów nie skończył się oczywiście z 
okresem międzywojennym, i doty
czy on nie tylko tzw. ignorantów. 
Tak niedawno jeszcze — zaledwie 
5 lat temu — jeden z naszych wiel
kich ekonomistów oburzał się na 
tych, którzy uważali, że tempo 
wzrostu handlu zagranicznego po
winno być wyższe od tempa wzro
stu dochodu narodowego. Chyba 
mieliśmy tu do czynienia z bardzo 
częstym i. ważkim zjawiskiem. 
Etan autarkii spotykamy w rozwoju 
każdego kraju, który startuje z ni
skiej podstawy wyjściowej. Chodzi 
tylko o to, aby „obudzić się" w po
rę. Nam to obudzenie przyszło szcze
gólnie trudno. Dla krajów-konty- 
nentów nie ma właściwie proble
mu specjalizacji. Druga grupa kra
jów małych i bardzo małych pod 
wpływem bolesnych faktów dość 
szybko musi się nastawić na spe
cjalizację wytwarzania. Ale istnie
je trzec;a grupa krajów — typu 
wielkości Polski — w których gra
nicę autarkii i specjalizacji może 
wyznaczyć tylko duży wysiłek in
telektualny, bowiem „wyznaczniki" 
obiektywne nie mają tu tak impera
tywnego charakteru, jak w krajach 
małych.

Jeśli chodzi o ogólniejsze — wy
chodzące, poza jakiś jeden wybra
ny problem -^spójm 
powojenny, 'wialńo chyba powiedzieć, 
że stosując kryterium nowatorstwa 
w stosunku do stanu zastanego, 
zuajdziemy w okresie 20-lecia- nie 
więcej jak trzy czy cztery lata, w 
których nie było dość licznych in
nowacji w polityce. W tym sensie 
zatem cały okres 20-lecia był no
watorski. Ale bynajmniej - nie cały 
był nowatorski, z punktu widzenia 
drugiego kryterium. Z tego punktu 
wadzenia na szczególne podkreśle
nie zasługują lata 1956-1958. Okres 
ten był z pewnością wyjątkowo bo
gaty w koncepcje i pomysły nowa
torskie w stosunku do ówczesnego 
dorobku myśli ekonomicznej. Ale 
było to raczej nowatorstwo „na te
mat polityki gospodarczej".

J. Topolski: Chciałbym nawiązać 
do problemu definicji polityki gospodar
czej, który poruszył prof. Bobrowski. 
Zdefiniowanie polityki gospodarczej jest 
trudne tym bardziej, że mamy tu do 
czynienia z definicją, którą można by 
nazwać dynamiczną. Treść pojęcia poli
tyki gospodarczej musimy bowiem trak
tować jako zmieniającą się wraz z roz
wojem historycznym, tzn. jako odzwier
ciedlającą pewną dynamiczną strukturę.

Jeśli historycy mają zabrać głos w 
sprawie polityki gospodarczej w przy
szłości — jest oczywiste, że muszą zda
wać sobie sprawę, w jakich ramach 
mogą się poruszać. Dlatego, mimo wszy
stko, sprawa definicji w punkcie wyjścia 
lej dyskusji jest ważna. Moim zda
niem, definicja O. Langego jest na tyle 
szeroka, że odnieść można ją również do 
okresów przed powstaniem kapitalizmu. 
Pisze bowiem Lange, że polityka gos
podarcza — to oddziaływanie na prze
bieg procesów gospodarczych w sposób 
przez człowieka zamierzony, który pole
ga na wprowadzaniu do rzeczywistości 
gospodarczej przyczyn wywołujących 
zgodnie z prawami ekonomicznymi okre
ślone skutki. Jednakże w definicji tej 
nie zostało odgraniczone pojęcie wszel
kiego działania gospodarczego od poję
cia przecież węższego: polityki gospo
darczej.

Wydaje się, że w definicji polityki 
gospodarczej powinno się uwzględnić 
dwa elementy: sformułowanie celu dlu-, 
gofalowego oraz podkreślenie, że cho
dzi tu o wpływanie za pomocą różnych 
środków na idące w określonym kie
runku działania gospodarcze innych, tzn. 
większej liczby gospodarujących. Jest to 
więc zgodne z określonym, długofalo
wym eelent kierowanie (bezpośrednie 
lub pośrednie) przez jakiś przedmiot 
działalnością innych w ten sposób, by 
osiągany byl ów cel.

Z tego wynika, że polityka gospodar
cza będzie tym bardziej rozwinięta, tym 
bardziej pełna, im lepiej potrafi się 
sformułować ów długofalowy cel (to zas 
uzależnione jest przede wszystkim od 
stopnia znajomości mechanizmu życia 
gospodarczego) oraz im dalej sięga 
wpływ prowadzącego politykę gospodar
czą. Jest oczywiste, że prowadzić poli
tykę gospodarczą może państwo, może 
również np, miasto, właściciel majątku 
feudalnego itd. Przede wszystkim inte
resuje nas oczywiście państwo, jednak 
przecież i państwo może być różne i 
różnie odnosić się do życia gospodar
czego.

Jeśli politykę gospodarczą pojmować 
będziemy w taki dynamiczny sposób, 
jest oczywiste, że jesteśmy uprawnieni 
do mówienia o polityce gospodarczej 
również w odniesieniu do mniej czy 
bardziej odległej przeszłości. Nie było 
wtedy, rzecz jasna, rozwiniętej polityki 
gospodarczej, bo ta wykształcała się w 
toku rozwoju historycznego (oczywiście 
nie w sposób nieprzerwanie wznoszący 
się), lecz były działania tego typu, które 
warto podkreślić. W tej chwili, w na
wiązaniu do spraw definicyjnych, przy
pomnę tylko wielki średniowieczny ruch 
osadnictwa czynszowego i porządkowa
nia gospodarki i administracji miejskiej, 

niesłusznie wiązany w dawniejszej his
toriografii jednostronnie z ' napływem 
ludności obcej. A przecie! tej ludności 
w .ciągu całego średniowiecza nie na
płynęło do Polski więcej jak kilkanaście 
tysięcy. Państwo (książę) stwarzało wa
runki dla tego procesu, ułatwiało go 
oraz inicjowało. W uzasadnieniach wy
raźnie mówiło się o celach gospodar
czych, o podniesieniu dochodów, o „me
lioratio terrae” itd. ■ To była polityka 
gospodarcza, której celem był rozwój 
produkcji, ożywienie wymiany handlo
wej. Można przytoczyć wiele przykładów 
innego rodzaju. W tej chwili jednak nie 
cbcialbym się dalej nad tym rozwodzić.

E. Lipiński: Jeżeli politykę 
ekonomiczną zdefiniujemy jako pla
nowe urzeczywistnienie przez pań
stwo ogólnych założeń (celów) w 
instytucje społeczne lub planowe 
nadawanie określonego kierunku 
rozwojowi, to należy stwierdzić, że 
sam rozwój zawsze jest tylko częś
ciowo efektem polityki. Kierunek 
i w pewnych granicach tempo są 
dziełem polityki, natomiast to, qb 
stanowi istotę n.p. wzrostu gospo- 
darc;-go jest kumulatywnym dzia
łaniem sił wielorakich, które w du
żym stopniu nie poddają się świa
domemu działaniu polityki pań
stwowej.

Rewol ucja przemysłowa XVIII 
wieku, która zmieniła kształt histo
rii świata, nie była dziełem poli
tyki państwowej. Historycy mówią, 
że przerwała ona ciągłość procesu 
rozwojowego. Również druga rewo
lucja gospodarcza, polegająca na 
jakościowej zmianie struktury pro
dukcji, nie była spowodowana środ
kami politycznymi. Nawet w tym 
wypadku, gdy, jak w gospodarce 
socjalistycznej rozwojowa inicjaty
wa gospodarcza leży w rękach pań
stwa, sam proces wzrostu nie może 
być całkowicie determinowany przez 
państwo.

Zbudowanie przez państwo gma
chów uniwersyteckich nie tworzy 
nauki, również — w nieco innym 
stopniu — zbudowanie z inicjaty
wy państwa i ze środków zakumu
lowanych przez państwo, najwięk
szej ilości zakładów przemysłowych, 
nie stwarza samego procesu ekono
micznego. Jakkolwiek może stwa
rzać xwarunki wzmożonej mobiliza
cji sił, składających się na kumu
latywny proces produkcji, innowa
cji, inwencji, zmysłu formy, przed
siębiorczości, zmysłu ryzyka, odpo
wiedzialności, zaangażowania itp. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wzrost gospodarczy, nawet w go
spodarce planowej, nie jest równo
mierny lecz odbywa się skokami. 
Tego rodzaju „skok" trwa stosun
kowo krótko, jest nieprzewidzia
nym efektem długotrwałego pro
cesu inkubacji. Polega na pojawie
niu się całkowicie nowej jakości: 
nowej postawy innowacyjnej, krea
tywnej masowej realizacji nowo
ści masowych, pojawieniu się no
wych produktów wyspecjalizowa
nych, nowej formy produktów, rap
townym podniesieniu stopy życio
wej. Bliższa analiza „skoku", w 
odróżnieniu od tzw. Takeoff (star
tu do rozwoju), wydaja się koniecz
na. jeżeli chcemy zbliżyć się do 
głębszego pojmowania procesów 
wzrostu.

Dyskusja niniejsza stoi pod zna
kiem możliwości stojących przed 
polityką ekonomiczną, czyli świa
domym działaniem państwa w dzie
dzinie gospodarczej. Że istnieje sze
rokie pole takiego działania oraz 
jego granice — nie ulega wąt
pliwości. Że nie wszystko da się 
świadomym działaniem wyjaśnić, 
to druga strona sprawy.

■ Rzecz ta nabiera wagi, jeżeli idzie 
o ocenę poszczególnych etapów na
szej historii. Historycy mówili o 
dalszej' przeszłości. Wysoce kon
trowersyjny jest- okres międzywo
jenny. Powstaje tu wiele pytań, 
które wymagają odpowiedzi, rze
telnej analizy. Wiadomo, że w 
1938 produkcja przemysłowa była 
niższa niż w 1913 r., w tym także 
węgla i stali. Czy poziom produk
cji, zwłaszcza stali, stanowi wy
starczającą charakterystykę gospo
darki tego okresu? Spadek pro
dukcji w tej dziedzinie zaznaczył 
się również w Niemczech i innych 
krajach. W tym okresie jednak 
zmienia się struktura przemysłu, a 
więc i rola stali w gospodarce. Wy
lania się więc problem, czy moż
na tę prawidłowość odnosić do 
ówczesnej gospodarki polskiej, któ
rą oczekiwała jeszcze pierwsza fa
za industrializacji. Zatem z tego 
punktu widzenia spadek produk
cji stali nie daje się wyjaśnić 
ogólną prawidłowością. Ale czy to 
oznacza degradację? W 1913 r. zna
czna część węgla i stali była eks
portowana. nie mogła więc być traf
nym wskaźnikiem natężenia pro
cesów produkcyjnych.

Wynika z tego, że pełne przed
stawienie warunków, w jakich by
ła prowadzona polityka gospodar
cza II Rzeczypospolitej nie jest ła
twe. Stwierdzenie czy wykorzysta
no ówczesue możliwości rozwoju 
(pytanie zawarte w tezach do dy
skusji) również nie jest sprawą pro
stą. Rozwinęły się w okresie mię
dzywojennym nowe kierunki pro
dukcji przemysłowej, powstało wie
le drobnych i średnich przedsię
biorstw. Wytworzyła się kadra kie
rownicza przemysłu itp. Osiągnię
cia te jednak nie były współmier
ne do potrzeb; konieczności struk
turalnych przeobrażeń ekonomicz
no-społecznych.

To byłby jeden układ odniesie
nia ówczesnej polityki gospodar
czej. Ocenę tej polityki można je
szcze ferować w stosunku do szans 
jakie istniały w danych warunkach. 

Nie były one w pełni wykorzysta
ne. Ale możliwości manewrowania 
wzrostem gospodarczym były wów
czas wysoce nieznaczne. Przy naj
mniejszym nacisku inflacyjnym 
pękał bilans płatniczy, koszty pro
dukcji szły szybko do góry. Twór
ców planów ożywienia gospodar
czego — małych Keynesów — przy 
pomocy inflacji pieniądza, opartego 
na lasach i ziemi — było wtedy 
zatrzęsienie. Możliwości realne — 
raczej bardzo skromne. Szukano 
ucieczki w wysokiej, zbyt wyso
kiej, ochronie celnej. Cała ta rzecz 
— powtarzam — domaga się rze
czywiście naukowej analizy.

Jeszcze jedna uwaga. Aby zrozu
mieć proces gospodarczy i móc na 
proces ten wywierać wpływ, nie
zbędna jest pomoc nauki. Niestety, 
nasza nauka ekonomiczna analizuje 
zjawiska gospodarcze w sposób zbyt 
mechanistyczny, stąd przewaga me
tody matematycznej. Jest to swoi
sty eskapizm. Hoduje się nową mi
tologię: matematyka ma rozwiązy
wać wszystkie problemy ekono
miczne. Od mitu metody bilanso
wej, propaguje się przejście do mi
tu „optymalnych decyzji". Tym
czasem w procesie ekonomicznym 
dominujące znaczenie mają zjawi
ska natury kreatywno-spontanicz- 
nej. Nie jest prawdą, że z pań
stwa konieczności przeszliśmy do 
państwa wolności. Nie jest prawdą 
pełną. Natomiast jest prawdą, że 
rozporządzamy olbrzymim zasobem 
utajonych, potencjalnie istniejących 
sił rzeczowych i ludzkich. Polityka 
ekonomiczna, to właśnie stwarzanie 
warunków mobilizacji, aktywizacji 
tych sił.

M. Małowist: Reprezentuję dyscy
plinę przez niektórych uważaną niemal 
za zbędną, a mianowicie historię śred
niowiecza. Pogląd ten mnie często dziwi, 
bowiem i dziś bardzo wiele średnio
wiecza widzę wokół siebie. Polityka gos
podarcza nie jest czymś, co się zaczęło 
dopiero w XX wieku. Prowadziły ją już 
społeczności plemienne. Wyprawa wojen
na dla schwytania jeńców, których m. 
in. osadzano na roli — to już bywało 
przejawem polityki gospodarczej. Sięga
nie daleko w głąb historii dla szukania 
źródeł nawet i współczesnych zjawisk 
gospodarczych, dla szukania genezy za- 
późnienia Polski w gospodarczym rozwo
ju, wydaje mi się jak najbardziej uza
sadnione. Kapitalizm w Polsce, okres 
będący najczęściej eksponowanym punk
tem odniesienia dla współczesności, 
trwał tylko kilkadziesiąt lat. Nie poz
woliło to wykształcić mu w społeczeń
stwie takich predyspozycji, jak umie
jętność pracy w przemyśle, oszczędzania 
itp. Epizodyczność kapitalizmu sprawia, 
że tym większe znaczenie, mają pozosta
łości formacji poprzedniej, która tak 
długo kształtowała społeczeństwo.

Długo byliśmy krajem rolniczym o za- 
cofąnej gospodarce rolnej — krótko I 
niepełnie kapitalistycznym. Ekonomiści 
nie doceniają tych historycznych pro
porcji. Dlatego' mało twórcze są porów
nania Polski z innymi krajami, które w 
ostatnim czasie dokonywały gospodar
czego skoku, np. z Włochami i Japo
nią. Nie można się tam dopatrywać nie
spodzianki w gwałtownym zrywie gospo
darczym. Mają one za sobą inną prze
szłość i inne tempo życia gospodarczego. 
Nasze społeczeństwo bardziej ukształto
wał wpływ dawnych struktur społecz
nych, co za mało jest brane pod uwagę. 
Z tego morał dla ekonomistów: zbliżenie 
do historii i to ujmującej długie okresy 
czasu, dalszą również przeszłość.

Często występuje u nas nieznajomość 
wpływu starych struktur na współczesne 
społeczeństwo. Kiepskim na przykład 
pracownikiem przemysłu jest człowiek 
pracujący w nim, ale nadal myślący 
kategoriami zacofanej wsi. Inaczej też 
reaguje on na bodźce ekonomiczne, niż 
człowiek przyzwyczajony do piiejskiej 
cywilizacji i tradycji pracy w przemyśle. 
Na przeszkodzie naszego dzisiejszego 
rozwoju gospodarczego na pewno stoi 
więc i to, co Polaka ukształtowało po
przez setlecia dziejów kraju.

A. Wyczański: Chciałbym wy
razić pogląd historyka na temat: 
„Czy istniała polityka gospodarcza 
w dawnej Polsce"?

W interesującym mnie XVI stu

Plac Zamkowy w Warszawie 

leciu nie można,: oczywiście, mówić 
o całości polityki gospodarczej. Wy- 
bitnie dostrzegalne są natomiast 
elementy polityki gospodarczej w 
postaci np. reform monetarnych, 
porządkowania skarbu, prób prze- . 
prowadzenia . reform: podatkowych, 
przepisów celnych, handlowych 
itp. Najpełniej przejawiła się tam, 
gdzie istniały samodzielne podmio
ty gospodarcze: skarb państwa, do
bra królewskie i miasta. Działal
ność ta była związana z procesem 
dostosowania gospodarki towaro- 
wo-pieniężnej do ’ potrzeb rynku, 
choć pogłębiona znajomość mecha
nizmu rządzącego rynkiem nie by
ła oczywiście możliwa.

Utarło się przekonanie o bardzo 
słabych zdolnościach gospodarczych 
Polaków, wypływających jakoby z 
tzw. charakteru narodowego. Wąt
pię, czy ma to dostateczne podsta
wy historyczne.

XVI-wieczny Polak jako podmiot 
działalności gospodarczej przedsta
wiał ■wdzięczny materiał. Chłopi 
przejawiali żywą aktywność w ra
mach posiadanych możliwości. W 
działalnością mieszczaństwa wystę
pują wprawdzie sprzeczności z in
teresem państwa, pewien partyku
laryzm. ale to nie upoważnia do 
głoszenia ujemnej opinii o miesz
czaństwie. Poczynało sobie ener
gicznie i na ogół dobrze gospoda
rowało. Szlachta zaś dążąc do uto- 
warowienia gospodarki, przystoso
wywała się do realnie istniejących 
warunków rynkowych. I zrobiła to 
— z punktu widzenia własnych in
teresów — w sposób, który świad
czy, iż aktywnością gospodarczą nie 
ustępowała szlachcie angielskiej lub 
francuskiej, a może nawet tę ostat
nią przewyższała. Pamiętajmy, że 
szlachta angielska i francuska rów- 

' nież przecież adaptowała s!e tylko 
do nowych warunków rynkowych.

Nie brakowało chyba polskiej 
szlachcie zdolności administracyj
nych, skoro królowa Bona korzy
stała z jej, a nie Włochów pomo
cy przy pomnażaniu swoich ol
brzymich majątków. Bona — najpo
ważniejsza persona gospodarcza 
ówczesnej Polski — nie zniosłaby 
wokół siebie ludzi niesumiennych, 
niesolidnych bądź mało energicz
nych. Służyła jej m.in. drobna 
szlachta Mazowsza, uważanego 
wówczas za coś w rodzaju dzisiej- 

. szej głębokiej prowincji.
\ Inny przykład - charakterystyczny. 
£ Obok grupy mondrsztej i magfjac- 
, kiej z konkretnym programem go
spodarczym -wystąpiła szlachta w 
ruchu egzekucyjnym. Ważnym frag
mentem realizacji, tego programu 
była lustracja dóbr królewskich w 
latach 1564-65. Objęła ona 2 tys. 
wsi i 200 miast, co jest rzeczą nie
bywałą na tle ówczesnych stosun
ków europejskich. Szczególnie, że 
lustratorom nie chodziło o przepro
wadzenie tylko spisu, ale o ocenę 
źródeł i możliwości wpływów' do 
skarbu królewskiego. Możną zapy
tać, czy przejawiła śię jakaś ten
dencja programowa w czasie lu
stracji?

Otóż — jak sądzę — tak. Komisje 
bowiem interesowały się głównie 
dochodami. W budżecie oczywiście 
ważne są zarówno wpływy, jak 
i wydatki. Jeśli jednak patrzymy 
głównie na wydatki i interesujemy 
się możliwościami ich ograniczenia, 
to jest to niewątpliwie przejaw sta
gnacji. Przy zmniejszeniu wydat
ków zmniejszają się bowiem nie
mal z reguły i dochody. Zaintere
sowanie szlachty gospodarką i jej 
wynikami finansowymi od strony 
dochodów świadczy o tendencji 
rozwojowej, a ówczesnym komi
sjom wydaje świadectwo ludzi dba
łych o gospodarność.

W późniejszych wiekach, głów
nie w XI,X stuleciu, występuje już 
inna tendencja w ocenie budżetu* 
przywiązywania wagi do wydatków 
i w związku z tym dążenie do ich 
ograniczenia. Tendencja ta zaryso
wała się w warunkach tworzenia 
budżetu. typu administracyjnego, 
związanego tylko pośrednio z ży
ciem gospodarczym kraju. Z budże
tu finansowano wydatki’ nieproduk
cyjne. W takiej sytuacji uzasad
nione jest, przywiązywanie wagi 
głównie do rozchodów1! celowe po
szukiwanie możliwości lepszego go
spodarowania budżetem poprzez 
oszczędności na wydatkach.

Przypominam o tym, gdyż XtXr 
wieczne tradycje budżetu typu ad
ministracyjnego są, jak sądzę* 
przestrzegane w odmiennych wa< 
runkach powojennej Polski. Wnio-: 
sek taki nasunął mi s’ę przy prze-! 
glądaniu obecnych budżetów, Wy^ 
stępuje w nich wyraźnie tenden
cja do uzyskania nadmiernego sal
da dodatniego! A więc — do ograą 
niczania wydatków, a w rezultacie 
jeszcze silniej dochodów. Jest to 
anachronizm, który można wytłu
maczyć w świetle historycznych do^ 
świadczeń, ale nie względami eko- ■ 
nomicznymi.

Cz. Bobrowski: Wywód histo
ryczny jest nader interesujący, ale 
— proszę wierzyć — ten, który 
opracowuje budżet jest głęboko 
przekonany o tym. że nacisk na 
wydatki będzie olbrzymi. Dlatego 
koniecznie chce mieć rezerwę bu
dżetową.

A. Wyczański: Ciekaw jestem, 
co by mi odpowiedziało Minister
stwo Finansów na propozycję 
zwiększenia dochodu o 3 min pod 
warunkiem zwiększenia wydatków 
o 1 milion?

Cz. Bobrowski: Wydaje się, że 
Pan przywiązuje za wiele wagi do 
pozorów. Tendencje budżetowców 
do ograniczania wydatków nie są 
oparte na przesłankach natury ad-, 
ministracyjnej.

• M. Małowist: Wielką wagę ma 
działalność , gospodarcza szlachty 

„w XVI wieku. Nie możemy przeto 
poprzestać na ocenie tej działalnoś
ci tylko z punktu widzenia aktyw
ności szlachty. Ważne jest, oczy
wiście. . czy ustępowała energią i 
zmysłem gospodarczym szlachcie w ■ 
Innych krajach, czy też ją przewyż
szała pod wieloma względami. Ale 
istotne są nade wszystko skutki ak-dg 
tywności gospodarczej szlachty w 
XVI i XVII wieku i to, do cze
go prowadziła jej działalność.

Otóż ówczesna polityka dostoso
wania się do rynku, przede wszyst
kim zaś do zagranicznych rynków, 
prowadziła - w dalszej perspektywie 
do impasu gospodarczego. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że nasza szlach
ta była głupsza w porównaniu z 
angielską, czeską lub holenderską. 
Twierdzę tylko, że realizacja jej po
trzeb doprowadziła z biegiem czasu 
do upadku gospodarczego kraju.

Teza ta była niedawno podda
wana w wątpliwość na łamach 
prasy. Wskazywano na przykład 
Rosji, Austrii i Prus, gdzie pań
szczyzna obowiązywała równie 
długo, jak na ziemiach polskich, a 
pomimo to nie doprowadziła do 
utraty państwowości. Tego rodzaju
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analogie są efektowne, ale niesłusz
ne; nie uwzględniają przecież od
miennej struktury gospodarstw rol
nych. Np. w Prusach nie było tak 
wielkiej własności jak w Polsce, 
w Rosji natomiast warunki były 
zgoła specyficzne. W sytuacji Pol
ski folwark szlachecki dal wiele 
zgubnych skutków natury nie tyl
ko gospodarczej.

J. Topolski: Całkowicie zga
dzam się z prof. Malowistem. W 
XVI wieku szlachta nasza nie by
ła z punktu widzenia tzw. zmysłu 
gospodarczego w niczym gorsza od 
np. szlachty angielskiej. Tak jedr 
na jak i druga działała również 
poprzez aparat państwowy w kie
runku podniesienia dochodów. Du
ży wzrost aktywności ekonomicznej 
szlachty w XVI wieku jest zjawi
skiem ogólnoeuropejskim. Aktyw
ność ta jako reakcja na spadające 
w ostatnich wiekach średniowiecza 
dochody szlachty, przybierała w po
szczególnych krajach różne formy. 
W Anglii były to ogradzania dla 
hodowli owiec, w Czechach była to 
gospodarka stawowa i produkcja 
piwa, w Polsce były to folwarki. 
Wybór takiej drogi dla wzrostu do
chodów świadczył o umiejętnym 
wykorzystaniu warunków natural
nych kraju, sytuacji’ w zakresie rąk 
roboczych i sytuacji rynkowej. In
na sprawa. że dla gospodarki-dane
go kraju skutki tych form aktyw
ności gospodarczej kraju były róż-, 
ne. Wiadomo, że dla gospodarki 
polskiej skutki zapanowania ustro
ju folwarczno-pańszczyźnianego by
ły katastrofalne. Dla gospodarki an
gielskiej ogradzania okazały się 
czynnikiem pozytywnym. Nie jest 
to jednak skutek lepszej polityki 
gospodarczej szlachty angielskiej i 
państwa. Ani szlachta angielska, 
ani polska nie znały'na tyle mecha
nizmów życia gospodarczego, a po
za tym nie były skłonne zrezygno
wać w imię ewentualnie wyższych 
celów gospodarczych z podwyżki 
dochodów.

W tym kontekście warto przyto
czyć przykład dużej miary działa
nia państwowego, będącego realizo- 
wśniem określonej polityki gospo
darczej. Myślę o wielkiej reformie 
wlócznej w Wielkim Księstwie Li
tewskim. Było to niewątpliwie naj
większe na skalę europejską owe
go czasu działanie państwa, mają
ce na celu świadomą zmianę sto
sunków gospodarczych. Reforma — 
jak wiadomo — przyniosła skutki 
dla produkcji wysoce pozytywne.

Chciałbym jeszcze podnieść jed
ną sprawę, która wy da je się w 
kontekście naszej dyskusji dość in
teresująca. Otóż niejednokrotnie 
podkreśla się, że polityka gospo
darcza państw zaborczych była w 
ostatecznym rachunku dla naszej 
gospodarki pozytywna. W zaborze 
pruskim rozwinęło się rolnictwo, w 
zaborze rosyjskim przemysł. Pogląd 
ten wydaje się błędny. Politykę go
spodarczą zaborców rozpatrywaną 
z punktu widzenia interesów pol
skich należy ocenić całkowicie ne
gatywnie. Była to polityka właś
ciwa, lecz jedynie dla interesów 
państw zaborczych, głównie Prus 
i państwa niemieckiego. Nieraz mó
wi się również, że przysłowiowa 
gospodarność Wielkopolski jest spu
ścizną okresu zaborów. Nic błęd- 
niejszego niż ten pogląd. Wydaje się 
bowiem, że rozbiory przekreśliły w 
Polsce szansę szybkiego wzrostu 
gospodarczego i to wzrostu bardziej 
„naturalnego" i proporcjonalnego, 
aniżeli ten. który miał w rzeczywi
stości zaborczej miejsce. Wielko
polska w1 XVIII wieku była tery
torium najsilniej 'uprzemysłowio
nym, terenem prekapitalistycznej 
industrializacji. Dokładniejsza ana
liza źródeł historycznych ukazuje 
nam nader bogate i kwitnące ży
cie gospodarcze tego regionu. Miał 
on szanse, by pociągnąć za sobą in
ne regiony. Potem rozwój Wielko
polski stał się jednostronny; prze
mysł, który wymagał troskliwej 
opieki — został zniszczony.
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O tym jednak, jak gospodarka 
Wielkopolski potrafiła wykorzystać 
zaistniałe szanse dla rolnictwa ze 
względu na rynki zbytu, świadczyć 
może fenomenalna wprost intensy
fikacja tego rolnictwa. Było to w 
swoim czasie, np. jeśli wziąć pod 
uwagę stopień wykorzystania nawo
zów sztucznych, najbardziej inten
sywne rolnictwo w kontynentalnej 
Europie. Rozwój jednak był „skrzy
wiony". Odtąd też obserwujemy 
stale postępującą degradację go
spodarczą Wielkopolski w ramach 
całego kraju. Proces ten, jak się 
wydaje. bynajmniej nie należy do 
przeszłości.

B. Grocholska: Wielkopolska w 
końcu XVIII wieku wywoziła za
granicę wyroby wytwarzane w ma
nufakturach, m.in. tekstylia. Udział 
tych wyrobów w wywozie był wyż
szy niż zboża. Sądzę, że Wielko- 
polskę stać było na znacznie wię
cej niż tylko na rozwój rolnictwa. 
Oczywiście w warunkach sprzyjają
cych naturalnemu, a nie jednokie
runkowemu rozwojowi.

M. M. Drozdowski: w moim 
przekonaniu, głównym problemem dzi
siejszej dyskusji powinien być wpływ 
przeszłości na politykę gospodarczą. 
Chciałbym nawiązać do wypowiedzi prof. 
Malowista. Jesteśmy niewolnikami tra
dycji, przeszłości. Przeszłość ciąży nad 
mentalnością Polaka. Na przykład w 
okresie II Rzeczypospolitej: ile to istnia
ło wówczas koncepcji rozwoju społecz
no-gospodarczego, jak ogro‘mna wystę
powała gama wykluczających się wza
jemnie poglądów i' ugrupowań.

Ta dezintegracja społeczno-polityczna 
była wynikiem słabości przemysłowej 
Polski, zacofania rolnictwa, istniejącej 
wówczas struktury narodowościowej, sła
bości własnej burżuazji narodowej i do
minacji obcych kapitałów. Obok struk
tury społeczno-gospodarczej na sytuację 
w II Rzeczypospolitej rzutował w sposób 
istotny brak tradycji własnej, nowo
czesnej państwowości. Na stosunek oby
watela do państwa przemożny wpływ 
wywierał okres rozbiorów. Państwo hyło 
czymś obcym, wrogim, integracja narzu
cona przez to państwo była z tego po
wodu zwalczana, głównie przez klasę ro
botniczą, inteligencję i chłopstwo zdoby
wające świadomość narodową i społecz
ną; inaczej kształtował się stosunek oby
wateli do państwa w krajach pozbawio
nych takich historycznych obciążeń.

Oto ukształtowana przez bistorię na
szego kraju, przez te doświadczenia 
przeszłości, mentalność głównych grup 
społecznych.

Inteligencja: międzywojenna Inteligen
cja w sposób zasadniczy różniła się od 
inteligencji w krajach rozwiniętych. W 
Polsce dominowała wśród twórców in
teligencja humanistyczna, wśród pracow
ników umysłowych — biurokracja admi
nistracji publicznej, głównie państwo
wej. Państwo w przekonaniu wspomnia
nych grup społecznych zabezpieczać po
winno prawo do elitaryzmu. Tak się 
zresztą działo: budżet państwa stwarzał 
wyraźne-preferencje dla warstwy urzęd
niczej. Były , to reminiscencje tęsknot do 
szlacheckich przywilejów rozciągniętych 
na nową grupę społeczną. Stąd w II 
Rzeczypospolitej funkcjonowała w dal
szym ciągu Indywidualistyczna, szlachec
ka koncepcja kultury, nie sprzyjająca 
procesom industrializacji kraju.

Robotnicy: dominujący odsetek klasy 
robotniczej stanowili pracownicy prze
mysłu drobnego I średniego, rzemiosła, 
chałupnictwa, proletariat rolny, służba 
domowa. Robotnicy wielkoprzemysłowi 
stanowili w 1931 r. zaledwie 14,7 proc, 
ogółu robotników przemysłowych. Kon
sekwencją tego stanu rzeczy byl brak 
w klasie robotniczej bogatszych tradycji 
kultury wielkoprzemysłowej, z Jej spe
cyficzną dyscypliną pracy kształtowaną 
przez pokolenia w krajach rozwiniętych 
gospodarczo.

Chłopstwo: dominowało w tej warstwie 
społOteznej przyzwyczajenie do zacofa
nych metod produkcji, utrzymujących 
się. wskutek wielkiego przeludnienia 
wal. Na tym gruncie powstała ideologia 
separatyzmu agrarystycznego I paterna
listyczna wiara w wodzów owianych 
nimbem prześladowań i antysanacyjne) 
opozycyjności.

Zacofana struktura społeczno-gospo
darcza i brak tradycji własnej państwo
wości wywierały więc ogromny wpływ 
na mentalność poszczególnych klas i 
warstw społecznych, jak i mentalność 
całego społeczeństwa ówczesnej Polski, 
w której 60 proc, ludności czerpało 
środki utrzymania z przestarzałej gos
podarki drobnotowarowej.

11 Rzeczpospolita była w tej sytuacji 
istotnym etapem rozwoju integracji pań
stwowej i narodowej, hamowanej przez 
odziedziczoną strukturę gospodarczą, 
bronioną przez wpływowa koła ziemiań
skie, hierarchię kościelną, endecję i kola 
sanacyjne. Dopiero z jej powstaniem 
wiążą się w czasach najnowszych roz
wój oświaty I powstanie nowoczesnej 
administracji. Na te lata przypada także 
początek tworzenia nowej, współczesnej 
inteligencji. Z II Rzeczpospolitą wiążą 
się pewne zdobycze. Chodzi nie tylko o 
nowe gałęzie przemysłu obsługujące ry
nek wewnętrzny, Gdynię I Centralny 
Okręg Przemysłowy. W latach II Rzeczy
pospolitej ludność Warszawy wzrosła o 
*09 tys. osób. Dla osiedlających się w 
Warszawie przybyszów z małych ośrod
ków wiejskich i miejskich ta zmiana o- 
znaczala niewątpliwy awans i zetknię
cie się ze współczesnością. W dwudzies- 

toleclu międzywojennym naztępuje pod
wojenie liczebności klasy robotniczej 
Warszawy. Takie były konsekwencje po
wrotu Warszawy do funkcji stołecznych 
I odgrywania przez nią decydującej roli w integracji II Rzeczypospolitej.

W' ocenie międzywojennego dwudzies
tolecia zarysowały się różne koncepcje. 
Nihilistyczna: nic nie zrobiono — byt 
regres gospodarczy w stosunku do 1923 
roku. Z takim nihillstycznym podejściem 
do naszej międzywojennej historii trzeba 
zerwać. Sprzeczne jest ono z prawdą 
historyczną. Optymistyczna: byl wielki 
postęp. Z takim poglądem trzeba pole
mizować, bo także nie odpowiada praw
dzie historycznej. W międzywojennym 
dwudziestoleciu istniejący model struk
tury społeczno-gospodarczej niewiele od
biegał od modelu czasów zaborowych. 
W takiej sytuacji na politykę gospodar
czą decydujący wpływ wywierały stare, 
neoklasyczne koncepcje ekonomiczne. 
Po tragicznych doświadczeniach hiperin- 
flacji lat 1922—23 Istniał paniczny lęk 
przed stosowaniem Jakichkolwiek ele
mentów inflacyjnego nakręcania koniun
ktury. Stąd w latach kryzysu dominuje 
u nas polityka deflacyjna, której towa
rzyszy wiara w automatyzm cyklu gos
podarczego. Dlatego Eugeniusz Kwiat
kowski (moim zdaniem najwybitniejszy, 
obok WI. Grabskiego, polityk gospodar
czy II Rzeczypospolitej) dopiero pod sil
ną presją potrzeb społecznych, wzmoc
nienia obronności 'kraju I potrzeby wal
ki z bezrobociem — godzi się na ostroż
ne zabiegi typu inflacyjnego.

Reasumując: zacofana struktura go
spodarcza, brak tradycji nowoczesnej 
państwowości, co powodowało dez
integrację społeczną — składały się 
w efekcie na sytuację, w której bra
kowało wielkich koncepcji gospodar
czych. To ciążyło nad mentalnością pol
skiej inteligencji, niechętnej — poza 
nielicznymi wyjątkami — nowoczesnemu 
myśleniu gospodarczemu, bardzo różnej 
np. od inteligencji angielskiej, skandy
nawskiej i francuskiej. Taki przejęliśmy 
spadek. A ponadto okupacja doprowa
dziła do wyniszczenia znacznego odsetka 
inteligencji, zaś okres tzw. błędów i wy
paczeń doprowadził do „wewnętrznej 
emigracji” poważnego odłamu tych 
przedstawicieli inteligencji, którzy prze
żyli lata wojny; wśród nich nielicznych, 
co prawda, ale wysoko wykwalifikowa
nych organizatorów i kierowników du
żych przedsiębiorstw i instytucji.

J. Górski: Jako ekonomista-hi
storyk myśli ekonomicznej zajmo
wałem się przede wszystkim roz
wojem poglądów ekonomicznych w 
Polsce. Przy okazji, po amatorsku, 
musiałem się jednak także zajmo
wać historią gospodarczą, a zwłasz
cza historią polityki gospodarczej 
w naszym kraju. I tu od razu na
potykałem na istotną sprzeczność, 
którą pozornie dość trudno wytłu
maczyć. O ile nasza myśl ekono
miczna (oczywiście niecała) mia
ła charakter dość postępowy i na 
ogół zawsze reprezentowała niezły, 
a nawet dobry poziom teoretyczne
go rozumowania, wysuwała postę
powe programy rozwoju gospodar
czego — to trudno się doszukać 
poważniejszych postępowych trady
cji w polskiej polityce gospodar
czej, o ile wyjdziemy poza okres 
średniowiecza (na którym się nie 
znam i w którym polityka gospo
darcza sensu stricto raczej nie ist
nieje). Były pewne fragmentaryczne 
okresy postępowej polityki gospo
darczej — Batory, pewne próby w 
okresie Oświecenia, polityka Druc- 
kiego-Lubeckiego. w jakimś zakre
sie polityka Kwiatkowskiego, ale 
były to tylko fragmenty, elementy, 
a nie wyraźny postępowy ciąg roz
wojowy zmierzający do rozwoju 
narodowej gospodarki, w którym 
moglibyśmy się doszukiwać postę
powych tradycji.

Mieliśmy więc nowoczesną, teo
retyczną myśl ekonomiczną, a nie 
było nowoczesnej polityki gospo
darczej. A przecież nauka ekono
miczna tworzy, a w każdym razie 
powinna tworzyć — klimat dla roz
woju polityki gospodarczej. Wyda
je się, że wyjaśnienie tego para
doksu jest możliwe. Dla powstania 
postępowych koncepcji wystarczy 
istnienie określonych grup społecz
nych, nawet nie bardzo licznych, 
które wyrażają tendencje postępo
wego rozwoju i które dla sformu
łowania postępowych koncepcji eko
nomicznych mogą wykorzystać do
robek nauki ekonomii, pówstałej 
i rozwiniętej w krajach bardziej 
zaawansowanych w procesie wzro
stu gospodarczego. Takie grupy w 
Polsce istniały — grupy mieszczań
skie, grupy szlachty z Poznańskie
go i Prus, pewne elementy bur- 
żuazyjne. w wieku XIX 1 XX — 
powstająca klasa robotnicza. Kon
cepcje te mogły spełnić rolę pozy
tywną jednak tylko w przypadku, 
kiedy zechciałyby je przejąć i rea
lizować klasy panujące. Tymcza
sem nieszczęściem naszych dziejów 
był fakt, że nasze klasy panujące 
jako całość nie były zainteresowa-, 
ne popieraniem rozwoju przemysło
wego, że nastawiały się fia czerpanie 
korzyści z określonego później, ale 
dopiero się kształtującego w wie
ku XVII, międzynarodowego po
działu pracy, w którym Polska 
miała pełnić rolę agrarnego, su
rowcowego uzupełnienia uprzemy
sławiających się krajów Zachod
niej Europy.

Nie chcę twierdzić, że szlachta 
polska była świadomym wrogiem 
miast i rozwoju przemysłowego; 
pogląd taki wydaje mi się uprosz
czonym reliktem lat minionych, ale 
jest raczej faktem, te swoją poli
tyką nieinterwencji, obawą przed 
ofiarami i wyrzeczeniami, których 
zawsze wymaga polityka uprzemy
słowienia — uniemożliwiła rozwój 
przemysłowy w Polsce. Ostatecznie 
w krajach sąsiednich — Prusach 
i Rosji, także istniała pańszczyzna, 
a jednak proces historyczny w tych 
krajach poszedł Innymi drogami. 
Dlaczego? Silna władza państwa 
zmusiła klasę feudałów do przej
ściowych ofiar w imię rozwoju 
krajowego przemysłu i handlu, 

które w ówczesnej opinii stały się 
już przesłanką potęgi i mocy kra
ju. Zanarchizowana Rzeczpospolita 
szlachecka nie była zdolna do zrea- 
liaowania takiej polityki.

Z uwag powyższych nie wynika, 
że nie należy nie doceniać roli pol
skiej postępowej myśli ekonomicz
nej. Mimo że nie oddziałała ona na 
ukształtowanie postępowej polityki 
gospodarczej kształtowała ona po-, 
glądy i opinie sił postępowych, wal
czyła o zmianę kierunków polity
ki gospodarczej, stawała się siłą 
materialną. Obserwując rozwój 
polskiej myśli ekonomicznej, mo
żna dostrzec w niej oryginalne, spe
cyficzne cechy. Występują one 
zwłaszcza wyraźnie od końca wie
ku XVIII. W tym okresie na za
chodzie Europy ukształtowuje się 
nowa teoria wzrostu gospodarcze
go — klasyczny model wzrostu — 
zakładający, że wzrost gospodarczy 
kształtuje się optymalnie w warun-, 
kach pełnej wolności życia gospo
darczego.

Ten model nie pasuje jednak do 
ówczesnej naszej rzeczywistości. 
Nasza myśl ekonomiczna — Suro- 
wiecki, Supiński, Szczepanowski — 
próbuje przełamać tamte koncep
cje. Powstają u nas zalążki teo
rii, którą można nazwać teorią 
wzrostu kraju słabo gospodarczo 
rozwiniętego. To jest pasjonujące 
obserwować, jak nasi ekonomiści 
borykają się z uświęconymi dogma
tami, jak usiłują je zmodyfikować, 
przystosować do warunków naszej 
rzeczywistości. Dzisiejsze teorie 
krajów słabo gospodarczo rozwi
niętych są w o wiele lepszej sytua
cji. One po prostu „siedzą" w pod
stawowych nurtach zainteresowań 
współczesnej teorii ekonomii — ale 
tym większa zasługa naszych za
pomnianych, niedocenionych eko
nomistów poprzedniego stulecia.

WjTOwiadano tu poglądy o poli
tyce gospodarczej II Rzeczypospoli
tej. czy w ówczesnych warunkach 
można było zrobić więcej, czy też 
nie? Wydaje mi się, że prawda le
ży pośrodku. Można było zrobić 
■więcej, jeżeli dysponowałoby się 
bardziej rozwiniętą teorią ekono
mii, a zwłaszcza jeżeli by się tę 
teorię w pełni rozumiało. Koncep
cje muszą „dojrzeć", muszą ułożyć 
się w świadomości teoretyków, a 
zwłaszcza polityków. Teoria Keyne
sa powstała wprawdzie w latach 
trzydziestych (u nas powstała teo
ria prof. Kaleckiego), ale w tym 
okresie mało kto rozumiał ją w 
pełni i umiał z niej wyciągnąó- 
wszystkie konsekwencje praktycz
ne. Popatrzmy na politykę New 
Dealu w Stanach Zjednoczonych. Ileż 
tam było niekonsekwencji. A prze
cież w Stanach Zjednoczonych ist
niały o wiele lepsze warunki dla 
wdrażania nowych koncepcji w ży
cie. Niewątpliwie można więc by
ło zrobić więcej i w warunkach 
burżuazyjnej Polski, ale w tym 
przypadku trzeba by było mieć bar
dziej rozwiniętą teorię ekonomii i 
przede wszystkim te nowe kon
cepcje (np. prof. Kaleckiego) mu- 
siałyby być w szerszym stopniu ro
zumiane i docenione.

B. Grochulska: Chciałabym nawią
zać do lego, o czym mOwił doceni Gór
ski. Nie mamy znów tak wiele złych 
tradycji zapóźnień w dziedzinie myśli 
ekonomicznej, o których wspominał tu
taj prof. Bobrowski, mówiąc o stanie 
nauk ekonomicznych w U Rzeczypospo
litej.

Dość' charakterystyczny w tej mierze 
Jest opracowany przez doc. Górskiego 
okres pierwszej ćwierci wieku XIX, 
który stanowi watny etap w procesie 
modernizacji gospodarki polskiej. Oka
zuje się, że myśl ekonomiczna tych cza
sów obracała się w kręgu najnowszych, 
najbardziej aktualnych koncepcji nauki 
europejskiej, akceptowała bez opóźnień 
teorię ekonomii klasycznej, czy — nieco 
później — ekonomii wulgarnej. A jed-' 
nak nie szła z tym w parze ani polity
ka gospodarcza stosowana praktycznie, 
ani też polityka postulowana i zalecana 
przez ekonomistów-teoretyków.

W tym rozdżwięku upatrywałabym 
śladów historycznego uwarunkowania, 
który trzymał niejako na uwięzi wszel
ką myśl bardziej radykalną, mającą na 
uwadze możliwość szybkich i gruntow
nych zmian. Najwybitniejsi ekonomiści 
tych czasów, poczynając od Wawrzyńca 
Surowieckiego, poprzez Dominika Kry
sińskiego, kończąc na Fryderyku Skarb
ku — razem z wyznaniem wiary w naj
nowsze prądy nauk ekonomicznych, 
składali jednocześnie swoistą deklarację 
rezygnacji. Ekonomia klasyczna — zda
niem Maleszewskiego czy Surowieckiego 
— była dobra dla krajów, stojących na 
znaczhin wyższym poziomie życia gos
podarczego, dla krajów kupieckich i 
przemysłowych. U podstawy programo
wej i zalecanej rezygnacji leżało więc 
przekonanie o niedorozwoju ekonomicz
nym Polski, o jej zapóźnieniu. Ta teza 
znacznie wyraźniej Jeszcze niż w myśli 
ekonomicznej, zarysowała się w tym sa
mym czasie w dyskusji politycznej i 
społecznej Wysunęło ją przede wszyst
kim środowisko Jakobińskiej lewicy U 
progu Księstwa Warszawskiego, rozwa
żając na łamach gazety warszawskiej 
problem zacofania cywitizacyfnego Pol
ski w ogólności, a zacofania ekonomicz
nego — w szczególności. I tu wszakże, 
w programie postulowanym na przy
szłość panował duch praktycyzmu I głę
bokiej niewiary w możliwość sforsowa
nia przeszkody, Jaką byl stan odziedzi
czony.

Ważnym elementem zacofania w dzie
dzinie państwowej polityki gospodarczej 
był brak tradycji w tej mierze. Aparat 
państwowy w Polsce XVII i XVIIl- 
wiecznej prawie że nie istąial. Inicjaty
wa państwa ograniczała się do dóbr 
królewskich, które bądź co bądź two
rzyły tylko enklawy na terytorium pań
stwa Istniała natomiast, nie zawsze 
zgodna » wymogami polityki ogólno- 
państwowej, prywatna polityka latytun- 
dialna. często nawet nowatorska, ale 
utrudniająca zawsze podjecie jakiejkol
wiek centralnej polityki rządu w imię 
Interesów rynku ogólnokrajowego.

Toteż w okresie Księstwa Warszaw
skiego, w momencie powstania silnie 
scentralizowanego aparatu państwowego, 
punkt startu byl niemal zerowy. Wtedy 
teł najlepiej ujawniły się trudności w 
koordynacji Interesów poszczególnych 
regionów kraju, czasem zunełnie sprze
cznych. Rzecz godna zapisania na dobro 
ówczesnych kierowników polityki gos- 
nodarczel, że prowadzili Ja na ogół w 
mvśt notrzeb regionów bardziej rozwi
niętych gospodarczo' — konkretnie wte
dy w myśl potrzeb Wielkopolski.

A. Jezierski: Pojęcie polityki 
gospodarczej państwa rozumieć mo
żna w historii dwojako. Po pierw
sze: Jako rozciągnięcie polityki w 
zwykłym sensie na sferę spraw go
spodarczych. Węźmy typowy przy
kład: w l?90 roku król Jagiełło W 
porozumieniu z zaprzyjaźnionym 
księciem Bogusławem dokonuje 
zmiany szlaków handlowych kieru
jąc je na Santok i Szczecin z omi
nięciem miast pruskich 1 branden
burskich. Ta wojna handlowa mię
dzy Polską i Krzyżakami trwa z 
przerwami lat kilkanaście i była 
skutecznym środkiem walki ekono
micznej w okresie poprzedzającym 
konflikt zbrojny. Polityka gospo- 
darczo-handlowa jest tu środkiem 
do osiągania innych celów poli
tycznych, militarnych.

Po drugie: politykę gospodarczą 
widać w dziejach wówczas, gdy 
państwo przy pomocy instrumen
tów, którymi dysponuje, jak: po
datki, cła. kredyty, zamówienia, 
emisja pieniądza itp. dąży do uzy
skania określonych celów gospodar
czych. Np. uzyskanie dodatniego 
salda bilansu handlowego, rozwój 
określonych dziedzin • gospodarki 
narodowej, jak komunikacja czy 
przemysł, czy podniesienie bytu 
materialnego określonej grupy spo
łecznej czy ogółu swych obywa
teli.

O ile w pierwszym rozumieniu 
polityka gospodarcza wraz ze skar- 
bowością jest równie stara na na
szych ziemiach jak państwo, o tyle 
polityka gospodarcza, której celem 
są przede wszystkim efekty ekono
miczne w postaci wzrostu docho
du narodowego czy podniesienia po
ziomu życiowego obywateli, poja
wia się stosunkowo niedawno, bo 
w pierwszej połowie ubiegłego 
wieku.

Oczywiście pewne elementy po
lityki gospodarczej występowały 1 
w Rzeczypospolitej szlacheckiej, przy 
czym celem były Interesy handlo
we szlachty, które na ogół były 
przeciwstawne interesom państwa 
i władzy królewskiej oraz pozo
stałym częściom społeczeństwa.

Dążność do progresywnej zmia
ny struktury gospodarczej kraju po 
raz- pierwszy objawiła się w polity
ce Staszica 1 Lubeckiego. Osiem
nastowieczne próby Stanisława Au
gusta były raczej próbami króla 
niż państwa, a epoka Księstwa 
Warszawskiego raczej wzbogaciła 
teorię ekonomiczną niż praktykę 
gospodarczą.

Polityka gospodarcza Królestwa 
Polskiego w latach 1816-30. przy 
wykorzystaniu bardzo szerokiego 
wachlarzą instrumentów ekonó- 
mićznyćh zmierzała do rozwoju 
przemysłu 1 handlu — głównie za
granicznego. Środki czerpano z 
akumulacji wewnętrznej — głów
nie rolnictwa — bez zmiany jego 
struktury agrarnej 1 przy na tyle 
niskim wzroście towarowości, że 
chłonność rynku wiejskiego w za
sadzie nie uległa zwiększeniu.

Rozwój przemysłu dokonywał się 
poprzez inwestycje państwowe, jak 
i stworzenie bardzo dogodnych wa
runków dla rozwoju produkcji pry
watnej, popieranie imigracji itp. 
Pomimo wzrostu produkcji prze
mysłowej owo „pierwsze pchnię
cie" nie doprowadziło do zmiany 
struktury gospodarczej kraju. Póki 
państwo prowadziło inwestycje w 
budownictwie, transporcie, górnic
twie i przemyśle uruchomione mo
ce produkcyjne obsługiwały je wy
korzystując prawie w pełni swe 
zdolności wytwórcze. Gdy inwesty
cje stopniowo wstrzymano — wy
korzystanie zdolności produkcyj
nej ciągle wszak jeszcze słabego 
przemysłu zmniejszyło się. „Pierw
sze pchniecie" nie pociągnęło za 
sobą ogólnego rozwoju gospodar
czego. Struktura gospodarcza nie 
uległa zmianie.

Podobnie rzecz się miała w dzie
dzinie handlu zagranicznego. Pro
tekcja celna sprzyjała autarkii. Choć 
import częściowo zastąpiono pro
dukcją krajową 1 poprawiono bi
lans handlowy, struktura handlu 
zagranicznego i jego kierunki nie 
uległy zmianie. Często podkreśla
ny eksport sukna do cesarstwa, w 
skalf całego okresu 1815-1850 był 
w gruncie rzeczy epizodem 1 na 
ogólną tendencję handlu zagra
nicznego większego wpływu nie 
miał. Królestwo nadal było eks
porterem płodów rolniczych 1 leś
nych zgodnie z tradycją poprzed
nich stuleci. Miejsce Polski w eu
ropejskim podziale pracy w zasadzie 
się nie zmieniło.

Brak efektów zamierzonych przez 
państwo, które prowadziło śmiałą 
i konsekwentną politykę w dziedzi
nie przemysłu 1 handlu wynikał, 
jak się wydaje. z utrzymywania 
przestarzałej struktury rolnictwa I 
stosunków folwarczno-pańszezyźnia- 
nych, uniemożliwiających rozwój 
rjmku wewnętrznego w tempie, w 
którym przebiegał rozwój przemy
słu.

Zasadniczy skok produkcji prze
mysłowej f rolniczej, a także han
dlu wewnętrznego i zagranicznego 
dokonął się w okresie 1850-1880. 
Wzrost handlu zagranicznego 1 we
wnętrznego był szybszy niż roz
wój produkcji rolnej 1 przemysło
wej. Bardzo szybkie tempo rozwo
ju przemysłu i handlu zewnętrz
nego skłoniło wielu badaczy do jx>- 
szukiwania przyczyn wzrostu w 
tzw. rynkach wschodnich. Liberal
na polityka celna miała być czyn
nikiem. który pobudził wymianę. 
Na podstawie badania obrotów han
dlowych Królestwa ż Zachodem 1 
Cesarstwem opinii tych podtrzy
mać się nie da Przeważająca cześć 
wymiany Królestwa to handel z za

chodem głównie e Anglią 1 m> 1®J 
pośrednictwem z Imperium Bry
tyjskim. Z Zachodu sprowadza się 
zarówno środki inwestycyjne, jak 1 
surowce przemysłowe, wzrasta tak
że Import wyrobów przemysło
wych o przeznaczeniu konsumpcyj
nym. Na zachód eksportuje się P£o- 
duktv rolne I leśne. Wymiana z Ce
sarstwem ma obustronnie charak
ter przemysłowy.

Lata 1850-1880 to całkowita -zmia
na struktury gospodarczej kraju. 
Czy polityka „pierwszego pchnię
cia" 1815-30 miała na to zasadni
czy wpływ? Chyba nie. Jedyny 
wpływ to powstanie pewnych ele
mentów infrastruktury 1 rozwinię
cie mocy produkcyjnych, które na 
skutek wzrostu gospodarczego 1at 
1850-1880 po okresie recesji zaczy
nają w pełni wykorzystywać swe 
zdolności produkcyjne.

Wydaje się. że nie „wielkie 
pchnięcie" Lubeckiego, ale prze
miany agrarne 1850-1880 spowodo
wały skok w rozruchu rynku wew
nętrznego. Wzrastał eksport rolni
czy. wzrastała konsumpcja wsi, roz
wijały się Inwestycje chłopskie 1 
folwarczne. Zaczynają działać me
chanizmy wzrostu związane z ka
pitalistycznym rynkiem te same, 
które odkrywał Lenin w Rosji w 
nteco późniejszym okresie. Jak wy
nika z moich wywodów jestem zwo
lennikiem teorii o dominującej roli 
rynku wewnętrznego w Królestwie 
w epoce rewolucji przemysłowych.

O ile do roku mniej więcej 1880 
popyt na rynku wewnętrznym wy
przedzał podaż, o tyle po tym roku 
podaż wyprzedza zdecydowanie moż
liwości rynku wewnętrznego. Około 
1880 r. dokonują się dość Istotne 
zmiany: 1) zaczyna się spadek cen 
rolniczych przechodzący w kryzys, 
2) rozwija się rosyjski rynek wew
nętrzny, 3) Rosja przechodzi do 
ostrej protekcji celnej.

Na skutek polityki protekcyjnej 
Rosji j Niemiec zmniejszają się 
obroty Królestwa z Zachodem nato
miast wzrastaja obroty handlowe 
Królestwa z Cesarstwem Rosyj
skim. Na skutek spadku cen rolni
czych 1 sztucznego przez protekcję 
celną podnoszenia cen na towary 
przemysłowe rozwój rynku wiej
skiego zostaje przyhamowany. Spa
dają koszty utrzymania 1 wzrasta
ją zyski kapitału. Rozwijają się 
nożyce cen między towarami prze
mysłowymi i rolniczymi. Jest to 
okres ekspansji polskiego przemy
słu na rynki rosyjskie i eksportu 
kapitału z Zachodu do Królestwa 
Polskiego.

Okres 1880—1900. to szybsze tem
po Industrializacji Królestwa niż 
Cesarstwa, z którego przemysł Kró
lestwa potrafi wyciągnąć maksy
malne korzyści. Możliwości te wy
czerpują się u schyłku stulecia, gdy 
przemysł rosyjski szybko nadrabia 
opóźnienie. Początki imperializmu 
to wyraźne zahamowanie wzrostu 
gospodarczego zarówno w dziedzi
nie przemysłu, jak 1 handlu zew
nętrznego. Stagnacja ta przełamuje 
się przy końcu pierwszego dziesię
ciolecia XX wieku. Jak się wyda
je. znowu motorem jest tu rozwój 
rynku wewnętrznego powodujący 
wzrost ożywienia gospodarczego za
równo w przemyśle, jak I handlu 
zagranicznym.

Zbadanie relacji politvka gospo
darcza — wzrost gospodarczy na 
przykładzie stulecia rozwniu Kró
lestwa pozwala zaobserwować pew
ną prawidłowość. Intensywny skok 
rozwojowy związany jest nie trle z 
polityką gospodarczą czy zewnętrz
nymi rynkami zbytu, co przede 
wszystkim z rozwojem rynku wew
nętrznego. wzrostem konsumpcji 
wewnętrznej. Ona wydaje się bvć 
głównym katalizatorem ruchu In
westycyjnego. Jeśli polityka go
spodarcza państwa nie dawała wa
runków dla rozwoju konsumpcji 
wewnętrznej jej efekty były ogra
niczone 1 krótkotrwałe.

W okresie historycznym, o któ
rym mowa. Istniała już polityka go
spodarcza państwa w nowoczesnym 
tego słowa znaczeniu. Od powsta
nia listopadowego była to polityka 
państw zaborczych. Działanie tej 
polityki — wvjawsz.v zabór austriac
ki — raczej sprzyjało Interesom 
ekonomicznym ziem polskich. Czy 
bvłvbv one lepiej zawarowane gdy
by Istniała oołska państwowość w 
XIX w.? Trudno na to odpowie
dzieć, zapewne tak. Na ziemiach 
polskich niedorozwinięty był prze
mysł maszvnowv brak było w ogó
le przemysłu zbrojeniowego, różni
ce w poziomie gospodarczym po
szczególnych ziem były bardzo po- 
ważne. Stworzenie Jednolitego or
ganizmu gospodarczego opartego o 
nowe więzi produkcji ł konsumpcji 
było nader trudnym zadaniem po 
uzyskaniu niepodległości w zmie
nionym w dodatku układzie geopoli
tycznym.

MM. Drozdowski: Miałbym o- 
biekcje przed Idealizowaniem polity
ki zaborców na ziemiach polskich. Sta
nowiły one — pomijam tu Inne sprawy ^.elementy rynko rosyjskiego, 
austriackiego i pruskiego. Mogły przeto 
rozwijać się tu tylko te zalezie prze
mysłu, które były potrzebne tamtym 
tynkom. Na tym tle powstały Istotne bra
ki w Infrastrukturze, silnie Odczuwane w momencie scalania złem polskich.

*? ledna z Istotnych przy- 
do’”"° w końcowych 

latach dwudziestolecia poziomu produk- 
'1’ P"«ny«lowel sprzed 1913 roku. 
_ T? , opraw niepodobna przecenić. 

c,a4a "■ «°*ńódarce skut
ki jednostronnego rozwoju poszczegól
nych regionów w latach zaborów. Nie 
mowigo o konsekwencjach tvcb lat dla 
szeroka pojętej kultury narodowej.
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Cz. Bobrowski: Dwie sprawy z 
naszej dyskusji wydają mi się tak 
ważne, iż chciałbym w odniesieniu 
do nich zająć stanowisko. Pierwsza: 
jak jest z tym dziedzictwem prze
szłości, czy jest ono obciążeniem czy 
ułatwieniem? Jakkolwiek by oceniać 
dziedzictwo odleglejszej przeszłości, 
to nic sądzę, aby należało do niego 
przywiązywać zbyt wielką wagę, w 
porównaniu ze sprawą dziedzictwa 
okresu ostatniego* Historia nie wy
tworzyła w Polsce typu przedsię
biorcy. ale w warunkach socjali
stycznej rozbudowy przemysłu nie 
ciąży to na rozwoju. Brak przygo
towania do cywilizacji przemysło
wej wśród szerokich mas wiejskich 
a nawet miejskich jest oczywiście 
pewną trudnością, ale widzimy na 
przykład, że w dość szybkim tem
pie robotnik ze wsi przemienia się 
w normalnego robotnika.

Okres międzywojenny pozostawił 
między innymi dwie użyteczne rze
czy — jedną z nich było powstanie 
kadry managerów (w tym rzędzie' 
w kartelach), kadry nielicznej ale 
wyborowej. To dziedzictwo wyko
rzystaliśmy tylko w ciągu kilku 
pierwszych lat i to jest chyba po
ważniejsza strata. Jeszcze poważ
niejsze wydaje mi się zagadnienie 
administracji w szerokim znacze
niu tego słowa, której sprawne 
funkcjonowanie jest rzeczą nie
zmiernie doniosłą, lecz niedocenia
ną przez wielu ekonomistów.' Otóż 
myślę, że 20-lecie międzywojenne 
miało nieoczekiwanie dobrych ad

RiGAlY MAGAZYNOWE
KONSIRUKOI NOSB

z kątowników i rur stalowych 
o różnych gabarytach — typowe 
w cenie do 3 000 zl produkuje:

METALOWA SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW NIEWIDOMYCH 

im. M. Ostrowskiego

Gdynia — Grabówek, ul. Opata 
Hacklego 8/10. Telefon 21-59-65

I 5-0

ARMATURĘ 
PRZEMYSŁOWĄ
w szerokim
asortymencie m. In.

0 zawory smarne M-16xl,
*/2 ms. PN-86043

0 zawory brązowe zapo
rowe, śrubunkowe, Ką
towe fig. 201-375

0 złącza do rur PGS,
0 skrzynie zaworowe tłoczące,
0 śruby, nity w szerokim asortymencie,
0 wkręty do metali i drewna różnych rozmiarów, 
0 narzędzia (frezy, gwintowniki, noże tokarskie),

SILNIKI ELEKTRYCZNE
na prąd zmienny i stały różnych mocy,

0 zawiasy do drzwi, 
0 zawiasy meblowe 

S PRZ E D A
przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym 
STOCZNIA SZCZECIŃSKA

im. Adolfa Warsklegn, Szczecin, ul. Hutnicza 1.

Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia 
znajdują się do wglądu dla zainteresowanych jed
nostek w Sekcji Gospodarki Zapasami Zbędnymi, 
pokój nr 19, telefon 426-21 wewn.. 696.

KG 5-0

ministratorów, być może dzięki 
atrakcyjności pracy w aparacie 
państwowym dla młodszego pokole
nia inteligencji. Obecnie ten typ 
pracy nie nęci inteligencji 1 chyba 
nie ma dostatecznego przygotowywa
nia potrzebnej kadry. Sprawa jest 
zresztą równie złożona jak ważna.

Prof. Lipiński przedstawił nam 
pełną uroku koncepcję „skoku", 
który następuje w pewnym momen
cie dzięki wyzwoleniu drzemiących 
zasobów inicjatywy, energii, wie
dzy. Nie podejmując się dyskuto
wać zakresu stosowalności tej kon
cepcji sąJzę, że jest ona w każdym 
razie trafna w odniesieniu do ro
ku 1945 i następnych, ale równo
cześnie wymaga uzupełnienia przez 
pojęcie „okresu asymilacji" doko
nanego skoku, okresu nieuchronnie 
następującego po owym skoku.

Skok polski 1945 r. wymagał dość 
długiego okresu asymilacji. Wielu 
publicystów przeciwstawia dziś 
etap ekstensywnego rozwoju w 
pierwszych latach etapowi rozwoju 
intensywnego, który miałby się 
właśnie rozpocząć. W konkretnych 
warunkach „skoku" Polski czynni
kiem subiektywnie pchającym nas 
w kierunku rozwoju ekstensywnego 
była pamięć — obsesyjna wprost — 
o przedwojennym problemie prze
ludnienia. Ale i obiektywne czyn
niki pchały nas w tym samym kie
runku. Na przykład mimo że kon
cepcja odbudowy powolniejszej, ale 
za to połączonej z modernizacją 
przemysłu zapewniłaby nam dziś 
zespół przemysłowy o wyższej 
sprawności technicznej, koncepcja

NA lamach „Życia Gospodarczego" 
nr 5 ukazały się m. in. dwie publi
kacje, które ze względu na aktu
alność sprawy zasługują na szcze

gólna uwagę. Pierwsza z nich to „Eko
nomiści na start”, druga — „O służbach 
ekonomicznych — z goryczą". Wniosko
wać należy, że chyba na skutek zbiegu 
okoliczności dotyczą one jednego okręgu 
gospodarczego — województwa katowi
ckiego.

Z zawartej w nich treści wynika, te 
niezbyt pomyślna sytuacja na odcinku 
ekonomizacji życia gospodarczego w 
Okręgu Katowickim implikuje koniecz
ność włączenia do akcji szeregu czyn
ników, które z pewnością podejmą rady
kalne środki zmierzające do rozniecenia 
„ekonomicznej iskry”, jaką była Uchwa
ła Rady Ministrów Nr 224 w sprawie po
stępu ekonomicznego i organizacji służb 
ekonomicznych.

Obiektywnie trzeba stwierdzić, że sy
tuacja na omawianym odcinku życia go
spodarczego nie jest najlepszą, nie ma 
jednak powodów do aż tak ostrych wy
stąpień na lamach „Życia Gospodarcze
go” jak to uczynił autor artykułu ,,O 
służbach ekonomicznych — z goryczą" —

ta w roku 1945 była nie do przy
jęcia i nie do zrealizowania w ów
czesnych warunkach. Odbudowa 
przeprowadzona została dostępny
mi w kraju środkami i z naciskiem 
na pracochłonny kierunek rozwoju 
przemysłu równie dobrze z wybo
ru jak z konieczności. Miało to 
swoje ujemne skutki, które ujaw
niają się dziś.

Ale nie należy zapominać o tym, 
że dzięki tej koncepcji odbudowa
liśmy przemysł najszybciej ze 
wszystkich krajów. Tempo i struk
tura „skoku" Polski z 1945 r. wy
magały masowego i szybkiego a- 
wansu społecznego. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że obok pozytywnych 
najważniejszych zresztą cech proces 
ten zawierał także i szereg nega
tywów. Wymaga on przetrawienia 
w okresie „asymilacji skoku", tak 
jak wszystko, co w okresie „skoku" 
się dokonuje. Sądzę, że warunki 
rozwoju Polski w pierwszym powo
jennym okresie, że dzieje okresu 
okupacji a nawet okres międzywo
jenny w wyższym znacznie stopniu 
określają nasz dzisiejszy poziom 
rozwoju gospodarczego i naszą dy
namikę niż dawniejsze historyczne 
dziedzictwo.

*

REDAKCJA: Nie uzurpując so
bie bynajmniej uprawnień do tzw. 
podsumowania dyskusji pragniemy 
zrekapitulować jakoś liczne i inte
resujące wypowiedzi na temat poli
tyki gospodarczej w naszych dzie
jach. Czym była polityka gospodar
cza i jak wpłynęła na polski proces 
historyczny? Albo inaczej: jak spo
łeczeństwo, jego siły kierownicze 
zachowywały się, wpływały na 
przebieg procesów gospodarczych?

Samo pojmowanie polityki gospo
darczej nie stało się przedmiotem 
kontrowersji. Wypowiedzi w tej 
materii wzajemnie się uzupełniały i 
wydobywały coraz to nowe aspekty 
sprawy. Nie jest wykluczone, że 
anegdota prof. Bobrowskiego na 
wstępie rozładowała spory, jakie w 
takich razach często wybuchają. 
Przyjęto roboczo dynamiczną defini
cję, że polityka gospodarcza jest 
przede wszystkim oddziaływaniem 
na przebieg procesów gospodar
czych ze strony danego podmiotu. 
Rodzaj tego podmiotu — najczęś
ciej państwa, sfera jego wpływów 
i dalekosiężność celów, które są 
stawiane i realizowane, struktura 
społeczno ekonomiczna, adekwat
ność wiedzy o procesach 1 mecha
nizmach ekonomicznych itp. są 
czynnikami, które stopniowo tworzą 
politykę gospodarczą, jej koncep
cje, narzędzia oraz decydują o sku
teczności stosowanych przez nią me 
tod i środków.

Na marginesie ekonomizacji
Stanisław Szewczyk. Spróbujmy zacyto
wać kilka fragmentów wspomnianego 
artykułu. Autor pisze: „Czas na retorycz
ne pytanie; czy aby poważnie traktujemy 
całą sprawę? Śmiem twierdzić, że nie. 
Pewność ta wywodzi się z pilnego śle
dzenia praktyki dnia codziennego ostat
nich 17 m-cy. Z praktyki gorzkiej do
kuczliwej, z doświadczenia, że nie tak 
się czyni jak nakazuje przepis i życie, 
że w dalszym ciągu jest więcej niedo- 
magań niż pewników, że dopiero teraz 
powstała zupełnie paradoksalna sytuacja, 
gdzie przepis swoje, a praktyka swoje. 
Istna anarchia.”

W innym miejscu autor pisze: „Popra
wa w gospodarowaniu może nastąpić 
wówczas, gdy zmieni się mentalność wie
lu wysoko postawionych w przedsiębior
stwach ludzi, gdy zmieni się tych lu
dzi.”

Przytoczmy trzeci fragment: „Smutna 
dola takiego ekonomisty, który Jako 
pierwszy zatrudni się w takim przedsię
biorstwie, Zakrzyczą go, udowodnią sto 
razy, że Jest intruzem, ignorantem, że 
ekonomistów nie było i też jakoś było. 
Stworzy się cala koalicja przeciw intru
zowi. Prędzej czy później opadają mu 
skrzydła i albo się podda, obniży swoje 
loty, albo wyleci na „zbita buźkę z o- 
pinią pożal się Boże". Chyba, że ma 
plecy, nie o ten Jednak przypadek cho
dzi.”

Wydaje się. że tego rodzaju krytyka 
nikomu nie służy. Trudno zresztą w ogó
le zgodzić się z poglądami autora doty
czącymi przyczyn istniejących niedoma- 
gań. Zmiana wielu wysoko postawionych

O ekonomistach z goryczą

UCHWAŁA nr 224 Rady Ministrów z 
Upca 1964 r. w sprawie postępu eko
nomicznego w gospodarce uspołecz
nionej i organizacji służb ekono

micznych zalecono Ministrowi Szkolnic
twa Wyższego zorganizowanie podyplo
mowego doskonalenia absolwentów szkól 
wyższych oraz studia eksternistyczne 
wieczorowe i zaoczne dla pracowników 
służb ekonomicznych, którzy nie koń
czyli szkoły wyższej.

Uchwalą nr 396 Rady Ministrów z dnia 
30 listopada 1965 r, w sprawie podnosze
nia kwalilfkacji pracowników zatrudnio
nych w gospodarce narodowej (Mon. Pol
ski nr 1 'z 1966 r. poz. 8) zobowiązano 
ministrów (kierowników urzędów cen
tralnych) I przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych do usta
lenia wykazu stanowisk, na których za
trudnieni pracownicy podlegać będą obo
wiązkowemu dokształcaniu 1 doskonale
niu kwalifikacji.

Uchwały są rzeczowe, konkretne 1 na 
czasie, ponieważ zbyt mato mamy eko
nomistów przygotowanych w pełni do 
analiz zjawisk gospodarczych, którzy 
mogliby podejmować decyzje ekonomicz
ne, bądź przygotowywać miarodajne 
przesłanki dla podejmowania takich de
cyzji.

Zaleca się, poleca się, robi się co mo
że, a Jednak przepis swoje, a praktyka 
swoje. Przepisy powiadają: podnosić 
kwalifikacje zawodowe, zdobywać specja
lizacje. aktualizować wiedzę 1 jej zasto

Takie rozważania na temat poli
tyki gospodarczej są w istocie opi
sem procesów historycznych z pun- 
tu widzenia, który konfrontuje o- 
biektywne i subiektywne warunki 
działania ludzi, czyli praktycznie 
wprowadza w całość problematyki 
naszych dziejów. Nie wszystkie —■ 
rzecz zrozumiała — wynikające stąd 
i zaproponowane do dyskusji pro
blemy mogły być omówione. Głów
ne jednak kwestie naszych dziejów 
gospodarczych, zwłaszcza w cza
sach nowożytnych zostały zaryso
wane.

Jeśli abstrahować od zagadnień 
definicyjno-metodologicznych, to 
pierwszą sprawą, która skupiła u- 
wagę uczestników dyskusji było o- 
żywienie gospodarcze XVI wieku, 
związki tego zjawiska z ówczesną 
strukturą społeczno-polityczną i 
międzynarodowym podziałem pracy 
oraz wpływ rozstrzygnięć tego o- 
kresu na dalsze dzieje gospodarcze 
Polski. Chodziło głównie o rolę go
spodarczą i polityczną szlachty, roz
wój folwarku pańszczyźnianego, 
które omawiali prof. prof. Wyczań- 
ski, Małowist, Topolski i inni. O- 
gólny wniosek z tych rozważań: 
świadomość, zmysł gospodarczy ów
czesnych Polaków, zwłaszcza 
szlachty były — używając dzisiej
szego określenia — na poziomie e- 
urupejskim.

Ale główną rolę w gospodarce i 
polityce odgrywała wówczas szlach 
ta zainteresowana w produkcji i 
eksporcie zboża, która lealizując 
swoje cele posłużyła sie folwarkiem 
pańszczyźnianym, feudalną formą 
produkcji. Siły społeczne reprezen
tujące rewe formy produkcji — 
miasta — zostały w poważnym 
stopniu zahamowane przez szlach
tę. Nie było to wówczas świa
domymi wyborem kierunku roz
woju gospodarczego; mechaniz
my gospodarcze nie były na tyle 
znane. Szlachta nie chwiał? po pro
stu tracić podwyżki dochodów, a 
sił, które te zapędv poddałvby sku
tecznym ograniczeniom zabrakło w 
owej sytuacji. To wywarło zasad
niczy (i ujemny) wpływ na dalszy 
rozwój gospodarczy Polski.

Ten fragment naszych dziejów 
eksponuje znaczenie państwa, jego 
charakteru, siły i w ogóle jego ist
nienie. Słabe państwo, brak państ
wa. to sprawy, które nieuchronnie 
wyłaniają się w trakcie dyskusji o 
polityce gospodarczej. Znalazło to 
wyraz w naszej dyskusji. Tematem 
pochodnym jest polityka państw za
borczych i jej wpływ na rozwój 
gospodarczy ziem polskich. Zdania 
w ocenie były podzielone. Przewa
żył — wydaje się pogląd — że 
wpływ ten był raczej ujemny. Była 
to przecież polityka, która przypad
kiem mogła być zbieżna z intere
sami polskimi, a dla rozwoju Wiel

CZYTELNIKÓW

w przedsiębiorstwach ludzi, jak to pro
ponuje autor, według mnie nie uzdrowi 
sytuacji tak czarno przedstawionej w ar
tykule. Przecież „woda sodowa” różnym 
ludziom uderza do głowy z niejednako
wym nasileniem i nie tu jest „pies po
grzebany”.

Chciałbym jednak zapytać: Czy przez 
przypadek autor artykułu nie jest eko
nomicznym „satrapą”? Czy przypadkiem 
autor artykułu w momencie wcielania w 
życie wytycznych Uchwały nie preten
duje do miana przywódcy rewolucji 
ekonomicznej I częściowo społecznej — 
w sensie wyrzucania niektórych ludzi jak 
to się przysłowiowo mówi „na zbity 
pysk” — za wszelką cenę. Skąd u autora 
taka zawziętość? Jakie są Jej przesłanki?

Czytając artykuł dotyczący okręgu ślą
skiego można sobie pomyśleć — ależ tam 
jest anarchia, ekonomiści chcą stworzyć 
„raj na ziemi”, oczywiście po zajęciu 
miejsca na miękkim fotelu, tylko że ci 
co już na nim siedzą nie pozwalają im 
na to. Ktoś, po prostu — przez analogię 
— z zacytowanych fragmentów i z frag
mentów niezacytowanych, a budzących 
wydaje się zastrzeżenia mógłby wyciąg
nąć wniosek, że jeżeli do takich para
doksów doszło w Okręgu Katowickim, to 
na pewno dzieje się tak wszędzie, że w 
wyniku zbytniej pobłażliwości organów 
gospodarczych i politycznych dochodzi do 
bezprawia gospodarczego. Jeżeli tak fak
tycznie jest, to wywody autora sa dzwo
nem na alarm dla obudzenia żywych i 
umarłych.

Niewątpliwie autor artykułu „O służ
bach ekonomicznych — i goryczą” ma 

sowanie ! to w niektórych przypadkach 
obowiązkowo. Ale czy słuszne Jest (jak 
wyjaśnił Komitet Pracy I Plac pismem 
z dnia 31. 1. 1966 r. Nr U-08-K-S/66), żeby 
sprawa uprawnień pracowników (studiu
jących w charakterze eksternów oraz 
pracowników dokształcających się na 
studiach podyplomowych) do urlopu 
szkoleniowego oraz zwrotu kosztów prze
jazdu do siedziby studium 1 3 powrotem 
nie została dotychczas unormowana?

Komitet Pracy 1 Plac Departament 
Ustawodawstwa Pracy 1 Ubezpieczeń 
Społecznych wyjaśnił 'dalej, że zgodnie 
z art. 80 rozporządzenia z dnia 16 marca 
1928 r. o umowie o pracę pracowników 
umyslowycb — pracownik zachowuje 
prawo do wynagrodzenia w razie nie
możności pełnienia obowiązków z waż
nych przyczyn przez krótki okres czasu. 
Powyższe przepisy powinny być stoso
wane jeżeli chodzi o zwolnienie z pracy 
pracownika umysłowego na egzamin na 
studiach podyplomowych. O tle chodzi 
o studia eksternistyczne, to zgodnie z 
f 3 ust. t zarządzenia nr 66 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 88. III. 1966 r. w 
sprawie urlopów pracowniczych na do
kończenie nauki (Monitor Polski Nr A-31 
poz. *55) pracownicy dopuszczeni do eg
zaminów Jako eksterniśol zgodnie z prze
pisami o szkołach wyższych mogą być 
zwolnieni z oracy na czas niezbędny dla 
złożenia samego egzaminu.

Uważam, że coś tu Jest nie w porząd
ku. Wiemy przecież, że nie w każdym 

kopolski najbardziej rozwiniętej u 
schyłku I Rzeczypospolitej — szko
dliwa.

Tak więc zarysowują się główne 
problemy, które nadają specyficzne 
cechy polityce gospodarczej w wy
daniu polskim. W epoce, kiedy na
rastanie elementów gospodarki to
warowej tworzy warunki dla bar
dziej świadomej l skutecznej poli
tyki gospodarczej, w Polsce szlach
ta umacnia swoją monopolistyczną 
pozycję w państwie, które z tego 
powodu jako podmiot polityki w 
małym stopniu może torować drogę 
siłom postępu gospodarczego, tj. 
elementom towarowo-kapitalisty- 
cznym.

W dyskusji czynniki kształtujące 
politykę gospodarczą rozważano ja
ko świadomość, pewien stan wiedzy 
społeczno-ekonomicznej oraz jako 
wynik określonego układu sił spo
łecznych, czyli jako czynnik kon
cepcyjny i strukturalny. Nawiązu
jąc do dyskusji można powiedzieć, 
że w zakresie koncepcji nie brak w 
naszych dziejach postępowych tra
dycji. Ale już w epoce zaczątków 
nowoczesnej polityki gospodarczej 
zabrakło u nas korzystnego układu 
sił dla realizowania postępu gospo
darczego. Także później, w XVIII i 
XIX wieku zrozumienie potrzeby 
wyrwania Polski z zacofania go
spodarczego zawarte w postępowej 
myśli społeczno-ekonomicznej nie 
jest w stanie tego niedowładu 
strukturalnego nadrobić. Niewąt
pliwie siły zdolne poprowadzić no
woczesną politykę narastały w mia
rę rozwoju kapitalizmu, ale był to 
kapitalizm słaby i rozpatrywany w 
przekroju historycznym — krótko
trwały. Zasadnicze przeobrażenie 
struktury gospodarczej Polski XX 
wieku stało się więc dopiero dzie
łem sił socjalistycznych.

Rozważania na temat tradycji i 
nowatorstwa w polityce gospodar
czej — jak to można już na podsta
wie relacjonowanej dyskusji ocenić 
— muszą się odbywać wśród wielu 
różnych i nie do końca wyjaśnio
nych spraw. Dlatego wszelkie gene- 
ralizacje (miłe zresztą ekonomi
stom, którzy pracują na podstawie 
obserwacji zjawisk masowych i po
wtarzalnych) na tym terenie po
winny być wyprowadzane ostroż
nie. Refleksja na temat przeszłości 
naszej gospodarki, inspirowana 
przez obchody Tysiąclecia Państwa, 
jej wpływ na dzisiejszy kształt go
spodarki (co do tego czy liczy się 
przeszłość bliższa i dalsza, jaki 
jest mechanizm wpływania 'trady
cji itp. — zdania dyskutantów były 
podzielone) jest sprawą społecznie 
ważną, która wymaga dalszej ana
lizy. nowych oświetleń, Pismo >;naŁ 
sze w miarę możności udzieli tej 
problematyce swoich łamów.

wiele racji w odniesieniu do niektórych 
problemów mających charakter tak mi
kroekonomiczny jak i makroekonomicz
ny. Nie ma jednak podstaw do bezkry
tycznej oceny wcielania w życie i funk
cjonowania Uchwały 824.

Należy zdawać sobie sprawę z tego? że 
Uchwala została ogłoszona 17 miesięcy 
temu, a okres jaki upłynął od momentu 
jej ogłoszenia — aczkolwiek jest krótki 
to jednak obfituje w wiele osiągnięć.

To prawda, że służby ekonomiczne na
potykają szereg trudności, ale nie 
można zbytnio wyolbrzymiać faktów i 
przyrównywać ich do konfliktów o cha
rakterze zawodowo-społecznym.

Dokonywanie przemian w procesach 
zarządzania jak również w procesach go
spodarczych nie może następować drogą 
rewolucji — czego żada autor — tym bar
dzie], że w zasadzie nie napotyka się 
zjawisk noszących charakter anarchii. 
Nie sądzę, aby przypadki tego rodzaju 
mogły trwać na dłuższą metę. Decyzje po
dejmowane w ramach jednoosobowego 
kierownictwa — być może nie zawsze 
słuszne — trudno nazwać anarchią.

Prawidłowość działania w procesach 
gospodarczych zależy w dużej mierze od 
układu stosunków międzyludzkich, od 
właściwego porozumienia między człon
kami dyrekcji. Jeżeli zachowana zostaje 
zasada lojalności wśród osób odpowie
dzialnych nie ma powodów do narzeka
nia.

Niedomagania lub niedomówienia w 
uchwałach i przepisach można I należy 
wyeliminować droga wzajemnego przeko
nania przez wciągniecie do działania a- 
paratu społeczno-politycznego i gospo
darczego. Nie należy natomiast dyskry
minować zachodzących przemian w pro
cesie zarzadzania 1 ekonomizacji drogą 
tendencyjnych uogólnień.

Mgr JANUSZ KURZAW1NSKI 
Łódź

Od Redakcji. W związku z artykułem 
pt. „O służbach ekonomicznych — z go
ryczą” otrzymaliśmy (obok publikowane
go wyżej) również Inne listy. Wyrażała 
one pełne uznanie dla wsnnmnianego 
artykułu, nazywaja go promykiem odro
dzenia na niwie publicystyki o służbach 
ekonomicznych; albo też wyraża Ja obu
rzenie za ton, formę artykułu a nawet 
dopatrują się tam obrazy techników.

raz jeszcze
województwie (w mieście wojewódzkim) 
aą wyższe uczelnie ekonomiczne, a w 
związku z tym w eelu wzięcia udziału 
w seminariach, konsultacjach itp. trze
ba jeździć do uczelni. Nie każdego Jest 
stać na osobiste pokrywanie kosztów 
przejazdów z miejsca zamieszkania do 
siedziby szkoły 1 z powrotem, jak rów
nież przeznaczać na ten cel urlop wy
poczynkowy.

Dlaczego są uprzywilejowani pod tym 
względem studenci szkól zaocznych, któ
rym przysługuje urlop w wymiarze 81 
dni kalendarzowych, Jak również zwrot 
kosztów przejazdu z miejsca zamieszka
nia do siedziby studium i z powrotem? 
Eksternlsta czy też student podyplomo
wy też przecież Jest człowiekiem I chce 
korzystać z tych samych uprawnień co 
inni.

O tle ta sprawa nie będzie w najbliż
szym czasie unormowana odpowiednim 
aktem prawnym, to śmiem twierdzić, te 
pomimo uchwał I zaleceń o podnoszeniu 
kwalifikacji — w praktyce nie znajdzie 
się dużo chętnych. Za przykład mnźe 
posłużyć fakt organizowania przez To
warzystwa Ekonomiczne lub Stowarzy
szenie Księgowych wszelkiego rodzaju 
kursów odpłatnych. O He zakład pracy 
kosztów nie pokrywa — trudno fest na
mówić pracowników do uczęszczania na 
wspomniany kurs.

EDWARD KUCEJKO
Białystok

ODPOWIEDZIALNOŚĆ WOBEC 
ZUS JEDNOSTKI USPOŁECZNIO
NEJ UBEZPIECZONEJ OD ODPO

WIEDZIALNOŚCI ' CYWILNEJ 
W PZU

Główna Kor-'sja Arbitrażowa 
wypowiedziała się w ciekawej a 
wątpliwej pod względem prawnym 
sprawie, której stan faktyczny był 

■ następujący: i
Stanisław G„ kierowca samocho- 

du należącego do PZGS „Samopo
moc Chłopska” w N. najechał na 
powracającego z pracy do domu 
Augustyna J„ pracownika Przed
siębiorstwa Robót K.

W wyniku tego wypadku Augu" 
styn J. doznał poważnych obrażeń 
i został uznany za inwalidę II gru
py, toteż Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych przyznał mu stosowną ren
tę inwalidzką.

Ponieważ wypAdek zawinił kie
rowca Stanisław G., który został 
za to skazany na karę 2 lat wię
zienia, Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych wystąpił przeciwko praco
dawcy kierowcy PZGS „Samopo
moc Chłopska" z żądaniem zasą
dzenia na rzecz ZUS od PZGS od
szkodowania a właściwie zwrotu 
równowartości- wypłaconych 
poszkodowanemu Augustynowi J. 
świadczeń rentowych. Roszczenie 
swe ZUS oparł na przepisie art. 26 
dekretu z 25 czerwca 1954 r. o pow
szechnym zaopatrzeniu emerytal
nym pracowników i ich rodzin (Dz. 
U. z 1958 r. Nr 23. poz. 97) w myśl 
którego osoba odpowiadająca 
stosownie do przepisów prawa cy
wilnego za skutki zdarzenia powo
dującego wypłatę świadczeń na 
podstawie dekretu obowiązana jest 
zwrócić ZUS wypłacone świadcze
nia. Ponieważ PZGS ponosi odpo
wiedzialność za swego kierowcę, 
przeto, zdaniem ZUS, roszczenie 
jest zasadne.

Okręgowa Komisja Arbitrażował 
w Katowicach nie uwzględniła jed
nak powództwa ZUS. Natomiast 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czenie OKA zmieniła i powódz
two ZUS uwzględniła.

Od orzeczenia GKA Centrala 
Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" wniosła rewizję nad
zwyczajną, w której m. in. pod
kreśliła, że skoro PZGS ubezpie
czył się w Państwowym Zakładzie 
Ubezpieczeń (PZU) od odpowie
dzialności cywilnej z ruchu 
samochodu, to konsekwencje cywil
ne wypadku, w tym także wobec 
ZUS, powinien ponieść PZU, co 
uzasadniało wezwanie z urzędu 
tego Zakładu do współuczestnictwa 
w sporze.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę ponownie orze
czeniem z dnia 11 stycznia 1965 r. 
BO-12206/64 wydanym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) rewizję 
Centrali Rolniczej oddaliła, u- 
dzielając następującego wyjaśnienia:

Ubezpieczenie się zakładu pracy 
w Państwowym Zakładzie Ubezpie
czeń od odpowiedzialności cywilnej 
nie pozbawia Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych prawa docho
dzenia od tego zakładu, odpowie
dzialnego cywilnie za wypadek spo
wodowany przez jego pracownika 
zwrotu wypłaconych ofierze wy
padku świadczeń rentowych.

Nieuczestniczenie PZU w proce
sie wytoczonym przez ZUS prze
ciwko zakładowi pracy o zwrot wy
płaconych świadczeń rentowych nie 
pozbawia zakładu pracy prawa do
chodzenia w odrębnym procesie 
roszczeń do PZU jako ubezpieczy
ciela, jeżeli dopełni! wymogów wy
nikających z warunków ubezpie
czenia odpowiedzialności cywilnej.

W uzasadnieniu powyższego swe
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. In,;

„(...) Zespół rewizyjny Głównej 
Komisji Arbitrażowej uznał, iż w 
niewezwaniu do współuczestnictwa 
w sporze Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń i w zasądzeniu przez 
GKA na rzecz powodowego ZUS 
objętego sporem Odszkodowania od 
pozwanego PZGS nie można się do
patrzeć istotnego naruszenia prawa.

Wprawdzie wg dyspozycji 5 3 
ust. 1 pkt. 1 ogólnych warunków 
ubezpieczenia odpowiedzialności cy
wilnej, zatwierdzonych decyzją Mi
nistra Finansów nr BP RMU/361/61 
z dnia 20 lutego 1962 r. Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń obowiązany jest 
do zapłacenia należnego od ubez
pieczającego w myśl obowiązują
cych przepisów prawnych odszko
dowania, brak jest jednak podstaw 
do przyjęcia, aby ubezpieczenie od
powiedzialności cywilnej pozwane
go PZGS pozbawiało stronę powo
dową (ZUS) prawa do dochodzenia 
przedmiotowych świadczeń rento
wych od strony pozwanej jako od
powiedzialnej cywilnie za wypadek 
(art, 152 w związku z art. 153 k.z.), 
które to prawo wynika z art. 26 
dekretu z dnia 25 czerwca 1954 r. 
o powszechnym zaopatrzeniu eme
rytalnym pracowników i Ich ro
dzin. Ubezpieczenie odpowiedzial
ności cywilnej nie uchyliło odpo
wiedzialności pozwanego wobec 
strony powodowej za następstwa 
wypadku spowodowanego przez je
go pracownika i to bez względu na 
to, czy i w jakim zakresie PZU 
uzna swoją odpowiedzialność z ty
tułu zawartej umowy ubezpiecze
nia.
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Wprawdzie PZU ,<mógł »być we
zwany do współuczestnictwa w 
sporze, jednak Zważyć należy, 'że 
art. 14 ust. 2 dekretu z dnia 5 
sierpnia 1949 r. o państwowym ar
bitrażu gospodarczym (Dz. U. z-1961 
r. nr 37, poz. 195) nie nakłada obo
wiązku, lecz daje prezesowi komi
sji arbitrażowej tylko uprawnienie 
wezwania podmiotu arbitrażowego 
do współuczestnictwa w sporze, a 
zresztą strona pozwana w toku in
stancyjnego postępowania arbitra
żowego nie zgłosiła wniosku o we
zwanie PZU do współuczestnictwa 
w sporze, zaś z akt sprawy nie wy
nika nawet, by pozwany PZGS za
wiadomił Państwowy Zakład Ubez
pieczeń o wypadku lub by zwracał 
się do niego o zaspokojenie rosz
czeń powoda na zasadzie ubezpie
czenia, od czego zależna jest odpo
wiedzialność. tego Zakładu.

Należy zauważyć, że nieuczest- 
niczenie PZU w procesie niniej- I 
szym samo przez się nie pozbawiło I 
pozwanego możliwości dochodzenia I 
w odrębnym procesie swoich rosz- I 
czeń od PZU jako ubezpieczyciela, I 
jeżeli strona pozwana dopełniła I 
wymogów wynikających z powoła- I 
nych wyżej ogólnych warunków I 
ubezpieczenia odpowiedzialności cy- I 
wilnej. (...) I

W tym stanie rzeczy rewizję nad- I
zwyczajną należało pozostawić bez I
uwzględnienia. (...)” I

TECHNIKA: LUDZIE i RZECZY *
Przez wiele tygodni publikowaliśmy na lamach naszego cyk

lu artykuły publicystyczne, reportaże i wywiady z cyklu 
„Technika:'ludzie i rzeczy'*. Zajmowaliśmy się w nich najroz
maitszymi aspektami kłopotów z postępem technicznym w na
szej gospodarce, starając się naświetlić tę problematykę możli
wie szeroko i wszechstronnie. , .

W międzyczasie odhyl się Kongres Techników Polskich, zaj
mujący się właśnje tymi sprawami. Przysłuchiwaliśmy się ob
radom kilku sekcji i teraz, w ramach naszego cyklu, chcieliś- 
my jeszcze przedstawić przynajmniej niektóre z przedstawio
nych tam poglądów świata technicznego.

Na tym kończymy nasz cykl; w jednym z najbliższych nume
rów spróbujemy jeszcze dokonać jakiegoś reasume najczęściej 
wysuwanych w nim ocen i wniosków.

(Red.)

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

ZBYWANIE I KASOWANIE 
ZBĘDNYCH POJAZDÓW 

SAMOCHODOWYCH

CO warunkuje dziś dalszy po
stęp techniczny w naszej go
spodarce paliwowo-energetycz

nej? Co u progu nowej pięciolatki 
jest najpilniej potrzebne dla uefek- 
tywnienia tej gospodarki? Na te 
pytania próbowali odpowiedzieć u- 
czestnicy obrad jednej z sekcji Kon
gresu Techników Polskich. Ta wy
miana poglądów była dobrze przy
gotowana: poprzedziły ją dyskuje 
inżynierów i techników tej specjal
ności w różnych zakładach i na 
różnych szczeblach, przygotowano

zycyjność elektrowni, co w energe
tyce ma duże znaczenie). Problem 
jest żywo dyskutowany m.in. w 
związku ze sprawą Bełchatowa czy 
nowo odkrytych wielkich zasobów 
w Lubelskiem, zdania są sprzeczne, 
poziom dotychczasowych opracowań 
— niezadowalający. Rzecz wymaga 
szerszych badań i opracowywania 
długofalowych planów w różnych 
wariantach.

Podobnie brak pełniejszych ba
dań dotyczących możliwości wyko-
rzystania węgla dla potrzeb chemii.

liczne wnioski i obszerny referat. Tu również zdania są podzielone i 
Dyskusja nie była więc przypadko- ' ...

dzeń w wielu dziedzinach wciąż 
jeszcze prowadzi do dużego mar
notrawstwa. Dyskutantom trudno 
więc było pogodzić się z faktem, że 
W' bieżącej pięciolatce brakło środ
ków na realizację planu moderni
zacji pozwalającego zaoszczędzić po
nad 2 min ton paliwa umownego 
rocznie kosztem znacznie niższym, 
aniżeli wyniosą nakłady na zwięk
szenie mocy wydobywczej górnictwa 
o tę ilość.

Wprawdzie szybko rentujące się 
inwestycje można realizować przy 
wykorzystaniu, kredytów banko
wych, ale przepisy pozwalają na 
udzielanie ich tylko do wysokości 
1 min zł: w modernizacji urządzeń 
paliwowo-energetycznych .mamy do 
czynienia z większymi nakładami. 
Stąd też szereg dyskutantów wy
stępowało z wnioskiem, by dla 
szybko rentujących inwestycji pa
liwowo-energetycznych pozwol ono 
na uzyskiwanie wyższych kredy
tów.

Żywo dyskutowanym problemem 
była również zła jakość nowych u- 
rządzeń. Powstały duże dyspropor
cje między nownczesnvmi konstruk
cjami np. naszych potężnych ko
tłów i turbogeneratorów w wiel
kich blokach energetycznych, a te
chnologią i jakością wykonania w 
nich np. zwykłych spoin miedzy 
rurami, stąd np. elektrownia w 
Turowie ma zbyt liczne awarie. 
Awaryjność nowo uruchamianych 
wielkich bloków energetycznych 
jest u nas bardzo duża i w sumie . 
doprowadza to do strat liczonych 
już w miliardach złotych. Nawet 
taki „drobiazg” jak jakość zwy
kłych izolatorów, był przyczyną 
szeregu poważnych zakłóceń całego 
systemu energetycznego. W innych 
krajach awaryjność jest około 6- 
krotnie niższa.

TECHNIKA
już od lat 40 — wciąż „drepczemy |
w miejscu”, wciąż brak dalej idą- I' l> rr' «| /V war /X
cych decyzji o rozwoju sieci dostaw I I* V II II .wy II
gazu ciekłego. Nie doceniamy tej I":V J ** V II V
formy zaspokojania potrzeb ludnoś- I v
ci, choć wiadomo; że elektryfikacja ■ 
wszystkiego tu nie załatwi.

Minister Komunikacji wydał wy
dał nowe zarządzenie (z dnia 28 
stycznia 1966 r.) w sprawie postę
powania ze zbędnymi pojazdami sa
mochodowymi (Monitor Polski Nr 4, 
poz. 32).

Zarządzenie dotyczy pojazdów 
samochodowych jednostek gospo
darki uspołecznionej z wyjąt-
kiem pojazdów jednostek podle
głych MON i niektórych jednostek 
podległych MSW.

W zarządzeniu unormowane zo
stały zasady: 1) uznawania pojazdu 
za zbędny, 2) zbywania zbędnych 
pojazdów i 3) kasowania pojazdów.

Pojazdy mogą być zbędne ze 
względu na stan techniczny lub z 
innej przyczyny.

Pojazdami zbędnymi ze względu 
na stan techniczny są pojaz
dy, których: 1) koszt naprawy we
dług kosztorysu wstępnego prze
kracza 70 proc, ceny takiego pojaz-

wa i' warto tu choć pokrótce zasy
gnalizować niektóre poglądy przed
stawicieli świata technicznego.

Po kilkunastoletnim okresie na
cisku na ilościowy wzrost produk
cji paliw i energii teraz chodzi 
głównie o postęp techniczny umo
żliwiający jak najbardziej efektyw-. 
ne wykorzystanie własnych zaso
bów. I za główną przeszkodę takie
go postępu uznano braki długofa
lowego planowania całokształtu

du w stanie 
eie pojazdu 
więcej.

Natomiast

nowym, albo 2) zuży- 
wynosi 80 proc, lub

pojazdami zbędnymi z
innej przyczyny niż stan technicz
ny są pojazdv, które w danej jed
nostce posiadane są ponad ilość 
zatwierdzonych etatów samocho
dowych a'bo nie znajdują zastoso
wania w jednostce ze względu na 
rodzaj lub rozmiar aktualnych po
trzeb przewozowych jednostki, za
kończenie prac doświadczalnych, 
dotyczących danego pojazdu itp.

Jednostka posiadająca zbędny po
jazd obowiązana jest przede wszyst
kim sporządzić protokół uznania 
pojazdu za zbędny według ustalo
nego wzoru.

Dotychczasowe zarządzenie Mini
stra Komunikacji z dnia 1 sierp
nia 1960 r„ dotyczące omawianego 
zagadnienia utraciło moc.

W tym samym numerze Monitora 
Polskiego ukazało się również za
rządzenie Ministra Komunikacji z 
dnia 28 stycznia 1966 r. w sprawie 
zbywania skasowanych pojazdów 
samochodowych i zużytych części 
samochodowych oraz wprowadzenia 
do obrotu części regenerowanych i 
naprawionych (poz. 33).

: I gospodarki paliwowo-energetycznej. 
.1 Brak elementarnej koordynacji sze- 

. I regu poczynań doprowadził już do 
। I wielu nieprawidłowości (np. pow- 
। I stała linia wysokiego napięcia Śląsk 
I —Warszawa nieczynna nrzez szereg 
I lat z powodu nieskoordynowanie z

1 I budową elektrowni, przez dłuższy 
' I czas wydobywano miliony ton mia- 
I łu bez możliwości jego wykorzyśta-

i I nia, wybudowano w Łodzi elektro- 
, I ciepłownię bez sieci ciepłowniczej, 
. I mamy nadwyżki gazu wobec braku 
. I sieci rozprowadzającej itd.).
’ I Wniosek? Długofalowym plano- 
' I waniem i koordynacją powinien 
* I stale zajmować się jakiś kompetent- 

I ny i większy zespół ekspertów, ma- 
- I my tu bowiem do czynienia z sze- 
. I rokim wachlarzem skomplikowa- 
. I nych i trudnych problemów, któ- 
; I rych prawidłowe rozwiązywanie de- 
. | cyduje o dalszym postępie w tej 
. I dziedzinie.
1 I Niezbędne jest przy tym przeana- 
I lizowanie szeregu koncepcji ekono- 

’ I miczno-technicznych' dalszego roz- 
’ I woju naszej bazy paliwowo-energe- 
I tycznej. Np. koncepcja rozwoju e-

■ I nergetyki opartej ha spalaniu wę- 
■ I gla brunatnego ostatnio budzi pew- 
i I ne wątoliwości (eksploatacja okaza- 
■ I ła sie kosztowniejsza od przewidy- 

I wanej, niska jest tu również dyspo-

mimo znaczenia tej sprawy dla gos
podarki brak wyczerpujących, bez
stronnych, ponadresortowych ana
liz.

W dyskusji wskazano też na mo
żliwości zastępowania eksportu wę
gla eksportem energii elektrycznej, 
co mogłoby być bardziej korzystne. 
Ale i tu brak analiz, brak studiów 
nad sytuacją paliwowo-energetycz
ną naszych kontrahentów. Mimo, że 
jesteśmy w tej dziedzinie światową 
potęgą eksportową.

Innowacja w stosunku do dotych
czas obowiązujących' koncepcii by
ło też stwierdzenie, że dla odmiany 
w kraju być może czasem bardziej 
opłacałoby się przywozić paliwo niż 
koncentrować elektrownie w kilku 
zagłębiach, wskutek czego północna 
Polska jest pod względem energe
tycznym „biała plamą”. Skoro przy 
centrach energetycznych koncentru
ją się inne przemysły — prowadzi 
todo nadmiernych aglomeracji i 
onóźnienia rozwoju, innych reionów. 
Ten tak ważki problem również 
czeką na bliższą analizę.

Ale wysunięto już wniosek aby 
w tej sytuacji przyszła nolską elek
trownię jądrową zlokalizować np. 
w Koszalińskiem. I dyskutując o e- 
nergetvce jądrowej stwierdzono, że 
choć na razie nas na nią nie stać 
— musimy już teraz zająć się ba
daniami w tej dziedzinie.

Bez bliższej analizy tego rodzaju 
problemów trudno mówić o przy
spieszeniu i uefektywnieniu postę
pu technicznego. Trudno rozwijać 
technikę. gdv brak zdecydowanej 
koncepcji, w iakich kierunkach ma 
iść ten rozwój.

A co utrudnia modernizacje urzą
dzeń paliwowo-energetycznych po
zwalająca na zmniejszenie zużycia 
paliw i energii? Znaczna ilość prze
starzałych nieekonomicznych urzą-

W tej sytuacji jak słusznie
podkreślono — jednostronny postęp 
techniczny, ograniczony do rozwią
zań konstrukcyjnych, może nie o- 
znaczać postępu ekonomicznego czy 
nawet... przynosi straty. A przecież 
nie o taki postęp nam chodzi.

Zresztą nostep konstrukcyjny 
również może być jednostronny. 
Tworząc supernowoczesne konstruk
cje wielkich bloków energetycznych 
nie przywiązujemy wagi do zaopa
trzenia w należyte urządzenia np. 
energetyki przemysłowej, zaniedba
no konstrukcje zwykłych pieców 
domowvch. które spalają więcej wę-. 
gla niż wszystkie elektrownie; tu 
wciąż jeszcze stosujemy urządzenia 
„na poziomie dziewiętnastego wie
ku”.

Poważne jest też opóźnienie roz
woju układu gazowniczego, umożli
wiającego jak najszersze wykorzy
stanie tego bardzo efektywnego pa-* 
liwa. Wiele dyskutowano o hamul
cu rozbudowy tego układu or
ganizacyjnym rozdrobnieniu nasze
go gazownictwa.’ podporządkowane
go dwóm różnym resortom, z któ
rych każdy prowadzi tu własną po
litykę, a brak reprezentanta inte
resów ponadresortowych. Brak rów
nież zaplecza naukowego, pozwala
jącego na badanie szeregu proble
mów związanych z gazyfikacją kra
ju (np. jak wykorzystać nowo od
kryte bogate, ale zanieczyszczone 
azotem zasoby w Poznańskiem).

Niezbędny jest też dalszy postęp 
w dziedzinie ciepłownictwa. Tu też 
hamuje go brak należytej, koordy
nacji. W każdym mieście istnieje 
wielu gospodarzy sieci cieplnej, 
również wykonawstwo tej sieci na
leży do różnych resortów. A przy 
centralizacji za te same środki mo
żna by znacznie przyśpieszyć po
stęp techniczny i uzyskać dużo 
wieksze efekty.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
możliwości innych form ciepłow
nictwa, jak^np. wykorzystanie pie
ców akumulacyjnych (nagrzewanych 
elektrycznie w nocy, gdy dysponu
jemy nadwyżkami energii): jednost
kowe zużycie ''ciepła jest tu znacz
nie mniejsze, aniżeli w «ieciach 
elektrociepłowni. Ale to znowu pro
blem wymagający badań.

Wiele uwagi poświecono też po
trzebie postępu technicznego,^nasta
wionego na poprawę warunków od
bioru energii przez jej użytkowni
ków'.- Po dwudziestu latach deficy
tu paliw i energii dysponujemy już 
ilościami pozwalającymi na pełne 
zaspokojenie potrzeb, co stwarza 
możliwości postępu jakościowego 
również w tej dziedzinie. Chodzi tu 
np. o właściwy poziom i stabiliza
cję napięcia, co w związku z upow
szechnieniem telewizji nabiera do
datkowego znaczenia. Sprawy te nie 
są jednak u nas dostatecznie bada
ne ^(brak nawet normatywów po
prawy warunków napięciowych) i 
kierunki postępu technicznego w 
tej dziedzinie wciąż jeszcze nie są 
sprecyzowane.

Organizacyjne ogniwa energetyki 
niższego szczebla często zupełnie 
lekceważą sobie te sprawy, czemu 
sorzvja zupełny brak odpowiedzial
ności energetyki za jakość dostar
czanej energii. Wprowadzenie takiej

czesnosc
opłacała się

UNOWOCZEŚNIENIE produkcji 
i podniesienie jej jakości było 
jednym z głównych problemów, 

którym zajmowano się w trakcie 
obrad V Kongresu Techniki. Wyni
ka to z obecnej dysproporcji po
między ilościowym a jakościowym 
rozwojem przemysłu. We wszystkich 
podstawowych asortymentach — 
pod względem ilościowego poziomu 
produkcji Polska zajmuje już nie
złe miejsce w świecie.

Ale jednocześnie — jak wykaza
ły przeprowadzone szczegółowe ba
dania np. w przemyśle elektroma
szynowym — wciąż jeszcze z jakoś
cią w tej dziedzinie produkcji nie 
jest najlepiej.

Bieżąca pięciolatka — jak wia
domo — traktuje usunięcie tej dys
proporcji jako zadanie kluczowe. 
Udział produkcji odpowiadającej 
standardom światowym ma wzros
nąć w przemyśle elektromaszyno
wym do 60 proc., podobnie w po
zostałych gałęziach. Tylko w prze
myśle elektromaszynowym wiąźe 
się to z potrzebą wprowadzenia do 
produkcji ok. 3 500 nowych wyro
bów i modernizacją ok. 2000, w che
mii — z wprowadzeniem do pro-

odpnwiedzialności (np. w formie I dukcji ok. tysiąca wyrobów itd. 
bonifikat lub nawet odszkodowań 1 . , . , , , .
za niewłaściwe napięcie lub przer-I ^en cel osiągnąć. Jakie usu
wy) zmusiłoby energetyke do wie. ■ nąć przeszkody jakie uruchomić 
kszej troski o postęp w tej dziedzi- Z unowocześnienienje I produkcji i podniesienie jej jakoś-

Za jeden z istotnych warunków I ci ,się dążeniem skupiającym 
szybszego postępu na wszvstkich I wYslłki 1 ambicje przedsiębiorstw? 
odcinkach gospodarki paliwowo-1 , Powtarzały się w dys-
energetycznej uznano też zabezpie- ■ kusR dość często, powracano do 
czenie odpowiedniego dopływu kwa
lifikowanych kadr. Nasze uczelnie 
kształcą zdecydowanie za mało e- 
nergetyków cieplnych czy gazo
wych, natomiast stosunkowo wielu 
elektryków. Ten tradycyjny układ 
powinien być zmieniony, program 
studiów musi być szybciej dosto-
sowywanv do 
gospodarki.

Kongresowa

aktualnych wymogów Jak
*

dyskusja nad proble-
mami postępu w gosoodarce pali
wowo-energetycznej nie bvła wiec 
wymianą poglądów na różne ..luź
ne” tematy ani litania drobnych 
skarg i zażaleń. Nie było tu też o-

Skoro zaś gazyfikację kraju po
ważnie opóźnia deficyt rur i 'in- 

tymnych urządzeń przesyłowych — ...... 
bardziej powinniśmy się szerzej na-
stawiać na tzw. gazyfikację bez
przewodową. Użytkowanie płynnych 
gazów (z butli) jest zresztą często 
bardziej opłacalne od gazyfikacji 
przewodowej, wiele krajów nasta
wia się głównie na tę formę, na
tomiast my — choć mówimy o tym

TWORZENIE OBSZARÓW 
GÓRNICZYCH

Z dniem 1 marca 1966 r. wejdzie I 
w życie rozporządzenie Rady Mini- I 
strów z dnia 30 listopada 1965 r. w I 
sprawie obszarów górniczych (Dz. I 
U. Nr 54, poz. 332). I

Rozporządzenie normuje w kolej- I 
nych rozdziałach zasady i sposób I 
tworzenia obszarów górniczych, I 
warunki zmiany i znoszenia obsza- I 
rów górniczych, prowadzenie reje-1 
stru obszarów górniczych, wreszcie I 
zawiera przepisy przejściowe i koń- I 
cowe. I

Obszar górniczy tworzy się dla I 
określonej kopaliny, której I 
wydobywanie ze złóż naturalnych I 
i ze zwałów po robotach górniczych I 
podlega prawu górniczemu. I

Obszar górniczy tworzy się dla I 
tych złóż kopalin lub ich części, I 
których rozpoczęcie eksploatacji za- I 
mierzone jest w wieloletnich lub I
perspektywicznych planach
r o z w o j u gospodarki narodowej.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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POZIOM

ŻYCIOWY

RODZIN

CHŁOPSKICH

W LATACH

wiązany z gospodarstwem rolnym 
i może kurczyć się zarówno w wy
niku spadku produkcji rolnej w da
nym roku, jak i w wyniku koniecz
ności inwestowania w warsztat 
produkcyjny celem utrzymania 
przynajmniej reprodukcji prostej, 
nie mówiąc już o rozszerzonej. W 
budżecie natoniiast rodziny robotni
czej fundusz spożycia jest w zasa
dzie uzależniony od jednego czyn
nika — wysokości zarobków, a z 
drugiej strony nakierowany jest na 
jeden cel: konsumpcję.

Cechą charakterystyczną budże
tów domowych rodzin chłopskich 
jest bardzo duże spożycie natural
ne, czyli spożycie artykułów po
chodzących z własnego gospodar
stwa. W całości budżetu udział te
go spożycia stanowi od 30 do 60 
proc., w zależności od grupy go
spodarstw i poziomu życiowego. 
Wartość spożycia naturalnego obli
cza się w cenach ustalonych w IER
przy obliczaniu dochodów
darstw

gospo
prowadzących rachunko

1955/6 -1963/64
MARIA CZERNIEWSKA

A
RTYKUŁ niniejszy o- 
party jest na wynikach 
rachunkowości rolnej 
prowadzonej przez ok. 
1.500 gospodarstw chłop
skich na terenie całego 
kraju dla Instytutu Ekonomiki Rol

nej, który te dane opracowuje.
Budżet domowy rodziny chłop

skiej powstaje w wyniku podziału 
jej dochodu osobistego, na który

składa się 
wentualne

J.Y.

dochód rolniczy oraz e- 
dochody spoza gospodar-

stwa. Dochód osobisty dzieli się na 
fundusz spożycia i fundusz akumu
lacji. Fundusz spożycia przeliczony 
na jednego członka rodziny świad
czy wprawdzie o poziomie życio
wym rodziny, ale nie świadczy o 
jej zamożności. Fundusz spożycia 
rodziny chłopskiej jest ściśle po

wość. Są to ceny zbliżone do cen 
państwowego skupu ponadobo- 
wiązkowego, a więc znacznie niż
sze od cen detalicznych żywności. 
Szacuje się, że różnica w stosunku 
do cen detalicznych wynosi ok. 47 
proc.1 W wyniku przeszacowania 
spożycia naturalnego na ceny deta
liczne (wzrost o 47 proc.) ogólny 
budżet rodzin chłopskich wzrósłby 
o ok. 20 proc. Zaznaczyć należy, że 
ceny przyjmowane w IER są zgod
ne z zasadami obliczania dochodów 
ludności chłopskiej, przyjętymi w 
skali krajowej. Zasada ta opiera» 
się na rozumowaniu, że spożywane 
na miejscu przez chłopów artyku
ły wyprodukowane w gospodar
stwie, nie mogą być obciążane ko
sztami transportu, manipulacji han
dlowych, marż itp.

*

W tabeli 1 przedstawiono fundusz 
spożycia rodzin chłopskich prowa-

mawiania projektów różnych 
cinkowych usnrawnień, jakimi 
winny się zajmować bardziej 
specjalizowane konferencje.

Rzecz dotyczyła generaliów

wy- 
po- 
wy-

de-
terminuiących całokształt postępu 
w tej dziedzinie. Świat techniczny 
upomina się o sprawy tak pryncy- 
nialne. jak należyte programowanie 
i planowanie, zwiększenie zakresu 
badań ekonomicznych, elementarną 
koordynacje. I z czym jak z czym.

OBRADY Kongresowej Sekcji V 
j,Problemy rozwoju przemysłu 
chemicznego i chemizacji go

spodarki narodowej w latach 1966 
— 1970”) przebiegały pod znakiem 
wszechstronnego unowocześnienia 
polskiej chemii i zaspokojenia w 
ten sposób potrzeb gospodarki na
rodowej. W dyskusji wystąpiło 30 
osób, przeszło drugie tyle nie zdą
żyło. wskutek ograniczonego czasu, 
zabrać głosu. Fakt ten w połącze
niu z merytoryczną wartością poru
szanych tematów ilustruje zaintere
sowanie pracowników chemii głów
nymi i trudnymi problemami na
szej gospodarki. Nie sposób w krót-

ale z opiniami
kim sprawozdaniu

tych najbardziej I wszystkich zagadnień
przecież zainteresowanych działa
czy — na pewno trzeba się liczyć. 

(WSG)

dzących rachunkowość, w wartości
nominalnej i realnej, tj. po u-

- względnieniu zwyżek cen (ogólny 
wskaźnik tych zwyżek podajemy w 
tabeli jako wskaźnik kosztów utrzy
mania).

O ile nominalnie fundusz spoży
cia w ciągu 9 lat wzrósł o 59 proc., 
to wzrost realny po wyeliminowa
niu wzrostu cen wyniósł już tylko 
32 proc. Jeżeli z kolei rozpatrzymy 
zmiany w strukturze funduszu spo
życia — w wyrazie realnym — w 
tym samym czasie, to okaźe się, że 
spożycie artykułów jadalnych z 
własnego gospodarstwa utrzymało 
się na poziomie niezmienionym

przedstawić 
ograniczymy

się więc do kilku najważniejszych.
Referat sekcyjny przedstawi! pro

blematykę rozwoju chemii w bieżą-

(przy niewielkich wahaniach w po
szczególnych latach), spożycie arty
kułów jadalnych z kupna wzrosło 
przeszło dwukrotnie (220 proc.), zaś 
artykułów bytowych i usług prze
szło o połowę (154 proc.) W wyni
ku takiej dynamiki udział samo- 
zaopatrzenia spadł z 52 proc, w ro
ku wyjściowym do 39 proc, w 
1963/64 r„ zaś artykułów jadalnych 
z kupna wzrósł z 9 do 15 proc.; 
wydatki na artykuły bytowe i u- 
sługi wzrastały wolniej — z 39 do 
46 proc. Są to pewne cechy „dena- 
turalizacji", albo inaczej mówiąc — 
utowarowienia spożycia W' rodzi
nach chłopskich.

TABELA 1 

Fundusz spożycia rodzin chłopskich prowadzących rachunkowość 
w latach 1955/36—1963 /61

Łata

Wartości 
nominalne 
na 1 członka 
rodziny 
rocznie

Wskaźnik 
kosztów 
utrzymania 
w %%

Wartości 
realne 
w cenach 
1963/61 r.

Dynamika 
wartości 
realnej
w /0,0

1955/58 5.252 100 6.360 1001956/57 5.560 101 6.647 1051957/58 6.194 107 6.989 1101958/59 6.291 109 6.980 1101959/60 6.791 113 7.308 1151960/61 7.100 111 7.725 1211961/62 7.567 115 7.910 1251962/63 7.783 120 7.880 1211963/64 8.367 121 8.367 132

Szczegółowe dane wskazują wy
raźnie na powiązanie między wy
nikami produkcyjnymi a budżetami 
rodzinnymi. W latach zahamowań 
produkcyjnych (1958/59 i 1962/63) 
zahamowana była również rosnąca 
tendencja budżetu rodzinnego i to 
zarówno w poziomie spożycia na
turalnego, jak i kupnie artykułów 
bytowych. Z tych samych danych 
(które z uwagi na szczupłe ramy 
artykułu tu pomijamy) wynika, że 
największą dynamikę w rozważa
nym okresie wykazywał zakup 
motocykli (przeszło 8-krotnie). wy-

datki na kulturę i oświatę (4-132 
proc.), dokupno artykułów jadal
nych (4-120 proc.), wydatki na hi
gienę i zdrowie (4-79 proc.).

Ogólne wydatki na artykuły ja
dalne wzrosły niewiele (o 17 proc.), 
niewiele wzrosły wydatki na ubiór 
i utrzymanie domu, chociaż np, w 
tym wydatki na meble wzrosły o 
82 proc. Najniższą dynamikę wy
kazywało spożycie alkoholu (o 23 
proc.) oraz wydatki na tytoń i pa
pierosy (o 34 proc.).

Można wiec stwierdzić, że w go
spodarstwach chłopskich rozwój bu-
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nich wielokrotnie — przede .wszy
stkim w czasie jobrąd sekcyjnych.

W dalszym ciągu — jak podkre
ślana w dyskusji — pomimo zapo
wiadanych reform praktyka planis
tyczna-operuje wskaźnikami i mier
nikami nie zdającymi , egzaminu, 
powstrzymującymi zakłady przed 
podejmowaniem produkcji trudnej, 
materiałooszczędnej i pracochłonnej, 
przed forsowaniem postępu techni
cznego. Przede wszystkim chodzi tu 
o wskaźnik produkcji globalnej i 
wskaźnik wydajności prący, mierzo
nej tzw. wartością produkcji.

W dyrektywach do planów na rok 
1966 — wbrew temu, czego oczeki
wano — oba te wskaźniki pojawiły 
się w pełnej gali, stawiając produ
centów przed absurdalnym dylema
tem — jak pogodzić ambicje uno
wocześnienia produkcji i wzrostu 
efektywności gospodarowania z na
kazami planów? Pisaliśmy o tej 
sprawie wielokrotnie i nie ma chy
ba potrzeby szerszego uzasadniania, 
na czym szkodliwość tej praktyki 
polega. Przypomnijmy jedynie, że 
postęp najczęściej wyraża się w 
zwiększeniu udziału pracy na jed
nostkę wartości produkcji kosztem 
ograniczenia nakładów materiało
wych, a takie przesunięcia w struk
turze produkcji automatycznie sta
wiają przedsiębiorstwo w sytuacji 
konfliktowej wobec obowiązujących 
mierników oceny działalności za
kładu. „Pogarszają się” relacje mię
dzy wartością produkcji a wielkoś
cią funduszu płac i zatrudnienia, co 
pociąga za sobą restrykcje wobec 
przedsiębiorstwa w postaci obniże
nia premii, funduszu zakładowego 
itp.

W dalszym ciągu brak też środ
ków umacniających poczucie od
powiedzialności producentów za ja
kość dostarczanej* produkcji, jej 
zgodność z parametrami konstruk
cyjnymi. Z liczb, podawanych w 
czasie obrad Sekcji I Kongresu wy
nika np., że rośnie ilość negatyw
nych orzeczeń „Polcargo”. W sto
sunku do I półrocza 1964 r. na
stąpił wzrost opinii negatywnych. 
A przecież produkty eksportowe ba

dała uprzednio zakładowa kontrola 
techniczna i uznała je za, odpowia
dające wymaganiom jakościowymi

Sytuacja jednak jest taka, że. je
żeli zakładowa kontrola techniczna 
przyjmie wyrób, postawi swoją pie
czątkę na karcie roboczej — pra
cownik otrzymuje wypłatę niezależ
nie od tego, jaka jest rzeczywista 
jakość wyrobu. Gdy wyrób ten na
stępnie zostanie zakwestionowany 
przez kontrolę zewnętrzną, wysta
wia się nowe dokumenty płacowe 
i po raz wtóry opłaca się robociznę 
za doprowadzenie wyrobu do stanu 
zgodnego z dokumentacją. A więc 
premia za brakoróbstwo!

W dyskusji nie ograniczano się 
jednak tylko do krytyki obecnego 
stanu rzeczy, istniejących hamulców 
na drodze do unowocześnienia pro
dukcji i podniesienia jej jakości. 
Co szczególnie ważne — podjęto 
próbę sformułowania „programu 
pozytywnego”, preferującego postęp 
techniczny i zmierzającego do usu
nięcia przeszkód w jego realizacji. 
Propozycje w tej mierze sprowa
dzają się do następujących punk
tów:

• Odejście od antybodżców zwią
zanych ze wskaźnikiem produkcji 
globalnej.
• Wprowadzenie — wszędzie, 

gdzie jest to uzasadnione — tzw. 
współczynnika jakości jako jednego 
z elementów oceny pracy przed
siębiorstwa. W przypadku, gdy ba
dania jakościowe przeprowadzone 
przez zewnętrzną kontrolę wykażą 
odchylenia w dół od założonych pa
rametrów jakościowych, odpowied
nio korygowany byłby wskaźnik 
wykonania planu; podobnie — tyle, 
że w górę korygowany byłby wska
źnik wykonania planu przy osiąg
nięciu wyższej od przewidywanej 
jakości produkcji.
• Zróżnicowanie cen fabrycznych 

zależnie od> jakości produkcji i jej 
wartości użytkowej. Wyższe stawki 
zysku — według autorów propozy- 
cji — obowiązywałyby w stosunku 
do wyrobów oznaczonych znakiem 
jakości lub zakwalifikowanych do 
grupy „A”. Podwyższenie jakości 
produkcji umożliwiłoby więc przed
siębiorstwu poprawę rentowności, 

co — zgodnie z decyzjami IV Ple
num Partii — ma stanowić pod- 
stawowe kryterium prawidłowego 
gospodarowania.

9 Oddziaływanie na .jakość pro? 
dukcji za pośrednictwem płać. Kon
kretnie: w pełni egzekwować za
sadę niepłacenia wynagrodzenia. za 
operacje, roboty I części uznane za 
braki produkcyjne; stosować kary 
regulaminowe (potrącenie z zarob
ku, upomnienie, nagana, zwolnienie 
z pracy itp.) za braki produkcyjne; 
stosować niższe stawki płac za pro
dukcję zakwalifikowaną do niższych 
gatunków; w .stosunku do robotni
ków dniówkowo-premiowych i pra
cowników umysłowych — obniżanie 
premii za niedotrzymanie parame
trów jakościowych; wprowadzenie 
dodatkowego premiowania za zwię
kszenie produkcji zaliczanej do 
wyższego gatunku.

9 Umocnienie pozycji zakładowe
go aparatu kontroli technicznej I 
stworzenie warunków dla pełnego 
egzekwowania odpowiedzialności za 
wydawane oceny jakości produkcji. 
A więc: likwidacja anonimowości 
orzeczeń KT i pociąganie do odpo
wiedzialności służbowej za wysta
wianie świadectw niezgodnych ze 
stanem faktycznym; uzależnienie 
części ruchomej płac pracowników 
KT jedynie od wyników jakościo
wych produkcji.

Takie postulaty wysunęli w dys
kusji technicy. Ich praktyczna re
alizacja wymaga jednak opracowa
nia szczegółowych metod obliczeń 
efektywności postępu jakościowego 
w proćfukcji i stworzenia przejrzys
tego systemu bodźców, dostosowa
nych do konkretnych warunków 
branż i przedsiębiorstw, wiążących 
materialne zainteresowanie załogi z 
osiąganymi rezultatami w podnosze
niu standardów jakościowych pro
dukcji. To zadanie przypadnie w 
udziale nowo powstałym służbom 
ekonomicznym.

Przede wszystkim jednak — uto
rowanie drogi postępowi technicz
nemu, produkcji nowoczesnej i o 
wysokich walorach jakościowych, 
zależy od konsekwentnej realizacji 
generalnvch reform gospodarczych 
zapowiedzianych w uchwałach IV 
Plenum Partii, przywracających na
leżną rangę rachunkowi ekonomicz
nemu. Raz jeszcze potwierdziła to 
dyskusja na Kongresie Techników 
w Katowicach. (kk)

K
ibicowanie obradom sekcji 
problemów przemysłu elektro- 
maszynowęgó V Kongresu Te
chników Polskich skłania do spisa
nia kilku uwag na ten temat.

Ponieważ naukowcy mówili ra
czej o swych kłopotach bieżą
cych, kadrowo-organizatorskich, te
dy prym w dyskusji merytorycznej 
wiedli funkcjonariusze produkcji, 
zajmując się głównie sprawami eko
nomicznymi. To zdaje się świadczyć 
o tym, że wszelki sukces w działal
ności technicznej jest silnie uwa
runkowany sprawami ekonomiczno- 
organizacyjnymi i one decydują 
przede wszystkim o powodzeniu 
twórczości ściśle technicznej. W 
każdym razie dorobkiem wymiany 
myśli były raczej sprawy ekonomi
czno-organizacyjne niż ściśle tech
niczne, a waga niektórych z nich 
wymaga choćby krótkiej relacji.

Przedstawiciel PROZAMETU z 
wielkim zdecydowaniem np; twier
dził, że cena przestaje grać istotną 
rolę na światowym rynku maszy
nowym. Przeciwnie — handlowcy 
zauważają, że niska cena nabiera 
właściwości odstraszającej. I poten
cjalni i dzisiejsi nabywcy polskich 
maszyn powiadają: „Jesteśmy za 
biedni, żeby kupować tanie maszy
ny”. Stąd konieczność zastąpienia 
gry cenami, o którą opierał się nasz 
eksport maszynowy na Zachód — 
grą jakości, co wymaga wyspecja
lizowania się w jakiejś wąskiej 
dziedzinie i • uczynienia z niej spe
cjalności „polskiej kuchni wytwór
czej”. Mówca pokusił się o sprecy
zowanie kryteriów doboru takiej 
dziedziny. Po pierwsze — produk
cja szlagierowa nie może być czysto 
eksportowa, ale powinna opierać 
się o szeroki zbyt krajowy, o do
mowy poligon doświadczalny, umo
żliwiający praktyczne jej spraw
dzanie i produkcję wielkoseryjną. 
Po drugie — powinna ona być wy
celowana na potrzeby takich państw 
jak NRF, NRD, Francja i Szwecja 
— czyli kraje o niedostatku siły ro
boczej. Szlagier nasz powinien tedy 

być dzieckiem procesu produkcyj
nego,' którego ' nie można zautoma
tyzować, . procesu szczególnie pra
cochłonnego.

Jeden z reprezentantów świata 
politechnicznego . wyraził pogląd 
przeciwny: że konieczna jest rów
nowaga rozwojowa wszystkich gałę
zi przemysłu elektromaszynowego, 
ponieważ niedorozwój jednej powo
dować będzie powstawanie wąskich 
gardeł l oddziaływać zacznie z cza
sem hamująco na rozwój gałęzi 
forowanej. O postępie technicznym 
decyduje bowiem ogólny poziom 
techniki, a produkcja każdego ro
dzaju maszyn ma nieskończoną 
ilość powiązań z Innymi dziedzina
mi wytwórstwa.

Potrzeba kompleksowego plano
wania rozwoju każdej gałęzi nie 
może być absolutyzowana. Wiele 
krajów uzyskuje ekonomiczne suk
cesy dzięki nowoczesnej produkcji 
w jakiejś jednej dziedzinie, mimo 
wyraźnego nawet ogólnego zacofa
nia technicznego. Zasada równo
miernego rozwoju ma zastosowanie 
tylko do gospodarki autarkicznej.

Natomiast dbałość o kompleksowy 
rozwój wybranych dziedzin stano
wi niewątpliwą konieczność, ilustro
waną w dyskusji na przykładach u- 
jemnych. Np. reprezentant prze
mysłu radiowego powiadał, że 5 lat 
temu byliśmy w elektronice jed
nym z przodujących krajów RWPG 
i oto dziś staliśmy się w szybkim 
tempie jednym z krajów ostatnich 
dlatego, że forowaliśmy produkcję 
o charakterze montażowym, zaś za
niedbaliśmy równoległy rozwój pro
dukcji materiałów i podzespołów, 
szczególnie zaś tranzystorów. U- 
miejętność montowania — to nie 
jest jeszcze wytwórczość.

Stałym motywem autokrytycznym 
profesorów było przyznawanie, że 
wiele naszych prac konstrukcyjno- 
badawczych ma charakter wtórny 
i naśladowniczy wobec rozwiązań 
istniejących na świecie. A jest to 
marnotrawstwo sił twórczych. W 
gruncie rzeczy wielkie, oryginalne 
badania i prace konstruktorskie o- 
płacą się tylko wówczas, jeśli - nie 
można nabyć gotowej licencji. O? 
czy wiście praktyczne konieczności 
często układają się Inaczej, ale nie
wątpliwie jest marnotrawstwem, 
gdy jakaś produkcyjna potrzeba po
woduje wszczynanie badań na dużą 
skalę i od podstaw wówczas, .kiedy 
ich wynik nie ma mieć charakteru 
technicznie prekursorskiego, a za
ledwie przynosić rezultat anty
importowy. U nas zaś pomysł na- 
bywalny za granicą praktycznie ku
pować można dopiero wtedy, kiedy 
polscy uczeni podplszą, że dostate-r 
cznie szybko czegoś analogicznego! 
nie potrafią wymyśleć. Jeśli nawet; 
licencja jest droższa niż skuteczne! 
badania krajowe — to i tak tra-j 
cimy na tych praktykach. Jak bo-i 
wiem wymierzyć wartość strat pow-’ 
stałych wskutek tego, że uczeni nie; 
mają czasu pracować nad dziełami' 
technicznie awangardowymi, nad^ 
„perspektywą"? Badania wybiegają-' 
ce w przyszłość nazbyt'często uwa
ża się za luksus: ba, manifestowa- 
nie przez uczonych postawy apatrio- 
tycznej,’ bo abstrahującej od tego,' 
czego potrzebuje aktualnie ta i owa 
fabryka.

Obrady skończyły się uchwale
niem wniosków, zawierających li
czne propozycje nowe i ważne. Nie
stety, giną one w tłumie wniosków 
nie mniej ważnych, ale pełnych 
stwierdzeń od dawna znanych i za
wartych w wielu dokumentach par
tyjnych, protokółach z narad prze
mysłowych, gazetowych artykułach 
itd. Byłoby rzeczą pożyteczną, aby 
to, co stanowi oryginalny dorobek 
obrad, nie utonęło wśród' mnogości 
powtórzeń prawd znanych i ogólnie 
akceptowanych. J.R.

chemizować gospodarkę
cej pięciolatce, który preferuje 
przede wszystkim zmniejszenie de- 
wizochłonności naszej gospodarki. 
Stąd wysoka dynamika produkcji 
nawozów i środków ochrony roślin, 
a także włókien syntetycznych (w 
celu ograniczenia importu zbóż i 
surowców włókienniczych), i two
rzyw oraz tendencje do rozwijania 
produkcji eksportowej, możliwie 
uszlachetnionej (farmaceutyki, bar
wniki, kosmetyki itp.).

Wachlarz tematyczny dyskusji 
był bardzo szeroki. Na czoło wysu
wały się sprawy bazy surowcowej 
dla przemysłu chemicznego, zaopa
trzenia przez chemię innych dzie
dzin, inwestycji, jakości produkcji, 
kadr i pełnego wykorzystania re
zerw w pracach zaplecza i w pro
dukcji. Wielu dyskutantów doma
gało się np. szerszego uwzględnie

nia w programie surowcowym bazy 
węglowej, kierując się faktem naj
wyższego bodaj na świecie „uwę- 
glenia” naszej gospodarki. Prefe
rencje dla karbochemii nie zyska
ły jednak generalnej aprobaty. Naj
bardziej nowoczesnym i ekonomicz
nym kierunkiem rozwoju jest dziś 
petrochemia. Baza węglowa powin
na być uwzględniana, lecz tylko w 
wybranych dziedzinach (m. in. 
uszlachetnienie węgla, grafity, elek
trody. paliwo bezdymne, przetwór
stwo smół węglowych itp.). Nie stać 
nas na przetwórstwo węgla na sze
roką skalę (dla chemii), aczkolwiek 
nie należy tego kierunku wykluczać 
w przyszłości. Cały świat przecho
dzi dziś na tańszą i pod każdym 
względem bardziej atrakcyjną bazę 
petrochemiczną.

W. wystąpieniach przedstawicieli 

innych gałęzi dominowały postulaty 
szerszego uwzględnienia ich potrzeb 
zwłaszcza w zakresie tworzyw sztu
cznych, m. in. nowych postaci i 
gatunków, bardziej nowoczesnych 
włókien syntetycznych, wysoce 
uszlachetnionych barwników, środ
ków pomocniczych dla włókiennic
twa i przemysłu skórzanego, naj
wyższych gatunków farb i la
kierów, odczynników flotacyjnych 
dla górnictwa oraz wszelkiego 
rodzaju nowoczesnych półproduk
tów. Żądania te były wspiera
ne przez zabierających głos przed
stawicieli przemysłu chemicznego. 
Wskazywano m. in. na trudności w 
unowocześnianiu produkcji przemy
słu elektromaszynowego, lekkiego, 
spożywczego w sytuacji permanen
tnego niedoboru najnowocześniej
szych chemikaliów. Stwarza to 

również trudności w podnoszeniu 
efektywności naszego eksportu. 
Wysunięto wiele konkretnych pro
pozycji o charakterze techniczno- 
ekonomicznym, mających usunąć te 
dysproporcje. Nie ma jednak aktu
alnie możliwości pełnego ich u- 
względnienia ze. względu na okre
śloną generalną koncepcję rozwoju 
chemii. Szereg najważniejszych po
trzeb gospodarki będzie zaspokaja
nych w drodze importu. Wymaga to 
jednak maksymalnego rozwoju w 
przemyśle chemicznym produkcji 
eksportowej o najwyższych wska
źnikach efektywności.

Wiele uwagi poświęcono inwesty
cjom, które określono jako „piętę 
achillesową" gospodarki w ogóle, 
a przemysłu chemicznego w szcze
gólności. Twierdzono, że w tej ga
łęzi technologie „starzeją się” prze

ciętnie po 5 latach. Tymczasem 
cykl inwestycyjny trwa u nas o 
wiele dłużej, a więc, uruchamiamy 
technologie nienowoczesne już w 
chwili „poczęcia”. Nakazem chwili 
— co podkreślało' wiólu dyśkiitdn- 
tów — jest oszczędnościowe i szyb
kie budowanie obiektów chemicz
nych. To znaczy — w miarę możno
ści bez obudowy, z aparaturą 
zautomatyzowaną, z ograniczeniem 
inwestycji towarzyszących (energe
tyczne itp.), .dobrze przygotowane 
projektowo. Należy też znacznie 
większy nacisk niż dotychczas po
łożyć na modernizację fabryk, co 
jest znacznie tańsze i szybsze niż 
budowa „na zielonej trawie”.

Wśród wielu zagadnień akcento
wano szczególnie konieczność pod
noszenia jakości produkcji che
micznej (dokładny program jest już 
opracowany) oraz właściwego go
spodarowania kadrami. Chemia po
trzebuje pilnie wzmocnienia obsady 
pracowników z wyższym wykształ
ceniem — nie tylko chemików, lecz 
także fizyków, matematyków, spe
cjalistów inżynierii chemicznej. Je

dnocześnie niezbędna jest bardziej 
racjonalna polityka kadrowa, kie
rująca najlepszych fachowców tam. 
gdzie są oni najbardziej potrzebni 

! —>to> znaczy do zaplecza techniczno- 
4 badawczego. Domagano się’ także 

odciążenia fachowców (inżynierów 
i naukowców) od mnóstwa formal
nych, wręcz biurokratycznych czyn
ności, które absorbują siły i czas 
ze szkodą dla głównych zagadnień 
techniczno-ekonomicznych.

Jeśli chodzi o rezerwy, to m. in. 
paru dyskutantów wskazywało na 
niewykorzystane od lat przez hut
nictwo możliwości produkcji ubocz
nej tomasyny. Powoływano się na 
przykłady uprzemysłowionych kra
jów. gdzie problemy te dawno roz
wiązano. Bierna postawa hutnic
twa stoi temu u nas na przeszko
dzie. Podnoszono także celowość 
inwestowania i wszechstronnego 
wykorzystania zasobów soli potaso- 
wo-magnezowej w Kłodawie. Wnio
ski z dyskusji zostały ujęte w uch
wale sekcyjnej. (wd)

dżetów rodzinnych kształtuje się 
zgodnie z prawem Engla, które 
stwierdza relatywny spadek wy
datków na artykuły spożywcze w 
miarę wzrostu poziomu życiowego.

Na zakończenie tej części artyku
łu chcielibyśmy jeszcze stwierdzić, 
że lansowane w niektórych środo
wiskach miejskich poglądy o wy
sokim wzroście poziomu życiowego 
wsi, oparte rzekomo o obserwacje 
masowego wykupu przez wieś ar
tykułów trwałego użytku, są wy
bitnie przesadzone.

Aczkolwiek gospodarstwa prowa
dzące rachunkowość rolną są eko
nomicznie znacznie mocniejsze od 
przeciętnych w kraju, to jednak na 
każdych 100 gospodarstw przypa
dało w 1963 r. zaledwie 2 telewizo
ry. 49 radioaparatów, 17 pralek, 1 
lodówka, 18 motocykli, 4 motoro
wery, 77 rowerów, a na całą zbio

TABELA I

Budżety rodzin chłopskich wg grup poziomu życiowego w r. 1963/61 
na 1 członka rodziny rocznie w zł.

Grupy 
funduszu 
spożycia 
(w tys, zł.)
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spożycia 
ogółem
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Pozostałe 
wydatki

do 4 3.230 2.236 442 227 82 74 169
4—5 4.548 2.983 586 332 120 170 357
5—6 5.527 3.476 768 429 147 210 497
6—7 6.512 3.900 • 982 507 176 265 682
7—8 7.486 4.311 1.176 639 209 292 861
8—9 8.482 4.673 1.369 805 234 356 1.045
9—10 9.458 5.035 1.554 920 259 414 1.276

10—11 10.461 5.400 1.722 1.036 292 439 1.572
11—12 11.445 5.724 1.806 1.080 307 432 2.096
12—13 12.488 5.970 2.024 1.231 310 518 2.433
13—14 13.487 6.272 2.141 1.439 327 437 2.871
14 i więcej 15.688 6.670 2.516 1.759 398 509 3.736

W uzupełnieniu tabeli musimy 
stwierdzić, że. istnieje całkowita, 
odwrotna zależność między ilością 
osób w rodzinie, a wysokością fun
duszu spożycia na 1 członka rodzi
ny. Cęny towarów, ruch tych cen 
— odgrywają również rolę powo
dując przesunięcia w strukturze 

rowość 1.500 gospodarstw były tyl
ko 3 samochody. Warto podkreślić 
również duże zróżnicowanie tery
torialne w tym względzie; np. tele
wizorów na 100 gospodarstw wypa
dało w woj. wrocławskim 1 opol
skim 9 szt., zaś w białostockim, lu
belskim, krakowskim i rzeszow
skim — 0; woj. olsztyńskie — 45 
motocykli na 100 gospodarstw: wo
jewództwa południowo-wschodnie — 
tylko 10.

*

Bardziej szczegółową analizę bu
dżetów rodzin chłopskich rozpa
trzymy na przykładzie ostatniego 
roku, którego opracowanie zostało 
zakończone, tj 1963/64. Strukturę 
budżetów rodzinnych przedstawia
my w tabeli 2, uwzględniając gru
py zamożności.

wydatków. Poważny wpływ ma 
również nasycenie rynku towara
mi, zwłaszcza przemysłowymi, któ
rych często brak na wsi, jak rów
nież zaopatrzenie w ciągu roku nie 
jest równomierne. Decydujący jed
nak wpływ na strukturę spożycia 
ma wysokość funduszu spożycia 

przypadająca na 1 członka rodzi
ny, czyli decyduje tu ilość osób w 
rodzinie.

Z tabeli 2 nie tylko można znów 
wyraźnie odczytać działanie prawa 
Engla, lecz także odzwierciedla się 
elastyczność poszczególnych grup 
wydatków. Im mniejszy jest wzrost 
danego wydatku, tym większa jest 
jego niezbędność dla zaspokojenia 
najistotniejszych potrzeb. Za głów
ną kategorię potrzeb należy nie
wątpliwie uznać wydatki na żyw
ność, najmniej elastyczne i dyna
miczne.. Podobnie jest z wydatkami 
na opał i obuwie. Większą elastycz
ność wykazują wydatki na bieliz
nę, odzież, higienę, zdrowie oraz 
kulturę i oświatę. Dużą elastycz
ność i dynamikę mają wydatki na 
alkohol, meble, sprzęty domowe o- 
raz najwyższą — wydatki różne.- w 
których główną pozycję stanowią 
wiana i dary. W pozycji „wiana i 
dary" mieszczą się wydatki rodzin 
chłopskich na rzecz dzieci, które 
najczęściej odeszły ze wsi do mia
sta.

*

Zachodzi pytanie, czy można na 
podstawie dynamiki j struktury 
kształtowania się budżetów chłop
skich przewidywać na przyszłość 
poziom wydatków, strukturę i kie
runki popytu ludności wiejskiej 
itp. Sprawa nie jest prosta, gdyż w 
każdym roku warunki naturalne 
oddziaływają na poziom produkcji 
rolniczej, a tym samym na docho
dy rędzin chłopskich. Duży wpływ 
mają tu ceny, ustalane głównie 
przez państwo zarówno na towary 
sprzedawane, jak i nabywane przez 
wieś. Mimo tych wszystkich trud
ności pewne kierunkowe przewi
dywania są możliwe, co przynosi 
jeszcze jedną korzyść z badań nad 
budżetami rodzin chłopskich.

Dotychczas zajmowaliśmy się bu
dżetami rodzinnymi chłopów pro

wadzących rachunkowość rolną, a 
więc tej nielicznej grupy gospo
darstw, w których produkcja — 
jak już wspominano — jest wyż
sza od przeciętnej (o ok. 30 proc.). 
Wyższy poziom produkcji nie może 
pozostać bez wpływu na poziom ży
ciowy. Badania IER wykazują, że 
nie ma tu prostej współzależności. 
Pod względem poziomu życiowego 
gospodarstwa prowadzące rachun
kowość przewyższają przeciętnie o 
ok. 16 proc, a nie o 30 proc. — 
jakby wynikało z poziomu produk
cji. Są to gospodarstwa bardziej to
warowe niż przeciętne, mają wyż
sze nakłady i więcej osób w rodzi
nie.

Uwzględniając te współzależności.

TABELA 3

Porównanie budżetów domowych rodzin chłopskich i pracowników fizycznych 
w gospodarce uspołecznionej a) w zł na 1 członka rodziny rocznie

Wyszczególnienie
Rodziny 

pracowników 
fizycznych b) 

w 196« r.

Budżety rodzin chłopskich w 1913/64 r. 

prowadzących ptzeclętnych
rachunkowoló -

Łicaba zbadanych jednostek 1.358 2,516
Liczba osób w rodzinie 4,34 4,00 3,48
Fundusz spożycia ogółem 9.937 8.663 11.531 c)

Artykuły spożywcze 6.097 5.607 5.503
Ubiór 1.285 1.131 1.713
Utrzymanie domu 771 615 1.293
Higiena 1 zdrowie 220 196 578
Kultura i oświata 339 282 • 660
Alkohol 1 tytoń . 275 228 440
Pozosułe 950 604 1.344

w tym wiana i dary 426 275 285
a) Źródło: Rocznik Statystyczny 1965 r„ str. «86, tab. 30/619. 
b) Poza rolnictwem i leśnictwem.
c> Po potrąceniu podatków od uposażeń.

Fundusz spożycia ogółem pra
cowników fizycznych zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej prze
wyższa poziom tegoż funduszu w 
przeciętnych rodzinach chłopskich 
o 35 proc., a u chłopów prowadzą
cych rachunkowość — o 14 proc. 

wyszacowano poziom i strukturę 
spożycia w gospodarstwach prze
ciętnych. W tabeli 3 podajemy po
równanie kształtowania się budże
tów rodzin prowadzących rachun
kowość z przeciętnymi w kraju, a 
jednocześnie wykorzystując mate
riały GUS zestawiamy te dane z 
budżetami pracowników fizycznych 
w gospodarce uspołecznionej (poza 
rolnictwem i leśnictwem). W tabeli 
tej skorygowano spożycie rodzin 
chłopskich (zarówno prowadzących 
rachunkowość, jak l przeciętnych), 
przeliczając wartość artykułów po
chodzących z własnego gospodar
stwa według cen detalicznych, co 
zapewnia porównywalność z budże
tami robotniczymi.

Pod tym względem Polska nie na
leży do wyjątków, gdyż na całym 
świecie dochody ludności rolniczej 
są niższe od dochodów robotniczych, 
przy czym dla krajów europejskich 
różnica ta zawiera się w granicach 
20—60 proc. W wyniku takiego sto

sunku różni się zasadniczo struktu
ra spożycia. Robotnicy wydają na 
żywność mniej niż połowę swego 
budżetu (47.7 proc.), podczas gdy u 
chłopów prowadzących rachunko
wość wypada 61,4 proc,, a u prze
ciętnych — 64.7 proc. Wydatki na 
ubiór różnią się nieznacznie, nato
miast istotne różnice zachodzą w 
wydatkąch na utrzymanie domu 
ęświatę, i kulturę, zdrowie i higie- 
rię, alkohol, tytoń oraz na pozostałe 
wydatki, w których mieszczą się 
dobra trwałego użytku (częściowe 
mieszczą się one również w pozycji 
„utrzymanie domu"). Jest to znów 
zgodne z prawem Engla.

Wydaje się jednak, że wyższy 
udział artykułów spożywczych w 
budżecie rodzin chłopskich niż w 
robotniczych nie tylko tym się tłu
maczy. Nie bez wpływu jest tu 
fakt, że większą część artykułów 
spożywczych czerpią gospodarstwa 
chłopski.' z samozaopatrzenia. a 
więc nie trzeba za nie płacić ..żywa 
gotówką”, tak jak za ’ pozostałe 
kierunki spożycia. Stąd też nie tyl
ko udział w strukturze, ale i abso
lutna wartość artykułów spożyw
czych w przeliczeniu na jedną oso
bę wyższa jest w gospodarstwach 
chłopskich niż w robotniczych (w 
przeciętnych — o 2 proc., a w pro
wadzących rachunkowość — o 11 
proc.). W. pewnym . stopniu uwaga 
ta odnosi się również do pozycji 
„wiana i dary”, któ-a częściowo re
alizowana jest też w postaci natu- 
raliów.

Redakcja: Szersze omówienie pro
blemów zawartych w artykule ukaże 
■ię w nrze 3 „Wsi współczesnej”.
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Pod takim tytułem opubliko
waliśmy w nr 6/66 omówie
nie tez zespołu d/s zarządzania 
przy URM, które były przed
miotem narady poświęconej 
służbom ekonomicznym. W nu
merze 8 z br. zamieściliśmy 
fragmenty wypowiedzi Euge
niusza Szyra pt. „Ranga ra
chunku**. Obecnie publikujemy 
relację z dyskusji.

REDAKCJA

D
YSKUSJA była bardzo u- 
rozmaicona. Zarówno ze 
względu na poruszane te
maty jak i (może przede 
wszystkim) w związku, z 
gamą odcieni, w jakich 

malowano teraźniejszość, przeszłość 
i przyszłość służb ekonomicznych 
i w ogóle rachunku ekonomicznego 
w gospodarce. Głównym zarzewiem 
dyskusji — jak można było do
mniemywać — stały się te fragmen
ty tez Zespołu d/s Zarządzania przy 
URM, które zapowiadały m. in. 
przekształcenie programowania eko
nomicznego w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach w coś w rodzaju 
konkurenta wskaźników dyrektyw
nych. Jeśli wyniki poprawnie prze
prowadzonego wielowariantowego 
rachunku ekonomicznego wskazują, 
że jakieś rozwiązanie jest bardziej 
opłacalne dla społeczeństwa od 
rozwiązania dyktowanego przez 
wskaźniki dyrektywne — to jed
nostki gospodarcze powinny mieć 
zagwarantowane prawo do przyj
mowania rozwiązań korzystniej
szych oraz do takiego modulowania 
bodźców, by to co jest korzystniej
sze dla społeczeństwa przynosiło 
jednocześnie korzyści materialne 
pracownikom.

Najbardziej generalne zastrzeże
nia w tej sprawie próbowali spre
cyzować: zastępca przewodniczące
go Komisji Planowania — Kazi
mierz Secomskl. Wprawdzie Kazi
mierz Secomski zastrzegał się, że 
zdaje sobie sprawę z usterek 
wskaźników dyrektywnych, jednak 
całe jego wystąpienie eksponowało 
przede wszystkim niebezpieczeń
stwa, jakie mogą wyniknąć, jeśli te 
wskaźniki nie będą w pełni respek
towane. Mówił on o niebezpieczeń
stwach jednostronnego „spychania 
ekonomistów w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach do walki ze wskaź
nikami dyrektywnymi”. Rachunek 
ekonomiczny w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach nie może uwzględ
nić w pełni przesłanek makroeko
nomicznych, i zgłaszane zapotrze
bowanie na zasoby przez niższe og
niwa zarządzania musi — jego zda
niem podlegać ścisłemu centralne
mu korygowaniu.

Kazimierz Secomskl podkreślał, w 
związku z powyższym, konieczność 
takiego przeredagowania tez, by 
akcentowały one przede wszystkim 
rozwijanie badań prowadzących do 
lepszego, efektywniejszego, korzyst
niejszego wykonywania tych zadań, 
które są objęte dyrektywami. Spra
wy te znajdowały pewien wyraz w 
tezach, jednak — zdaniem dysku
tanta — wyraz niedostateczny. Wy
chodząc z założenia, że rachunek 
ekonomiczny w przedsiębiorstwach 
jest w poważnym stopniu odcinko
wy i prowizoryczny — Kazimierz 
Secomski przestrzegał także przed 
nadmiernym koncentrowaniem u- 
wagi nad badaniami typu wielo
wariantowego. Rozwój takich badań 
umożliwiają dopiero — według te
go mówcy — maszyny matematycz- • 
ne — a to jest kwestia lat.

Na trudności przeprowadzenia w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
w pełni poprawnego i wielowarian
towego rachunku ekonomicznego 
zwracał uwagę także Józef Pajest
ka. Jednak kierunek wnioskowania 
przyjęty na tym tle przez Józefa 
Pajestkę był odmienny. Józef Pa- 
jestka nie próbował bronić istnie
jących wskaźników dyrektywnych i 
nie uzależniał rozszerzania systemu 
planowania wielowariantowego od 
wprowadzenia na szeroką skalę ma
szyn matematycznych. Zdaniem te
go dyskutanta szersze wykorzysta
nie w przedsiębiorstwach i zjedno
czeniach uproszczonego rachunku 
ekonomicznego (rozrachunku gospo
darczego) uzależnione jest przede 
wszystkim od udoskonalenia takich 
instrumentów jak ceny, oprocento
wanie, system kredytowy i inne.

Stawianie przed przedsiębior
stwami i zjednoczeniami postulatu 
uwzględnienia makroekonomicznych 
i ogólnospołecznych przesłanek de
cyzji — jest w warunkach istnieją
cych cen i bodźców — bardzo ryzy
kowne. Tezy postulują wprawdzie 
pewien, ogólnie biorąc prawidłowy 
kierunek w dziedzinie doskonalenia 
bodźców, mianowicie silniejszego 
powiązania bodźców z wynikami 
ekonomicznymi. Sformułowania tez 
na ten temat wydaja sie jednak 
Józefowi Pajestce niedostatecznie 
precyzyjne i. bardzo prowizoryczne, 
w szczególności jeśli rozpatrywać 
kwestie antybodżców do ujawnia-
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nia rezerw w trakcie opracowywa
nia planów.

Jeszcze dosadniej tę myśl (na te
mat uzależnienia efektywnego sto
sowania rachunku ekonomicznego 
od doskonalenia instrumentów i 
bodźców ekonomicznych) wyraził 
dyrektor departamentu ekonomicz
nego KNiT — Zbigniew Madej 
„...nie wystarczy szukać dobrej 
woli u przedsiębiorstw — powiedział 
on — przedsiębiorstwo musi mieć 
zmienione reguły postępowania, 
musi dysponować odpowiednimi pa
rametrami w postaci właściwych 
cen, stopy procentowej, płac... nie 
wystarczy apelować do przedsię
biorstwa..." itp. Aspekt ten pod
kreślali także inni dyskutanci, np. 
przedstawiciel TNOiK prof. And
rzej Zalewski.

Co jednak sądzą na ten temat 
bezpośrednio zainteresowani — 
przedstawiciele przedsiębiorstw i 
zjednoczeń? Łączy ich chyba przede 
wszystkim wspólna niechęć do 
wskaźników dyrektywnych, które 
częstokroć w sposób jawnie prze
sadny krępują inicjatywę. Na uwa
gę zasługuje tutaj przemówienie 
dyr. Józefa Barskiego. Mówca ten 
komentował wyniki pewnej ankie
ty przeprowadzonej wśród przed
siębiorstw warszawskich oraz włas
ne doświadczenia.

W szeregu przedsiębiorstw stwier
dza się brak w ogóle programów 
jakichkolwiek badań i analiz eko
nomicznych. Okresowe analizy dzia
łalności gospodarczej robione są ex 
post i mają charakter zestawień 
statystycznych opisujących kształ
towanie się wskaźników dyrektyw
nych... Brak przy tym przeświad
czenia w kierownictwie zakładów i 
jednostek nadrzędnych o koniecz
ności dokonywania pogłębionej ana
lizy ekonomicznej. Przyczyną jest 
— zdaniem tego dyskutanta — od
górne regulowanie całej niemal 
działalności przedsiębiorstw i zjed
noczeń przy pomocy ogromnej licz
by wskaźników dyrektywnych.

Niedwuznacznie krytycznie pod 
adresem istniejących, nadmiernie 
rozbudowanych wskaźników dyrek
tywnych wypowiedział się drugi 
przedstawiciel przedsiębiorstw bio- 
rący udział w tej dyskusji — dy
rektor Zakładów Przemysłu Odzie
żowego w Warszawie — Józef Sy- 
roka. Im więcej jest wskaźników 
dyrektywnych — powiedział e»n m. 
in. —- tym poważniejsze miejsce w 
pracy służb ekonomicznych zajmują 
sprawy formalno - administracyjne, 
„papierowe” sprawozdania, mecha
niczne obliczanie nic nie mówiących 
wskaźników itp. O twórczym, wy
mierzonym w przyszłość stosowaniu 
rachunku ekonomicznego trudno w 
tych warunkach itnówić z nadzieją.

Jedyny w dyskusji przedstawiciel 
zjednoczeń, dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego — Jan Gre- 
lak — opisał w dyskusji całą hi
storię przygotowywania się jego zje
dnoczenia do przyjęcia ekspery
mentalnych zasad zarządzania. Hi
storia ta ciągnie się od początku lat 
sześćdziesiątych po chwilę obecną. 
Była to niekiedy droga krzyżo
wa. Obecnie, w rezultacie zespo
łowej pracy wielu dziesiątek spe
cjalistów narodziły się w .zjedno
czeniu tomy instrukcji szczegóło
wych na temat metod sporządza
nia rachunku ekonomicznego i re
żimów ekonomicznych. Obecnie 
zjednoczenie wchodzi w okres 
wprowadzania kompleksowych za- • 
sad eksperymentu, przefiitrowanych 
1 akceptowanych w ciągu minione
go pięciolecia przez wszystkie nie
mal instancie i urzędy centralne.

O skomplikowanych problemach 
eksperymentowania w przedsiębior
stwach warszawskich fnówił także 
Józef Barski. Otóż Komitet War
szawski PZPR wytypował w maju 
ub. r. ok. 20 zakładów, którym zo
stało zalecone przygotowanie do 
przyjęcia od 1 stycznia 1966 r. eks
perymentalnych zasad zarządzania... 
W tej chwili brana jest pod uwagę 
możliwość wprowadzenia ekspery
mentalnych zasad zarządzania tylko 
w trzech przedsiębiorstwach war
szawskich.

Charakterystyczne, że do głosów 
przedsiębiorstw i zjednotzeń, gło
sów krytycznych pod adresem 
wskaźników dyrektywnych dołączyli 
się także przedstawiciele mini
sterstw. Za nadaniem prawa oby
watelstwa dla wyników rhchunku 
ekonomicznego w resorcie komuni
kacji wypowiedział się w zdecy
dowany sposób wiceminister tego 
resortu Stanisław Mrooaek. Dysku
tant przedstawił ogromne niewyko
rzystane rezerwy, które mogłyby 
powiększyć i potanieć nasz tran
sport, pod warunkiem pełniejszego 
stosowania rachunku ekonomiczne
go. Oszczędności, które można by 
uzyskać tą drogą — powiedział 
Stanisław Mroczek — sięgają w re
sorcie komunikacji kilkunastu mi
liardów złotych.

Szeroko w dyskusji komentowano 
także problemy organizacji służb 
ekonomicznych w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach. Ze szcze- 
g .-lnie - dużej rozbieżności tonacji 
optymistycznej 1 pesymistycznej na 
temat teraźniejszości, przeszłości l 
przyszłości organizacji służb ekono
micznych można by sądzić o o- 
gromnej rozmaitości sytuacji, jaka 
istnieje w tej dziedzinie w różnych 
ogniwach naszego życia gospodar
czego. Trzeba oczywiście Uczyć się

tutaj ze znaczną poprawką, wyniJ 
kającą z przyjmowanych przez, po
szczególnych dyskutantów^\indywi- 
dualnych kryteriów oceny. Już z sa
mej tylko dyskusji można było 
wnioskować, że dalece niejednako
wo wyobrażają sobie oni ów wzo
rzec, do którego organizacja służb 
ekonomicznych powinna zmierzać.

Stosunkowo duże zadowolenie z 
ogranizacji służb ekonomicznych w 
resorcie chemii wyraził w swoim 
wystąpieniu dyrektor departamentu 
MPCh Henryk Sławecki. Czynni
kiem, który podobno przyspieszył 
znacznie zorganizowanie służb eko
nomicznych było uzależnienie części 
premii pracowników zjednoczeń i 
przedsiębiorstw tego resortu od Za
kończenia organizacji służb1 ekono
micznych.

Również Józef Syroka zadowala
jąco scharakteryzował postępy w 
dziedzinie organizacji służb ekono
micznych w Warszawskich Zakła
dach Odzieżowych. Raczej z pesy
mizmem o perypetiach organizowa- i 
nia i aktywizacji służb ekonomicz- | 
nych w przedsiębiorstwach war- g 
szawskich — mówił — jak to już | 
częściowo było sygnalizowane — g 
Józef Barski. Również ostrożnie, | 
podkreślając braki odpowiednio wy- | 
kształconej kadry oraz niedostatek B 
narzędzi ekonomicznego działania — | 
mówił o tej sprawie na przykła- B 
dzie resortu komunikacji — Stani- i 
sław Mroczek. Wielu dyskutantów | 
podkreślało przy tym potrzebę i | 
trudności wykorzystania w pracach i 
służb ekonomicznych pionu tech- | 
nicznego i w ogóle — pracowników I
związanych 
konomiczną 
nej.

Problemy

pośrednio ze stroną e- 
działalności produkcyj-

kadry ekonomistów i
szkolenia ekonomicznego wypełnia
ły obszerne fragmenty omawianej 
dyskusji. Na szczególną uwagę za
sługuje tutaj wystąpienie Jana Klu- 
czyńskiego, wicedyrektora depar
tamentu studiów ekonomicznych w 
Ministerstwie Szkolnictwa V.’yższe- 
go. Prezentował on interesujące 
wskaźniki statystyczne, z których 
wynikało, że mamy w ogóle bardzo 
mało ekonomistów z wyższym wy
kształceniem oraz, że ekonomiści ci 
są bardzo nieracjonalnie (nierówno
miernie) rozmieszczeni w gospodar
ce. Około 4 tys. ekonomistów z 
wyższym wykształceniem (ok. 15 
proc.) odeszło od wyuczonego za
wodu. Około 6 tys. (ok. 25 proc.) 
ekonomistów pracuje tylko częścio
wo w zgodzie z kwalifikacjami. Na
tomiast 7 tys. osób uprawia zawód 
ekonomistów, mając wykształcenie 
wyższe, nieekonomiczne.

Deficyt kadry ekonomicznej w 
gospodarce szacuje się na poziomie 
ok. 50 proc, zatrudnienia ekonomi
stów. Najgorzej oczywiście jest w 
rolnictwie i w ogóle w gospodarce
nieuspołecznionej. Ale także w
przemyśle, szczególnie w niektó
rych województwach — sytuacja 
wygląda tragicznie. I tak np. w 
województwie olsztyńskim jeden 
ekonomista z wyższym wykształce
niem przypada na ok. 50 przedsię
biorstw, w bydgoskim i koszaliń
skim — na 20 przedsiębiorstw, we
wrocławskim 
biorstw.

na 15 przedsń

Jan Kluczyński mówił także o 
aktualnych problemach i trudno
ściach, jakie stoją przed szkolnic
twem ekonomicznym. O niedoborze 
fachowej kadry nauczającej. O 
trudnościach osiągnięcia stopnia 
rozwoju szkolnictwa ekonomiczne
go stwarzającego nadzieję wzglę
dnie szybkiego przezwvcieżenia de
ficytu kadrv ekonomistów.

Na temat konieczności rozwoju 
kadry ekonomicznej i szkolnictwa 
ekonomicznego mówili również inni 
dyskutanci: zastępca przewodniczą
cego Komitetu Pracy i Płac — Ta
deusz Kochanowicz, Józef Gajda
(WSE — Kraków), Krzysztof 
(Biuro Studiów i Projektów 
downictwa) oraz — Zbigniew 
dej, Józef Pajestka, Andrzej 
lewski.

Rej
Bu-
Ma-
Za-

Tadeusz Kochanowicz skoncentro
wał uwagę na problematyce dosto
sowania s-^nlpnia ekonomicznego 
do szczególnych warunków i po
trzeb poszczególnych branż i profe
sji ekonomicznych. Mówił także o 
programie uregulowania kwestii 
płacowych ekonomistów realizowa
nym przez .Komitet Pracy i Płac. 
Wreszcie o konieczności bardziej 
racjonalnego korzystania przez 
służby ekonomiczne z tych wszyst
kich elementów elastyczności, które 
zostały wprowadzone do systemu 
premiowania pracowników umysło
wych.

Józef Gajda przedstawił trudno
ści pożądanego pełniejszego wyko
rzystania pracowników naukowych 
zatrudnionych w wyższych uczel
niach w pracach nad organizacją 
służb ekonomicznych i postępem 
ekonomicznym w gospodarce naro
dowej. Józef Pajestka określił nn- 
ważne zadania jakie na tym tle 
przypadają do spełnienia Polskiemu 
Towarzystwu Ekonomicznemu. O 
sprawach tych mówił także Zbig
niew Madej. Nie bardzo przekony
wająca wydawała się wprawdzie 
argumentacja tego ostatniego dys
kutanta przeciwko zatrudnieniu in
żynierów na stanowiskach ekono
micznych, argumentacja wywodzą
ca się z wyższego kosztu kształcenia 
inżynierów.

Jakość i ilość kadry ekonomi
stów, szkolenie ekonomiczne za po
średnictwem uczelni wyższych, szkół 
średnich, nrzv udziale oreaniza^u 
społecznych (w tym w szczególności 
PTE) — wszystkie te sprawy w o- 
mawianej dyskusji traktowane by
ły jako integralny element proble
matyki przyspieszenia postępu eko
nomicznego w gospodarce. Organi-
zacja kształcenie ekonomistów
tym bardziej wymaga koncentracji 
uwagi, że bodźce ekonomiczne • i 
nieekonomiczne oddziatvwaiace na 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia po
zostawiają jeszcze tak wiele do ży
czenia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 i propozycji planu -na lata 1966— no się wyciągnąć konsekwentne
•1970.

rodzajach przetwórstwa elektroma
szynowego. Czyli przejście od ilo
ściowego rozwoju hutnictwa do ja
kościowego.

Czy takie dziedziny produkcji 
hutniczej istnieją? Oczywiście , — 
tak. Jesteśfny jednym z niewielu 
„hutniczych” krajów świata, w któ
rym — na przestrzeni ostatnich lat 
— udział stali wytapianej w pie
cach elektrycznych, a więc nasta
wionych na najszlachetniejsze ga
tunki, nie tylko nie zwiększył się, 
lecz spadł! A przecież stale spec
jalne decydują o stosowaniu np.

wnioski z przykrych . doświadczeń 
poprzedniego pięciolecia.

1991—IMS 1968—191#

Struktura nakładów 
inwestycyjnych 
w %%wlatach

Wydziały

Koksownie" 11,9 9,1
Wielkie piece, spie- 

kalnie i stalownie 19,9 H.5
Walcownie i prze

twórstwo hutnicze 14,9 48,9
Wydziały pomocni

cze i inwestycje 
ogólnozakładowe 33,9 23,2

Wśród kluczowych obiektów prze
widzianych do realizacji w latach 
1966—1970, w obecnej wersji pro-

HIERARCHIA
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t

w przemyśle maszynowym nowo
czesnych, lekkich, oszczędnych kon- 
strulccji.

W ostatnich latach w Polsce na
rastała dysproporcja między zdol
nościami produkcyjnymi wydzia
łów surowcowych (wielkie piece, 
stalownie itd.), a wydziałów prze
twórczych (walcownie, kuźnie itd.). 
Odnosi się to przede wszystkim do 
hut starszego typu. W starych hu
tach, w wydziałach surowcowych 
przyrost majątku trwałego był zna

cznie wyższy, niż wynikało to z ko
nieczności odnowienia majątku 
trwałego. Natomiast w walcowniach 
nie zapewniono nawet reprodukcji 
prostej! W wydziałach tych w 1963 
r. ok. 45 proc, urządzeń liczyło po
nad 50 Jat!

Efektem tego układu jest wzglę
dnie niski udział w polskim hut
nictwie wysokowartościowych, no
woczesnych asortymentów. Odbi
ciem są ceny uzyskiwane w handlu 
zagranicznym. Np. w roku 1965 za 
tonę wyeksportowanych wyrobów 
hutniczych otrzymywaliśmy średnio 
406 zł dew., za tonę importowa
nych wyrobów hutniczych płacili
śmy średnio 1 225 zł dew. To po
równanie stanowi miarę istnieją
cych w tej dziedzinie dysproporcji 
między polskim hutnictwem, nasta
wionym przede wszystkim na re
zultaty ilościowe, a hutnictwem 
państw przodujących, preferujących 
produkcję o wysokiej wartości i ja
kości. I zarazem podpowiada kie
runki najracjonalniejszej lokaty 
środków na najbliższe pięciolecie:
stale specjalne uszlachetnione
przetwórstwo hutnicze.

Taki był główny motyw trwają
cych już drugi rok dyskusji nad 
planem hutnictwa na lata 1966—1970. 
Dyskusji, której jedną płaszczyznę . 
stanowiły zgłaszane przez huty pla
ny alternatywne, drugą — wzaje
mne konsultacje między Zjedno
czeniem Hutnictwa Żelaza i Stali, 
Ministerstwem Przemysłu Ciężkie
go a Komisją Planowania. W ich 
wyniku powstała wersja pięciolat
ki, która przewiduje: wzrost pro
dukcji koksu do 1970 r. o ok. 15 
proc., surówki — o ok. 21 proc., 
stali — o 23 proc., wyrobów walco
wanych gotowych — o ok. 24 proc., 
w tym ze stali jakościowych o 54 
proc., rur — o ok. 55 proc., taśm 
ogółem — o ok. 87 proc., w tym 
tzw. jakościowych o ok. 220 proc.

Czy ostateczna to wersja? Tru
dno jeszcze przesądzać. Czy dosko
nała, optymalna? Za wcześnie chyba 
na tak kategoryczne sądy. Prakty-
ka pokaźe. W 
wersja planu, 
względniająca 
wany wyżej:

każdym razie jest to 
w dużym stopniu u- 
postulat sformuło- 
pierwszeństwo dla

produkcji uszlachetnionej, wysoko- 
wartościowej, limitującej rozwój 
nowoczesnej, lekkiej, oszczędnej 
konstrukcji i technologii w przemy
słach przetwórczych. O tyle, o ile 
pozwalają na to szczupłe środki, 
przyznane hutnictwu na lata 1966— 
—1970.

RACHUNEK Z KAŻDEJ 
ZŁOTÓWKI

Załogi w swych planach alterna
tywnych podpowiedziały jeden z 
kierunków względnie taniego osią
gnięcia takich przekształceń w stru
kturze produkcji hutnictwa. Wyt
knęły paradoks polegający na tym, 
że'przy powszechnym deficycie 
zdolności wytwórczych w walcow-
niach braku odpowiednich
limitów zatrudnienia wyłączone są 
one z ruchu ciągłego. Ze pracuje 
się tam jedynie od poniedziałku 
do soboty wieczorem, a potem faj- 
rant. A przecież te wydziały w o- 
gromnej mierze decydują o uszla
chetnieniu produkcji hutniczej Su
gestię zawartą w tym stwierdzeniu 
podchwycono. W większości wal
cowni ma zostać wprowadzony ruch 
ciągły i 4-brygadowy system pracy. 
Zwiększy to oczywiście wydatki z 

i tytułu płac, ale zaoszczędzi miliony 
■ inwestycyjnych złotówek.

W ten sposób część potrzeb w za
kresie zwiększenia zdolności prze
robowych wydziałów przetwórczych 
hutnictwa — zostanie zaspokojona. 
Ale zaledwie niewielka część, bo 
potrzeb tych — jak wynika z pro
pozycji programu produkcyjnego 
— jest mnóstwo. Nie obędzie się 
więc bez nowych inwestycji.

Oto tabela, charakteryzująca 
zmiany w strukturze nakładów in
westycyjnych w latach 1961—1965

jektu ’ planu 
wnia-slabing 
w hucie im.

znajdują się: walco- 
oraz wr-.lcownia taśm 

Lenina, walcownia
średnio-drobna w hucie „Warsza
wa”, modernizacja walcowni-zgnia- 
tacza i walcowni dużej w hucie ■ 
„Kościuszko”, podobnie w hucie 
im. F. Dzierżyńskiego, rozpoczęcie 
budowy nowej walcowni blach gru
bych w hucie im. B. Bieruta, nowa 
walcownia rur „Stiefel” w hucie 
„Zawiercie”, kontynuacja budowy 
ciągami rur w hutach „Jedność" 
i „Buczek". Wiele hut ma zostać 
dozbrojonych w urządzenia czy
szczące wsad i wykańczające goto
wą produkcję. Oczyszczalnie wlew- 
ków dla walcowni co jest jednym z 
warunków podniesienia jakości pro
dukcji i obniżania strat, powstaną 
w hutach im. Dzierżyńskiego, im. 
B. Bieruta, „Baildon", „Batory" i 
„Zawiercie”. Prawie 600 milionów 
złotych przeznacza się na zakup o- 
brahiarek, maszyn i urządzeń do 
oczyszczania wsadu.

Krótko mówiąc: radykalne prze
sunięcie środków, w porównaniu z 
pięciolatką 1961—1065, na wydziały 
przetwórcze uszlachetniające pro
dukcję hutniczą. A więc polityka 
inwestycyjna podporządkowana ge
neralnym pryncypiom towarzyszą
cym budowie obecnej pięciolatki 
hutniczej, będąca gwarancją jej 
realności.

Realności? W tym miejscu wypa
da chyba zastrzec się szczególnie 
ycyrażnie, że wszystko to, o czym 
mowa wyżej — jak na razie jest 
jedynie życzeniem planistów. Do
świadczenia ostatnich lat podpowia
dają, że gdzie jak gdzie — ale wła
śnie w sprawach inwestycyjnych 
życie najczęściej rozmija się z teo- 
retycznvmi założeniami planów.

Narodowy plan gospodarczy na 
lata 1961—1965 przewidywał po
nad 25 mld. zł. na inwestycje hut
nicze. Za te fundusze powstać mia
ły m. in. dwa nowe wielkie piece, 
marten, konwertorownia, walcow
nia drutu, ciągła elektrolityczna o- 
cynownia blach i wydział blach 
transformatorowych w hucie im. 
Lenina, walcownia-zgniatacz w’ hu
cie im. B. Bieruta, walcownia dro
bna i . walcownia taśmy zimnej w 
hucie „Warszawa”, nowy zakład ze 
stalownią ciężką prasownią oraz 
wydziałem obróbki maszynowej w 
Ostrowcu Św., walcownia i ciągar- 
nia rur precyzyjnych w hucie im. 
Świerczewskiego.

Wydano niemal dokładnie tyle 
pieniędzy, ile zakładano w planie. 
Ale ponieważ koszty inwestycji o- 
kazały sie wyższe od planowa
nych, a terminy realizacji — o wie
le bardziej odległe od przewidywa
nych, pięciolatkę ubiegłą zamknię
to bez jednego wielkiego pieca i 
konwertorowni w hucie im. Lenina, 
walcowni-zgniatacza w hucie im. 
Bieruta, stalowni, ciężkiej prasowni 
i wydziału obróbki mechanicznej 
w Ostrowcu Św. i paru dziesiątków 
innych drobniejszych obiektów.

Różnie to więc z realnością pla
nów opartych na zamierzeniach in
westycyjnych bywa. Tworząc plan 
na bieżące pięciolecie starano się 
jednak wyciągnąć wnioski z do
świadczeń ostatnich lat i uchronić 
się przed ich powtórzeniem w przy
szłości. Odwołano ze stanowisk pra
cowników zjednoczenia. Biura Pro
jektów „Bibrohut” i ..Koksoproiekt”
oraz niektórych podległych przed
siębiorstw odpowiedzialnych za 
szczególnie jaskrawe zaniedbania I 
marnotrawstwo inwestycyjne. Sta
nowi to swego rodzaju precedens 
i ostrzeżenie. Wprowadzono rejestr 
generalnych projektantów, aby za
pobiec zatrudnieniu na tych stano
wiskach ludzi, którzy już poprze
dnio nie wywiązali się ze swoich o- 
bowiązków. Przeprowadzono kon
trolę prawidłowości wyceny zadań 
inwestycyjnych na lata 1966—1970. 
Przyjęto zasadę, że pierwszeństwo 
w realizacji mają te inwestycje, dla 
których są już maszyny i urządze
nia. Remanenty tzw. zbędnych ma
szyn i urządzeń, czekających dopie
ro na zainstalowanie — nieraz ód 
wielu lat — .sięgają w zjednoczeniu 
blisko 2 mld zł!

Dla przyśpieszenia wykonawstwa 
i bardziej kompleksowego zaspoko
jenia kluczowych potrzeb inwesty
cyjnych, środki skoncentrowano na 
niewielkiej liczbie najważniejszych 
obiektów. 36.4 proc, funduszów in
westycyjnych przypada na hutę im. 
Lenina: 27,4 proc, nakładów skon
centrowano. w 8 hutach jakościo
wych i rurowych. Postanowiono, że 
każde rozpoczęcie budowy poprze
dzone zostanie analizą PERT, co 
;>owinno skrócić czas trwania bu
dowy o ok. 20 proc.

Są to więc w hutniczej „rzeczpo
spolitej inwestycyjnej” zmiany dość 
zasadnicze. Świadczą one, że stara-

CZEGO CHCE ODBIORCA?
Taki jest podstawowy zarys pro

jektu bieżącej pięciolatki hutniczej. 
Pięciolatki, która przynieść ma wy
datne zwiększenie udziału przet
wórstwa hutniczego, rozszerzenia 
asortymentu o stale z granicą pla
styczności powyżej 60 kg/mm 
(oszczędniejsze o ok. 40 proc, w po
równaniu z gatunkami tradycyjnymi 
stali), zwiększenie produkcji poszu
kiwanych blach platerowych, wpro
wadzenie kilkudziesięciu. nowych 
profili i wyrobów (m. in. szyny 
ciężkie bezstykowe, blachy karo- 
seryjne specjalnych typów, 
gatunki rur najwyższej jakości) itd. 
W gruncie rzeczy tego domagano 
się od hutnictwa od dawna. Do
brze, że nareszcie program nie tyl
ko ilościowego, ale jakościowego 
postępu zatzyna nabierać kształtów 
realnych.

Hutnicy prezentując swoje za
mierzenia, nie kryją jednak pew
nych obaw zaciemniających ten 
idylliczny obraz. Obaw o... zbyt 
swej produkcji. Huty produkują 
wyłącznie na konkretne zamówie
nie. Gdy zamówienia nie pokrywa
ją się z wcześniejszymi planami 
asortymentowymi, te ostatnie pod
legają korekcie. Brzmi to może jak 
paradoks, ale jest faktem: dość czę
sto konkretne zamówienia odbie
gają od planów asortymentowych 
nie w kierunku gatunków trudniej
szych i szlachetniejszych, a prze
ciwnie — preferują produkcję tra
dycyjną.

Oto np. z dużym nakładem wy
siłków opanowano w hutnictwie 
produkcję kształtowników pocienio- 
nych, czyli tzw. profili oszczędnych. 
Ani przemysł, ani budownictwo nie 
chcą jednak tych profili brać; np. 
w hucie „Batory" specjalizującej 
się w trudnych gatunkach wyro
bów hutniczych, spoczywają w ar
chiwum dziesiątki technologii róż
nych finezyjnych rodzajów stali i 
wyrobów z niej, z których ani razu 
nie korzystano lub korzystano je-
dynie sporadycznie 
na nie zamówień.

gdyż brak

To — przy powszechnym wołaniu 
o uszlachetnienie produkcji hutni
czej — jest zjawiskiem zaskakują
cym. Reporter rozmawiając w wie
lu zakładach przemysłu maszyno
wego usiłował dojść skąd ten para
doks wynika. Różne podawano przy
czyny.

Po pierwsze — tradycyjne i wciąż 
jeszcze pokutujące w przemyśle i 
budownictwie mierniki produkcji, 
premiujące rozrzutną gospodarkę 
materiałową. Często stale i profile 
szlachetniejsze, chociaż droższe — 
dzięki temu, że umożliwiają stoso
wanie dużo lżejszych konstrukcją 
powodują spadek kosztów materia
łowych i wzrost udziału robocizny 
w wartości produkcji. „Psuje” to 
wskaźniki.

Po drugie — brak informacji. Czę
sto do odbiorców nie docierają wia
domości o tym, że hutnictwo jest w 
stanie podjąć się produkcji bardziej 
skomplikowanej.

Po trzecie — stale specjalne zwią
zane są z określonym asortymen
tem produkcji maszynowej. Różne 
odmienne rodzaje potrzebne są do 
różnych wyrobów, w przeciwień
stwie do stali uniwersalnej, nada
jącej się do stosowania wszędzie. 
Wobec tego zamówienia na stale i 
profile specjalne dotyczą niewiel
kich ilości. Hutnictwo nie realizuje 
zamówienia, dopóki nie skompletuje 
takiego ich pakietu na określony 
gatunek, który zapewni opłacalność 
produkcji. To wydłuża okres ocze
kiwania odbiorców, a plan nagli — 
więc zakłady wycofują się z zamó
wień na gatunki specjalne i powra
cają do stali i profili tradycyjnych. 
Wyjściem byłaby produkcja „na
skład" i sprzedaż „z półki' ale
brak magazynów. Niestety, także 
w bieżącej pięciolatce nie zanosi 
się na to, by sytuacja magazynowa 
hutnictwa uległa poprawie. Udział 
tego typu inwestycji jest w projek
cie planu na lata 1966—1970 niższy 
nawet niż w latach 1961—1965.

Z tego wynika, że realizacja pro
gramu unowocześnienia struktury 
produkcyjnej naszego hutnictwa za
leży nie tylko od hutników. Wiąźe 
się również z rewizją stosowanych 
mierników produkcji w przemyśle, 
z usprawnieniem dystrybucji, a tak
że — o czym niechętnie mówią w 
przemyśle — z przezwyciężeniem 
asekuranctwa konstruktorów, często 
obecnie idących po najmniejszej linii 
oporu: powielania konstrukcji tra
dycyjnych. bazujących na prostych 
materiałach i surowcach.

Szczególnie pierwsza sprawa _  
rewizja mierników produkcji — je«t 
pilną i względnie najłatwiejszą do 
osiągnięcia. Uchwała IV Plenum KC 
Partii określa niedwuznacznie kie
runek rozwiązań. Niepotrzebne są 
pieniądze, by te zmiany wprowadzić 
w życie — rzecz rozgrywa się prze
cież w sferze administracyjno-orga- 
nizacyjnych posunięć. Ta — wyda
wałoby się — sprawa najprostsza, 
gdyż nikt nie kwestionuje potrzeby 
zmian w tej dziedzinie, przebiega 
chyba najoporniej. Dowodem choćby 
sytuacja w roku bieźącvm. gdzie — 
w dyrektywach do planu 1966 w 
przemyśle elektromaszynowym _  
nowe kryteria oceny produkcji nie
mal zupełnie nie znajdują odbicia.

Krótko mówiąc: realizacja progra
mu unowocześnienia struktury pro
dukcji hutniczej zależy również od 
stworzenia rynku zbvtu na uszlache
tnioną produkcję. Gdy tak się ni« 
stanie, wiele z zamierzeń może po
zostać na papierze. A bvłbv to nie 

fina’. obecn^ Poszuki
wań rozwiązania dvlematu — tak 
zwolnienie tempa ilościowego roz 
wXt?UtniCt7? kompensować 
wzrostem wartości produkcji hutni
czej i jej uszlachetnieniem.

KRZYSZTOF KRAUSS
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LIPSK 1966
W Niemiecka Republika Demokratyczna

ktÓre chyba w najbardziej konsekwentny spo- 
umiejętnie łaczlr swy?h t0™arów 1 organizuje wystawiennictwo,

Pr°dUkCji’ a ^rzede wszystkim z potrze-’ 
w/ch^rgów^w lŁ*-g° 3eSt d? uczynienia z Międzynarodo- 
rtawić STno «^P ky ™Prezy handlowej, na której nie mogą się nie 
łv sie kwiatowe. Na bieżące, wiosenne targi zapowiedzia-
ba nawtł francuskie, angielskie, włoskie, szwedzkie,
- zwiazane z elektroniką, nowoczesną chemią,dz?c °bie.któ.w chemicznych. Będą zabiegać o kontrakty wie-
przemysł SWą S^Podarkę, a przede wszystkim olbrzymi
z lincka 7Cnnw CZ?y' Ju? w ubleElym roku niektóre z nich wróciły 

Lio^hą z nowymi, poważnymi zamówieniami w Dort.fe’ach.
na=eZ-kons^^ NRD zabiega o to, by Targi Lipskie stały się 

zniejszym ośrodkiem pośrednictwa w handlu Wschód — Zachód, 
P7y ?ymt dla siebie naleźyty udział w lukratywnych dzie- 

nn eksP°rtu światowego. W tej sprawie można się wiele nauczyć- od 
naszego zachodniego sąsiada.

Wiosenne Targi Lipskie 1966 będą pierwszą imprezą targową, która od- 
ęazie :ię po zawarciu umów wieloletnich między krajami socjalistyczny

mi na okres 1966—1970 r. Krajom tym oddano do dyspozycji 40 tys. m- 
powierzchni wystawowej. NRD dla swych towarów zarezerwowała około 

tys. m . Juz z tej proporcji można wnioskować, że Lipsk jest olbrzy- 
oknem wystawowym towarów produkowanych w NRD.

Wskazuje na to również i struktura samej oferty targowej NRD, która 
będzie obejmowała 60 grup towarowych, przy czym powiększą swą po
wierzchnię wystawową następujące gałęzie przemysłu: chemiczny, elek
trotechniczny oraz przemysł budowy maszyn ciężkich i środków transpor
towych.

Przemysł chemiczny wystawi 60 nowych typów maszyn i urządzeń, prze
mysł elektroniczny — 170, a przemysł maszyn budowlanych — 50. W szer- 
szym zakresie niż dotychczas wystawione zostaną urządzenia i maszyny 
ciężkie dla kopalń odkrywkowych oraz dźwigi. Również oferta przemysłu 
elektrotechnicznego wzbogacić się ma w nowe i ulepszone typy maszyn, 
podobnie jak przemysł obrabiarkowy. Ma zostać również przedstawiona 
kompleksowa oferta przemysłu budowy obiektów chemicznych, odzwier
ciedlająca zdolności produkcyjne NRD w tej dziedzinie, jak też uniwersal
ny zestaw przyrządów dla celów techniki kontrolno-pomiarowej.

Struktura ta wskazuje, że w swym wystawiennictwie w Lipsku NRD 
koncentruje sie na tych dziedzinach wytwórczości przemysłowej, które 
chciałaby utrzymać w ramach rozwijającego się międzynarodowego po
działu pracy.

Wydaje się, że do tej tendencji nawiązuje też tegoroczna polska ekspo
zycja, która koncentruje się na wyrobach elektrotechnicznych, elektronicz
nych i urządzeniach pomiarowych, na obrabiarkach do metali, na maszy
nach do produkcji tekstyliów, na maszynach do wytwarzania środków 
żywnościowych oraz narzędziach.

W prasie NRD pojawiły się oświadczenia, iż ministerstwo handlu zagra
nicznego zamierza importować o wiele więcej niż dotychczas nowoczes
nych maszyn i urządzeń. Jak wiemy wieloletnia umowa między NRD 
i Polską na lata 1966—70 przewiduje wzrost wzajemnej wymiany towaro
wej o 46 proc, w stosunku do poprzedniej pięciolatki, przy czym wzrost 
na rok 1966 w protokole rocznym ustalono na 12 proc, w stosunku do 
1965 r.

Jeżeli uwzględni się pełną ofertę towarów, jakie zostaną przywiezione 
do Lipska przez wszystkich wystawców, to jak wynika z katalogów na 
czoło ekspozycji targowej w Lipsku wysuwają się te gałęzie przemysłu, 
które w pierwszym rzędzie dynamizują współczesną rewolucję techniczną, 
a więc przemysł elektroniczny, petrochemiczny , elektrotechniczny i urzą
dzeń pomiarowych.

Oferta towarowa wysoko uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych 
i krajów rozwijających się bedzie przedstawiona na 80 tys. m kw. po
wierzchni wystawowej. Wyraźny wzrost zainteresowania targami lipskimi 
ze strony zachodnioeuropejskich koncernów przemysłowych, jaki dał się 
zauważyć w ubiegłym roku utrzymuje się nadal. Tak jak podają źródła 
prasowe z NRD, z 50 czołowych koncernów kapitalistycznej Europy 27 
urządza swe stoiska w tegorocznej imprezie targowej. Wzrasta również 
zainteresowanie targami ze stronv firm amerykańskich i janońskich.

Z krajów trzeciego świata, w Lipsku wystawiają swe towary: ZRA, In
dia. Irak, Liban, Maroko, Ghana, Cejlon, Brazylia, Kolumbia i, inne. 
Co symptomatyczne — wiele z nich przywozi przede wszystkim wyroby 
przemysłowe i surowce.

Ogółem w Lipsku na powierzchni wystawowej obejmującej 345 tys. mz 
będzie można oglądać ponad milion eksponatów, oferowanych przez 10 tys. 
wystawców z 70 krajów świata. Wydaje się, że wiosenne Targi w Lipsku 
przyczynią się w tym roku nie tylko do dalszego rozwoju handlu świato
wego, lecz będą również ciekawą platformą porównawczą najnowszych 
osiągnięć naukowo-technicznych.

Na tle doświadczenia Międzynarodowych Targów Lipskich i znaczenia, 
jakie do nich przywiązują władze NRD wydaje się, że warto przemyśleć 
sprawę przygotowania przez nas Międzynarodowych- Targów w Poznaniu. 
Międzynarodową imprezę targową w Lipsku organizuje się dwukrotnie — 
na wiosnę koncentruje się ją na urządzeniach inwestycyjnych, w jesieni 
na wyrobach konsumpcyjnych. W Poznaniu międzynarodową imprezę han
dlową przeprowadzamy tylko jeden raz w roku, coraz mniej miejsca zaj
mują tam nasze wyroby konsumpcyjne. Czy nie warto pójść może śladem 
Lipska?

Kilka lat temu wydawało się, że MTP nabrały tego samego znaczenia 
w handlu Wschód — Zachód co targi w Lipsku. Trwało to — tak sądzi 
piszący te słowa — chyba dwa lata. Obecnie Poznań w tej konkurencji 
wyraźnie zostaje w tyle. A przecież handel zagraniczny dla naszej gospo
darki staje się coraz istotniejszym czynnikiem. Co zrobić by Poznań w 
handlu międzynarodowym posiadał podobne znaczenie jak Lipsk? A może 
wykorzystać doświadczenia, naszych sąsiadów?

JEŻELI się zważy, że 70 proc, 
przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego. znajduje się w Warsza

wie i prawie wszystkie na terenie 
jednej dzielnicy Śródmieście, to w 
tym kontekście obrady plenarne Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR nad 
problemami pracy organizacji par
tyjnych w tych przedsiębiorstwach 
musiały nabrać poważnego znacze
nia.

Nic więc dziwnego, że w obra
dach, w których uczestniczył czoło
wy aktyw partyjny z 41 przedsię
biorstw handlu zagranicznego wzięli 
również udział minister Handlu Za
granicznego W. Trąmpczyński, I Se
kretarz KW PZPR St. Kociołek oraz 
pracownicy Komitetu Centralnego 
PZPR i Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego.

Podstawę do obrad plenarnych 
Komitetu Dzielnicowego dała wnik
liwa analiza oceniająca dotychcza
sową pracę i kreśląca nowe zadania 
organizacji partyjnych w świetle 
uchwał IV i V Plenum KC PZPR. 
W żywej dyskusji mówcy zwrócili 
szczególną uwagę na nowe formy 
pracy partyjnej w centralach handlu 
zagranicznego, na konieczność roz
winięcia i wzbogacenia współpracy 
z organizacjami partyjnymi zjedno
czeń i zakładów produkcyjnych w 
sprawach związanych z obrotem za
granicznym.

Uczestnicząc w rozwiązywaniu 
podstawowych problemów ekono
micznych i organizacyjnych przed
siębiorstw handlu zagranicznego, 
podchwytując cenne inicjatywy 
swych członków, prowadząc dzia
łalność ideowo-wychowawczą wiele 
organizacji partyjnych wywiera
istotny wpływ na ich pracę i 
stawę pracowników handlu 
nicznego, zdobywając sobie 
sposób poważny autorytet.

Jednak działalność ta, jak

na po
za gra- 
w ten

wska-
zywała na to dyskusja, nie w każ
dej centrali staje na wysokości za
dania, często jest zawężana do infor
macji politycznej czy też wąsko 
rozumianych spraw wewnątrzpar
tyjnych.

Znaczny wpływ na podniesienie 
pracy partyjnej na wyższy poziom 
wywarła dyskusja przedzjazdowa, w 
czasie której nie tylko podjęto wiele 
cennych inicjatyw gospodarczych, 
lecz równocześnie wypracowano i 
przyswojono sobie nowe formy pra
cy. Jedna z nich miała na celu po
prawę bieżącej łączności i współ
pracy z zakładami pracy realizują
cymi zadania eksportowe.

Wzmożona łączność z przemysłem 
pozwoliła na dostrzeżenie nowych 
problemów, na określenie trudności, 
które hamują rozwój eksportu. Jed
nym z tych zagadnień, któremu po
święcono w dotychczasowej pracy 
sporo uwagi były fakty nieprzyjmo- 
wania przez przemysł eksportowych 
zamówień oraz odrzucania przez 
handel zagraniczny szeregu ofert 
przemysłowych. Przedmiotem inter
wencji ze strony organizacji partyj
ny cl} szeregu central handlu zagra-

M. D.

lesmafi
INWESTYCJE W JAPOŃSKIM 
PRZEMYŚLE CHEMICZNYM

Japońskiego minister- 
handlu zagranicznego,

nicznego była też nieterminowość 
dostaw ze strony: producentów jak 
i nadmierna długość cyklu nowych 
uruchonileń produkcji dla potrzeb
eksportowych. Wyjaśniając te i in
ne sprawy nawiązano bliższą więź 
z wieloma egzekutywami partyjny
mi i dyrekcjami poszczególnych za
kładów pracy oraz z terenowymi 
instancjami partyjnymi.

niezsię do poziomu światowego w 
poszczególnych wyrobach, podnie
sienie konkurencyjności i ich opła
calności, a poprzez to umożliwienie 
podwyższania wskaźnika opłacalno
ści ‘ w transakcjach' ■ eksportowych. 
Z powszechną dezaprobatą spotkała 
się wypowiedź jednego z dyskutan
tów starającego się udowodnić, że 
handel zagraniczny powinien umieć

na określone rynki wprowadzać 
nasze towary, zawieraniem umów 
itd.

Szczególnie troskliwie musimy pil
nować jakości maszyn, gdyż jeżeli 
w tej dziedzinie zdarza się potknię
cie, to poza konsekwencjami handlo
wymi na obcym rynku ,w!ąże się je 
często nie z określoną' firmą,' lecz 
z Polską jako taką. Podkreślił oh 
też, że za poprawę jakości odpo
wiedzialny jest zarówno przemysł 
jak 1 aparat handlu zagranicznego.'

POŻYTECZNA

PRACA
MIROSŁAW DYNER

W tej współpracy bliżej rozpoz
nano warunki utrudniające reali
zację zadań eksportowych, proble
my kooperacji i ich wpływ na ter
minowość dostaw. W jej wyniku, 
we współdziałaniu z organami kie
rowniczymi przemysłu i wojewódz
kimi władzami partyjnymi zainicjo
wano wiele działań ułatwiających 
kooperację, zbliżających poddostaw- 
ców do głównego producenta i 
stwarzających pomyślniejsze wa
runki dla wywiązywania się z umów 
zagranicznych. We wzajemnej współ
pracy również zakłady produkcyj
ne i ich kolektywy kierownicze le
piej poznały racje handlu zagra
nicznego i wymogi poszczególnych 
rynków zbytu.

Sporo dyskutantów wykazywało, 
że jednym z wyników tej działal
ności stało się wysunięcie na czoło 
centralnego problemu, jakim, jest 
obecnie jakość i konieczność szyb
kiego dorównywania naszym kon- 
kurentom w nowoczesności towa
rów eksportowych. W związku z 
tym, aktyw partyjny przedsię
biorstw handlu zagranicznego eks
portujących urządzenia przemysło
we, poszczególne maszyny, narzę
dzia oraz artykuły trwałej kon
sumpcji wysuwał postulat podjęcia 
w tej dziedzinie kooperacji produk
cyjno-handlowej z producentami za
granicznymi oraz zagadnienie naby
wania określonych licencji produk
cyjnych i. technologicznych.

Dyskutanci wskazywali jednak i 
na fakt, że organizacje partyjne oraz 
kierownictwo central handlu zagra
nicznego wykazały zbyt małe zain
teresowania w inspirowaniu kierun
ków modernizacji branż przemysło
wych,, imającej na celu dostosowa-

sprzedawać to, czym dysponuje w 
danej chwili przemysł.

Dyskusja wykazała też, że współ
praca z przemysłem pozwoliła po
prawić nieco sprawę akwizycji, 
reklamy i wystawiennictwa oraz
serwisu technicznego, 
kich tych dziedzinach 
ciele przemysłu stają 
prawnym partnerem.

We wszyst- 
przedstawi- 
się równo-

Wskazano również na szereg sła
bości kierownictw i organizacji par
tyjnych w przedsiębiorstwach han
dlu zagranicznego, a to w szczegól
ności w zakresie większego zainte
resowania przemysłu ekonomiczną 
stroną importii oraz sugerowania 
odbiorcom krajowym możliwości za
kupu tańszych towarów zastępczych 
dla produkcji, wykorzystywania 
wielu możliwości płynących ze 
zmian w strukturze eksportowej po
szczególnych krajów RWPG, wyko
rzystywania stosowanych za grani
cą procesów uszlachetniania towa
rów przy znacznie niższym koszcie 
surowca.

Nie ulega wątpliwości, że praca 
niektórych central w wykonywaniu 
ich funkcji handlowych również po
siada wiele słabych punktów. To 
ostatnie zagadnienie szczególnie sze
roko Omówił zabierając głos w dys
kusji minister Handlu Zagraniczne
go Witold Trąmpczyński. Podkre
ślił on, że od jakości prac central 
handlu zagranicznego będzie w du
żym stopniu zależało, w jakiej mie
rze osiągniemy postawione przed 
naszą gospodarką cele. Obecnie 
szczególnie ważne stają się prace 
związane z analizą rynków, roz
wojem cen, z organizowaniem sie
ci handlowej, poprzez którą można

*

Obrady przyniosły wiele konkret
nych naświetleń, wyjaśniły niektóre 
ogólne zagadnienia,, tłumacząc je na 
język praktycznej działalności. Sa
ma dyskusja świadczyła, jak bardzo 
potrzebna była konfrontacja pojęć 
wysuwanych czy to przez przedsta
wicieli pracowników handlu zagra
nicznego, czy to przemysłu. Zwró
ciła ona też uwagę na istotne zna
czenie współpracy ze zjednoczenia
mi przemysłowymi, na rolę pracy 
partyjnej" w biurach branżowych 
itp.

Zabierając glos na zakończenie 
obrad, I sekretarz Komitetu War
szawskiego PZPR St. Kociołek omó
wił niektóre kroki mające dopro
wadzić do modernizacji eksportowej 
produkcji w zakładach przemysło
wych działających na terenie War
szawy. Podkreślił on doniosłość za
dań stawianych obecnie przed par
tyjnymi organizacjami przedsię
biorstw handlu zagranicznego. Zwró
cił on też szęzególną uwagę na nie
zmiernie doniosły problem kształto
wania postawy pracowników handlu 
zagranicznego, która związana jest 
nie tylko z konieczną fachowością, 
lecz w równym stopniu wymaga 
znacznego zaangażowania i wyso
kich wartości osobistych. Jest to 
niezmiernie ważny odcinek pracy 
partyjnej.

W obecnej sytuacji realizując po
stanowienia Komitetu Centralnego 
PZPR konieczne staje się upo
wszechnianie osiągnięć i doświad
czeń dobrze pracujących organizacji 
partyjnych, przyczyniających się 
swą codzienną pracą do zabezpie
czenia należytej -działalności przed
siębiorstw handlu zagranicznego.

*

Prawidłowy rozwój handlu zagra
nicznego jest jednym z głównych 
warunków pomyślnej realizacji dal
szego rozkwitu gospodarczego Pol
ski. Nie po raz pierwszy PZPR 
zajmuje się złożoną problematyką 
tego kluczowego' w naszych warun
kach zagadnienia. W tej sytuacji
przygotowanie jak omawiane
obrady plenarne Komitetu Dzielni
cowego PZPR Warszawą-Sródmie- 
ście były istotnym przyczynkiem w 
szerokiej mobilizacji sił społecznych 
mających zapewnić wykonanie za
mierzeń gospodarczych w bieżącym 
pięcioleciu.

Normalizacja
w RWPG

TADEUSZ ZALSKI

PRZED MARATOŃSKIM 
BIEGIEM

Kompromisowe rozwiązanie kryzysu w 
EWG umożliwi podjęcie rokowań pro
wadzonych przez GATT w ramach tzw. 
rundy Kenńedy’ego. Przez prawie sie
dem miesięcy rokowania te znajdowały 
się w impasie, gdyż z powodu wyco
fania się Francji z bieżących prac Euro
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, Ko
misja EWG nie mogła podczas obrad 
GATT-ą występować z żadnymi wiążą- 
cymi propozycjami (przede wszystkim 
w sprawie handlu produktami rolnymi).

Brak porozumienia w kwestii rolnej, 
na którym szczególnie zależy Stanom 
Zjednoczonym Ameryki, hamował z ko
lei rokowania dotyczące handlu między
narodowego produktami przemysłowymi. 
Na osiągnięciu porozumienia w tej spra
wie zależy znowu wszystkim krajom 
członkowskim EWG, dla których amery
kański rynek zbytu odgrywa znaczną 
rolę.

Sekretariat GATT w Genewie liczy 
na to, że wysokie władze Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej w marcu br. 
podejmą odpowiednie decyzje dotyczące 
polityki rolnej Wspólnego Rynku, co 
umożliwi im wystąpienie z uzgodnio
nym stanowiskiem na forum „rundy 
Kennedy’ego”. Wobec tego przewiduje 
się, że zasadnicze negocjacje w Gene
wie w ramach GATT-u rozpoczyna się 
z początkiem kwietnia br.

Ponieważ pełnomocnictwa prezydenta 
USA w sprawie tych rokowań wygasa
ją z dniem 30 czerwca przyszłego roku, 
prace nad obniżkami taryf celnych w 
ramach „rundy Kennedyego” będą mu
siały być prowadzone w szybkim tem
pie. Jeżeli się zważy, źe uzgadnianie 
setek pozycji już ze względów technicz
nych pochłania wiele czasu (nawet w 
przypadkach zgodnych stanowisk), to ze 
względu na kilkumiesięczne opóźnienie 
obrad, prace mogą przybrać charakter 
maratońskiego biegu. Obecnie dłuższe 
zahamowanie mogłoby doprowadzić do 
ich fiaska. WyRaje się, źe świadomość 
śayo faktu będzie czynnikiem zwiększa- 
focVH. rgodowość niektórych partnerów.

W)

Według danych 
siwa przemysłu i ______ _ ________
całość inwestycji w okresie 1965/66 
zamknie się kwotą 1 660 mld Jen (l 
doi. ■= 360 jen), czyli będzie o 5,6 proc, 
wyższa w porównaniu do poprzedniego 
roku finansowego oraz o 0,7 mniejsza,
niż przewidywały pierwotne założenia 
programu inwestycyjnego. Przewiduje 
się, że poziom inwestycji w przemyśle 
przetwórczym w roku finansowym 1863/68 
będzie nieco niższy w stosunku do okresu 
1964/65.

Wysokość inwestycji w okresie 1966/67, 
z uwagi na niejasną perspektywę roz
wojową gospodarki japońskiej, nie zo
stała obecnie sprecyzowana. Orientacyj
nie wartość programu inwestycyjnego 
na lata 1966/67 wyniesie 1512,5 mld jęn.

ZAINTERESOWANIE WYWOŁUJE 
STRUKTURA NAKŁADÓW INWESTY
CYJNYCH W PRZEMYŚLE CHEMICZ
NYM. Większość kapitałów przypada tu 
na branżę petrochemiczną, gdzie war
tość inwestycji przekroczy poziom na
kładów z okresu 1964/65 o 36,7 proc. 
Podkreśla się przy tym, że 22,9 MLD 
JEN ZOSTANIE PRZEZNACZONE NA 
BUDOWĘ NOWYCH ZAKŁADÓW, zaś 
103,7 mld jen — na zakończenie budów 
w toku, remonty i eksploatację.

Szczególnie wysokie tempo cechuje 
produkcję polietylenu, który stanowi je
den z podstawowych produktów petro
chemii i na który istnieje rosnące za
potrzebowanie na rynkach światowych. 
Wpływa to oczywiście na odpowiednie 
zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
zakładów produkujących polietylen. 
Analogiczną tendencję obserwuje się 
również w odniesieniu do produkcji po- 
liakrylonitrylonu.

Równolegle zostaną dokonane poważne 
inwestycje w zakresie uruchomienia no
wych zakładów produkcji nawozów azo
towych. Osiągną one kwotę 8,8 mld jen, 
przewyższając w ten sposób poziom na
kładów z roku finansowego 1964/65.

Według ostatnich doniesień z Tokio, 
w przemyśle chemicznym Japonii rozpo
czyna się niebawem budowa kilku wy
twórni kwasu siarkowego. Ponieważ 
produkcja własna siarki jest znikoma 
i nie zaspokaja potrzeb przemysłu prze
twórczego (220—250 tys. ton rocznie), Ja
pończycy usilnie szukają nowych źródeł 
zaopatrzenia w cenny surowiec w opar
ciu o wieloletnie kontrakty. Przemysł 
japoński zdecydowany jest do podjęcia 
koprodukcji w zakresie wydobycia siar
ki w innych krajach, oferując w tym
celu odpowiednie kredyty. (ww)

D czasu narodzin wielkiego 
przemysłu, seryjnej produkcji 
i rozwoju międzynarodowej 

wymiany — normalizacja stała się 
jednym z elementów pobudzających 
rozwój produkcji i wymiany *).

Proces powstawania i stosowania 
norm, ich ciągła weryfikacja i do
stosowanie do zmieniających się wa
runków, wpływa w decydujący spo
sób na jakość produkcji, leży też 
u podstaw postępu technicznego, jest 
źródłem najekonomiczniejszych roz
wiązań, najbardziej optymalnych 
decyzji. Bowiem charakter i istota 
nowoczesnej i rozwiniętej produkcji 
przemysłowej zakłada powtarzal
ność, możliwość dopasowania i po- 
równania, czyli szerokie stosowa
nie wypracowanych i stale doskona
lonych jednolitych rozwiązań tech
nicznych. Spełnienie tych warunków 
umożliwia z kolei osiągnięcie opty
malizacji procesu produkcyjnego 
poprzez stosowanie wypracowanych 
reżimów technologicznych, przestrze
ganie aktualnych norm produkcyj
nych i osiąganie odpowiedniej wy
dajności pracy.

Normalizację, jej rolę i znaczenie 
należy oceniać w dwóch aspektach: 
jej wpływu na produkcję danego 
kraju i jej wpływu na rozwój mię
dzynarodowej współpracy gospodar
czej i wymiany towarowej. Bowiem 
podobnie jak „niemożliwa jest pro
dukcja wielkoseryjna i masowa bez 
daleko posuniętej normalizacji, tak 
samo stopień rozwoju międzynaro
dowego podziału pracy jest uzależ
niony od międzynarodowego zunifi
kowania norm w krajach, które w 
tym podziale biorą udział. Różnice 
i podobieństwa w normach obowią
zujących w poszczególnych krajach 
mogą sprzyjać rozwojowi lub ha
mować współpracę między tymi kra
jami w różnych dziedzinach, w tym 
również w zakresie specjalizacji i 
kooperacji produkcji oraz rozwoju 
wymiany towarowej”.

Znaczenie międzynarodowej nor
malizacji dla rozwoju współpracy 
gospodarczej i handlu zagraniczne
go doceniane jest na ogół na całym 
świecie. Dziś nie ulega wątpliwości, 
że szeroko stosowana normalizacja

i unifikacja w skali międzynarodo
wej — to' jeden z podstawowych 
warunków postępu technicznego i 
rozwoju gospodarczego.

Te przesłanki powodowały, że pro
blematyka normalizacji w krajach 
RWPG stała się jedną z podstawo
wych dziedzin współpracy. Najogól
niej rzecz biorąc, omawiana przez 
nas publikacja przedstawia to, co 
zostało już dokonane na polu nor
malizacji w krajach RWPG, to co 
się dokonuje i to co należy w naj
bliższym czasie dokonać.

A współpraca na tym polu nie 
wydaje się łatwa. Każdy z krajów 
RWPG posiada już bogatą tradycję 
w tej dziedzinie (Polska np. ponad 
czterdziestoletnią), spory własny do
robek normalizacyjny i pewne spe
cyficzne dla danego kraju cechy pro
cesu normalizacji. Stąd sprawa in
tegracji i procesu „znormalizowania 
norm” choć konieczna — nie jest 
łatwa.

Występuje w krajach RWPG róż
norodność realizacji gasady pełne
go i proporcjonalnego pokrycia nor
mami dziedzin gospodarki narodo
wej. „Wyraźnie zarysowują się z 
jednej strony dziedziny gospodarcze 
szczegółowo pokryte normami obok 
dziedzin słabiej znormalizowanych. 
Czynnikiem decydującym były tu 
dominujące gałęzie gospodarki na
rodowej, które stanowiły niejako 
specjalizacje narodowe...". Mamy do 
czynienia ponadto z różnymi kryte
riami kwalifikowania tematyki 1 
podziału norm na rodzaje, występuje 
niejednakowy zasięg przedmiotowy 
poszczególnych norm, niejednakowa 
szczegółowość postanowień w nor
mach itp.

Oto obiektywne trudności w pro
wadzeniu prac normalizacyjnych w 
ramach RWPG. Z tego wynika 
wskazówka działania na przyszłość, 
„konieczność prowadzenia wspólnie 
prac o charakterze podstawowym 
i metodologicznym w dziedzinie nor
malizacji".

*
Są dwie dziedziny gospodarki, w 

których potrzeby unifikacji norm 
w krajach RWPG występują szcze-

gólnie silnie, bowiem współpraca 
międzynarodowa w produkcji, ko
operacja i wymiana towarowa jest 
tu szczególnie silnie rozwinięta. Do 
dziedzin tych zaliczyć trzeba: gospo
darkę surowcową i przemysł ma
szynowy. Zatrzymajmy się chwilę 
nąd problematyką normalizacji w 
tych dwóch dziedzinach gospodarki.

Współpraca w zakresie rozwoju 
bazy surowcowej, sprawa efektyw
nego wykorzystania zasobów surow
cowych i energetycznych — jest 
sprawą palącą, a jej dalszy efek
tywny rozwój uzależniony jest w 
znacznym stopniu od postępu prac 
normalizacyjnych. Na tym polu, w 
tej dziedzinie do zrobienia jest 
szczególnie wiele.

Analizując sytuację w tej dziedzi
nie, napotykamy trudności już 
we wstępnej fazie opracowań doku
mentacji mierniczo-łiutniczej. Wy
stępują obecnie między krajami Ra
dy, „a nawet niejednokrotnie między 
przedsiębiorstwami tej samej gałęzi 
przemysłu określonego kraju” różne 
zasady jej opracowywania. Im da
lej w las, tym więcej drzew. Pisząc 
o potrżebie unifikacji norm w dzie
dzinie gospodarki surowcowej — 
autorzy podkreślają nie tyle dotych
czasowe sukcesy na tym polu, ile 
postulaty na przyszłość, argumenty 
o konieczności dalszej, bardziej in
tensywnej współpracy w tej dzie
dzinie. Rozdział poświęcony norma
lizacji w przemyśle maszynowym 
krajów RWPG ma również charak
ter postulatywny, choć w tym prze
myśle osiągnięcia międzynarodowej 
normalizacji są większe, niż w dzie
dzinie surowcowej.

Sporo miejsca poświęca się wpły
wowi unifikacji norm na realizację 
zamierzeń inwestycyjnych. Jest to 
trudne i złożone zagadnienie, ale 
istotne, albowiem istnieje wyraźna 
„zależność koordynacji inwestycji w 
skali międzynarodowej od jednoli
tości norm w krajach, które w tej 
koordynacji biorą udział”. Stopień 
jednolitości lub różnorodności norm 
„we współpracujących krajach mo
że ułatwiać lub utrudniać, a w krań
cowych przypadkach nawet unie
możliwiać koordynację inwestycji w 
skali międzynarodowej”. Zaś z dru
giej strony „stan normalizacji ma 
poważny wpływ na tempo i koszty 
budowy obiektów inwestycyjnych, 
przy czym dotyczy to zarówno o- 
biektów realizowanych w ramach 
międzynarodowej umowy o wspól
nej budowie... jak i obiektów reali
zowanych przez jeden kraj w opar
ciu o częściowe dostawy... z innych ' 
krajów". <

* 5
Fakt, że do RWPG należą kraje 

o różnych poziomach rozwoju go
spodarczego, powoduje niejednako
wy stopień* zainteresowania krajów 
członkowskich niektórymi problema
mi współpracy. Dotyczy to zarówno

i działalności gospodarczej, jak i 
współpracy w zakresie normaliza
cji. . Niestety, zdaniem autorów 
stwierdzić trzeba, źe „problemy nor
malizacji były dotychczas w niewiel
kim stopniu włączane do współpra
cy dwu- i trójstronnej”. Wprawdzie 
częściowo' wynikało to „z charakteru 
normalizacji, która tym większe daje 
korzyści, im bardziej jest powszech
na”, niemniej jednak „możliwości 
dwustronnej unifikacji norm nie by
ły wykorzystywane nawet w tym 
zakresie, w jakim jest to celowe i 
słuszne”. Problem zresztą jest skom
plikowany, bowiem ujednolicenie 
norm w. dwóch lub w trzech kra
jach nosi zarodek niebezpieczeństwa 
„wyabstrahowania" się tych krajów 
z problematyki normalizacyjnej in
nych. Aby tego uniknąć, współpracę 
tego typu (umowy dwu- i trójstron
ne) należy powiązać z zadaniami go
spodarczymi lub naukowo-technicz
nymi, realizowanymi przez zaintere
sowane kraje. Niemniej jednak „roz
wój dwu- i trójstronnej współpracy 
normalizacyjnej może się w znacz
nej mierze przyczynić do przyspie
szania tempa unifikacji norm w 
RWPG jako całości".

*

Z kart omawianej książki — w 
oparciu o szereg przykładów — od
czytać można dwie myśli. Pierwsza, 
to konieczność, obiektywna potrze
ba rozwoju normalizacji w poszcze
gólnych krajach RWPG, obejmowa
nia nią coraz więcej dziedzin wy
twarzania i konieczność międzyna
rodowej unifikacji tych norm. Bez 
tego bowiem elementu każde wspól
ne przedsięwzięcie bądź to inwesty
cyjne, bądź kooperacyjne — będzie 
nieproporcjonalnie kosztowne, a nie
jednokrotnie nie dojdzie w ogóle do 
skutku. Korzyści partnerów będą 
niewspółmierne do włożonego wkła
du.

Większość rozdziałów tej książki 
ma charakter postulatywny — co 
należy robić, w jnkim kierunku 
działać. Mniej jest przykładów tego, 
co już zrobiono. Co w pełni zapięto 
już na ostatni guzik. I dobrze się 
stało, że zdecydowano się na tę 
publikację; pokazuje ona z jednej 
strony — konieczność i olbrzymie 
korzyści, jakie niesie z sobą norma
lizacja i międzynarodowa unifikacja 
norm; z drugiej — odsłania białe 
plamy w tej materii, które trzeba 
jak najspieszniej zapełnić.

•' Prace normalizacyjne w RWPG — 
Z. KAMIŃSKI i A. RUSZKOWSKI, Wy. 
da^rnlctwa Normalizacyjne, Warszawa
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DOBRY ROK CRS-u
Rok 19G5 był na ogół pomyślny dla 

realizacji zadań handlowych spół
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
Zwiększono dostawy masy towaro
wej na wieś, a ponieważ dochody 
wsi były również większe (dobre 
urodzaje, decyzja o zmianie cen sku
pu, nowe warunki kontraktacji itp). 
stąd i obroty przybrały na sile, a 
wzrost obrotów, zarówno w detalu 
jak i w hurcie wiejskim był znacz
nie wyższy niż w handlu miejskim. 
Istotny wpływ odegrała tu wzmożo
na sprzedaż artykułów typu inwe- 
stycyjno-produkcyjnego, a także 
większa, niż zakładano *w planie, 
sprzedaż towarów konsumpcyjnych.
I tak, wielkości zakładane w Na

rodowym Planie Gospodarczym prze
kroczono w detalu o 3,2 proc, (no
tując wzrost w stosunku do 1964 r. 
o 10,6 proc.), zaś w hurcie o 5,0 proc, 
(a w stosunku do 1964 r. — o 11,7 
proc.). Jest to najwyższa dynamika 
wzrostu, jaką osiągnięto w ubiegłej 
5-latce. W zasadzie plany zostały 
wykonywane rytmicznie. Jedynie w 
IV kw. notowano pewne trudności 
w wykonaniu planów detalu w 
woj. rzeszowskim, lubelskim i kie
leckim. Był to rezultat zmniejszenia 
dochodów ludności wiejskiej, zwią
zany z nieurodzajem ziemniaków, ty
toniu i innych upraw na tych tere
nach.

Największy wzrost obrotów deta
licznych w porównaniu z 1964 r. no
towały: woj. szczecińskie — o 14,8 
proc.; warszawskie — o 13,7 proc.; 
łódzkie — o 13,6 proc, i koszalińskie 
— o 13,1 proc.

Zwiększone dostawy środków pro
dukcji dla rolnictwa zmieniają stop
niowy strukturę sprzedaży na wsi'. 
I tak, jeśli w 1960 r. artykuły spo
żywcze stanowiły 44,1 proc, wszyst
kich zakupów w wiejskiej sieci han
dlu to w 1965 r. udział ich spadł 
do 40 proc., udział artykułów prze
mysłowych utrzymał się na mniej 
więcej tym samym poziomie (wzrost 
o 0,6 proc.); natomiast wzrósł po-

JERZY KLEER—ANALIZA STRUK
TUR SPOŁECZNO - EKONOMICZ
NYCH TRZECIEGO ŚWIATA — str. 
200, cena zł 18.— PWE, Warszawa 
1965.

Autor próbuje sformułować ogólne 
tezy, wskazujące kierunek możliwej 
ewolucji struktur społecznych w 
krajach rozwijających się.

STEFAN GÓRNIAK — BADANIE 
PŁYNNOŚCI SRODKOW I ZDOL
NOŚCI PŁATNICZEJ PRZEDSIĘ
BIORSTWA HANDLOWEGO — str. 
121, cena zł 10.— PWE, Warszawa 
1965.

Praktyczne wskazówki na temat 
analizy płynności środków w handlu 
detalicznym, hurtowym i spółdziel
czym.

LESZEK BORCZ — PROBLEMY 
STRUKTURY PŁAC W PRZEDSIĘ
BIORSTWACH PRZEMYSŁOWYCH 
— na przykładzie hutnictwa żelaza 
i stali — str. 170, cena zł 17,— PWE, 
Warszawa 1965.

Praca wskazuje związki międa’ 
strukturą plac a polityką racjonal
nego gospodarowania siłą roboczą w 
przedsiębiorstwie. Zajmuje się głów
nie zróżnicowanie^ plac z punktu 
widzenia drugi awansu pracownika. 

ZYGMUNT BECZKIEWICZ — SZKI
CE Z EKONOMIKI WOJENNEJ — 
str. 408, cena zl 24.— Wydawnictwo 
MON, Warszawa 1965.

Jedna z nielicznych pozycji wy
dawniczych na ten temat obejmuje 
następujące problemy: Ekonomika 
wojenna jako nauka; Wykorzystanie 
zasobów' ludzkich do celów wojen
nych; Potrzeby zbrojeniowe i ich 
zaspokajanie; Zabezpieczenie potrzeb 
bytowych okresu wojny; Infrastruk
tura; Surowce strategiczne; Finanse 
wojenne; Kierowanie gospodarką wo
jenną: Potencjał wojenno-ekonomlcz- 
ny; Ogólne problemy przygotowania 
ekonomicznego do wojny.

JANUSZ W A LEJKO — WSPÓŁŻY
CIE MIESZKAŃCÓW W SPÓŁ
DZIELCZYM OSIEDLU MIESZKA
NIOWYM — str. 200, Zakład Wy
dawnictw CRS, Warszawa 1965.

Praca ma dać odpowiedź na pyta
nia, dotyczące współżycia mieszkań
ców w spółdzielczym osiedlu miesz
kaniowym. Są to problemy, które 
interesują zarówno mieszkańców tych 
osiedli, ich aktyw, jak i tych dzia
łaczy spółdzielczych, społecznych i 
politycznych, którzy’ kierują organi
zacjami spółdzielczości mieszkanio
wej, czy administracją osiedli miej
skich.

ROCZNIKI SOCJOLOGII WSI — Stu
dia i Materiały — tom II — 1964 — 
str. 263, cena zł 45.— Zakład Naro
dowy im. Ossolińskich, Wydawnic
two pan, Wrocław — Warszawa — 
Kraków 1965.

Kolejny numer rocznika zawiera 
m. in. następujące pozycje: Bogu
sław Galęski — Socjologiczna pro
blematyka rodziny chłopskiej, Jan 
Turowski — Przemiany rodziny wiej
skiej w warunkach industrializacji 
i urbanizacji kraju, Danuta Markow- 
ska — Kierunki przeobrażeń współ
czesnej rodziny wiejskiej, Maria 
Czerniewska — Budżety domowe ro
dzin chłopskich, Adam Wyderko — 
Zmiany’ w strukturze wieku ludności 
rolniczej, Teresa Kokolowicz — Przy- 
puszczalne kierunki przemian rodzin 
chlopów-robotników.

JULIUSZ GORYNSKI — STUDIA Z 
ZAKRESU EKONOMIKI BUDÓW- 
NICTWA — str. 308, cena zł 40,— 
Wydawnictwo „Arkady”, Warszai a 
1965.

Książka składa się z trzech części, 
z których pierwsza poświecona Jest 
historii myśli i badań ekonomicz
nych w budownictwie, druga — sta
nowi zarys systemu ekonomiki bu
downictwa jako działu gospodarki

ważnie udział artykułów do produk
cji rolnej z 22,4 proc, do 27,5 proc. 
I Jeśli 1960 r. przyjmiemy za 100, 
to wartościowy wzrost obrotów w 
detalu w 1965 r. wyniósł 146 proc. 
Wskaźnik ten w artykułach spożyw
czych wynosi 132,3 proc., w kon- 
sumpcyjno-przemysłowych — 141,9 
proc., a w artykułach do produkcji' 
rolnej — 179,2 proc.

Plany na rok bieżący przewidują 
wzrost obrotów detalicznych o 7,6 
proc, w stosunku do 1965 r., a obro
tów hurtowych o 5,9 proc. Przybyć 
ponadto ma 944 nowe sklepy, a 
łączna ich ilość sięgnie 59 tys.

T. Z.

PROJEKTY ROZBUDOWY 
HUTY IM. LENINA

W ramach prac nad planem per
spektywicznym rozwoju hutnictwa 
specjalna Komisja Rządowa poddała 
analizie projekty dalszej rozbudowy 
huty im. Lenina.

Dotychczasowe nakłady na tę kwo
tę w I etapie (1,6 min ton stali rocz
nie) oszacowano na ok. 19—19,5 mld 
zł (w cenach z bit 1962/63). Natomiast 
koszt realizowanego obecnie Ii-go 
etapu rozbudowy huty, do zdolności 
produkcyjnej 3,3 min ton stali rocz
nie, określono na ok. 15—16 mld zl 
(w cenach z lat 1962/63) z czego do 
końca r. ub. wydano ok. 12 mld zł.

Dalsze projekty rozbudowy huty w 
III etapie do 4,7 min ton stali rocz
nie i w IV etapie do 7,7 min ton 
(w 1990 r.) w świetle przeprowadzo
nych badań uznano za niedość efek
tywne. Koszt ich wyniósłby łącznie 
z nakładami na dokończenie II eta
pu ok. 52 mld zł, w tym III etap 
ponad 15 mld zl, tylko na bezpośred
nie inwestycje przemysłowe. Przewa
żyła opinia, że bardziej uzasadnione 
Jest przyjęcie optymalnej granicy 
rozbudowy huty do zdolności pro
dukcyjnej 5—5,5 min ton stali rocz
nie. Średnioroczne nakłady na roz
budowę huty nie powinny przy tym 
przekraczać 2 mld zł, co okre* 
śla czas rozbudowy huty na 10 
lat. Wyższe nakłady na rozwój Huty 
im. Lenina niekorzystnie odbiłyby 
się na możliwościach rozwoju prze
twórstwa hutniczego 1 uszlachetnie
nia produkcji w starych hutach, co 
jest niezbędne ze względu na struk
turę zapotrzebowania na wyroby hut
nicze. (grg) 

narodowej, część trzecia dotyczy 
wybranych zagadnień i pojęć. Praca 
ta ma na celu ustalenie swoistych 
cech ekonomicznych i technicznych, 
które odróżniają budownictwo od 
inn; ch działów produkcji.

LESZEK ZIENKOWSKI — ZAGAD
NIENIA PODZIAŁU DOCHODU NA
RODOWEGO — str. 204, cena zł 18,— 
PWE, Warszawa 1965.

Autor przedstawia praktyczne mo
żliwości i zasady opracowań mają
cych na celu . scharakteryzowanie 
procesów podziału dochodu narodo- 
Wfegb. '

MICHAŁ KOLUPA — BADANIE 
POPYTU W WARUNKACH NIEDO
STATECZNEJ PODAŻY — str. 112, 
cena zł. 8.— PWE, Warszawa 1965.

W pracy wykazano, że w warun
kach braku równowagi rynkowej 
można w pewnych przypadkach sto
sować metodę najmniejszych kwa
dratów. jako metodę estymacji . pa
rametrów funkcji popytu.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Izotopy na tropach platyny
Około 200 kg platyny ginie bez śla

du co roku w Polsce. Cenny metal, 
3-krotnie droższy od złota, jest sto
sowany jako katalizator, przy pro
dukcji kwasu azotowego i ulega sto- 
pniovemu rozpuszczaniu w trakcie 
procesu technologicznego.

Do wyśledzenia miejsc gromadzenia 
się wymytej z urządzeń produkcyj
nych platyny zaprzęgnięto Izotopy 
promieniotwórcze. W jednej z kra
jowych fabryk kwasu azotowego za
stosowano do tych celów tzw. me
todę atomów znaczonych, polega
jącą na dodawaniu do składników 
surowcowych promieniotwórczych 
pierwiastków. Siedzenie drogi tych 
atomów przy pomocy liczników GM 
doprowadziło do wykrycia miejsc 
koncentracji platyny, co z kolęi umo
żliwia odzyskanie ponad. 40 proc, 
traconego dotychczas bezpowrotnie 
metalu. Naukowcy są zdania, że kon
tynuowanie pomiarów 1 doświadczeń 
przyniesie dalsze, jeszcze poważ
niejsze efekty oszczędnościowe. (BNT 
— PAP)

„Dolniel" unowocześnia 
produkcję

Ponad 300 typów maszyn elektrycz
nych różnej mocy dostarcza dziś na 
potrzeby kraju i na eksport załoga 
wrocławskiego „Dolmelu”. Odbior
cami tych urządzeń są niema! wszyst
kie nowo budowane w kraju elek
trownie, huty, stocznie, zakłady 
przemysłu maszynowego, kopalnie, 
PKP i wiele innych. Sml-lo więc 
można stwierdzić, Iż stopień nowo
czesności wyrobów wrocławskiej fa
bryki decyduje o poziomie wytwa
rzania w wielu podstawowych gałę
ziach naszego przemysłu. Załoga 
„Dolmelu” w wyniku wielomiesięcz
nych przygotowań, przy ścisłej współ
pracy z wyższymi uczelniami i in-
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Publicystyka na tematy gospodarcze nie za
wsze jest sprawiedliwa. Są dziedziny bardziej 
przez nią ulubione — są i takie, o których 
przez całe lata cicho i głucho'w naszej prasie. 
Przy czym — co jest chyba naturalne — 
znacznie częściej pisze się o tych gałęziach 
(bądź problemach), które powodują sporo kło
potów, . do pracy których zgłaszamy najwięcej 
zastrzeżeń. Przykładem może tu być gastrono
mia, na temat której napisano w ostatnich la
tach na pewno więcej niż o niejednej gałęzi 
przemysłu kluczowego.

Od pewnego czasu zaczynają się mnożyć pu
blikacje na temat produkcji poligraficznej. Jest 
to n^ pewno sygnał alarmowy, tym ostrzejszy, 
że dziennikarze z natury rzeczy starają się żyć 
w zgodzie z towarzyszami sztuki drukarskiej. 
Widocznie z poligrafią jest już bardzo źle, sko
ro na łamach gazet ukazuje się coraz więcej 
krytycznych materiałów. Ostatnio sporo gorz
kich uwag zgłosił Jan Okopień w „POLITYCE" 
przy okazji obszerniejszej nieco publikacji pt. 
„Bestsellery i nieużytki”. Rzecz dotyczy naszego 
ruchu wydawniczego w ogóle, a produkcji ksią
żek w szczególności. Ogólnie znane twierdzenie 
o tym. że produkcja ta jest dalece niedostatecz
na zarówno jeśli oceniać ją od strony zaspokoje
nia potrzeb rynku czytelniczego, czy też porów
nywać do produkcji innych krajów, autor Roz
szyfrowuje bardziej szczegółowo. Oto w dzie
dzinie klasyki polskiej zapotrzebowanie zaspo
kajane jest w ciągu ostatnicn trzech lat w gra
nicach 40—60 proc. Niedobór np. „Trylogii” 
Sienkiewicza wynosi po 80—85 tys. sztuk rocz
nie. Jeszcze gorzej przedstawiają się sprawy 
z wydawnictwami encyklopedycznymi i słowni
kami. Ogromny wzrost zapotrzebowania na te
go typu książki jest jednym z najcenniejszych 
sukcesów naszej ofensywy kulturalnej. Niestety, 
znowu .ponad 5Ó proc, tego zapotrzebowania jest 
niezaspokajane. Wiele tego typu tytułów jest 
w księgarniach — jak pisze autor „abstrakcją”, 
a system sprzedaży zaczyna przypominać „kart- • 
kowe” przydziały. Żeby choć w części złago
dzić istniejącą sytuację w planach przewiduje 
się znacznie szybszy wzrost nakładów niż ilości 
tytułów (ilość tytułów ma wzrosnąć do 1970 r. 
o 19 proc., ilość egzemplarzy książek — o 58 
procent).

Autor szuka i innych rezerw — wewnątrz 
samych wydawnictw. Zwraca on uwagę, że 
przy generalnym głodzie książki — co tydzień

prasa
ukazuje się spora ilość „nieużytków”, książek, 
które mogą ale nie muszą ,być wydane, a .w 
istniejących warunkach braku papieru 1 niedo
rozwoju poligrafii — po prostu blokują i tak 
skromne możliwości wydawnictw. Postuluje on 
w związku z tym podniesienie kryteriów wyda- 
walności, a w każdym bądź razie radykalne 
zmniejszenie nakładów pozycji „letnich”, có do
tyczy między innymi wielu debiutantów. Zmie
nić się również powinny w beletrystyce pro
porcje między literaturą rodzimą, a przekłada
mi 1— na korzyść tych ostatnich.

Warto się również zastanowić, jaki jest 
„udział” naszej poligrafii w istniejących niedo
mogach. Jak się okazuje niemały. Lista przyto
czonych przez autora grzechów jest potężna. 
Przede wszystkim niechęć do wznowień rozmai
tych pozycji z istniejących już matryc. A i do
chodzące do paradoksalnych rozmiarów wydłu
żanie się cyklu produkcyjnego. Coraz więcej 
książek przechodzi „poślizgiem” z roku na rok, 
plany wydawnicze stają się fikcją, wydawanie 
zaś niektórych książek (np. zbiorów aktualnych 
reportaży) traci w tych warunkach sens. Wresz
cie sama jakość materialna wydawanych ksią
żek stoi często w jaskrawej dysproporcji do 
jakości intelektualnej i artystycznej. Usunięcie 
wielu z tych niedomogów wymaga poważnych 
nakładów inwestycyjnych, wiele jednak dałobj’ 
sie załagodzić przez lepszą organizację praev. 
Tak np. w największej naszej drukarni „Dom 
Słowa Polskiego”, tony zadrukowanego papieru 
czekają miesiącami na zszycie w introligatorni, 
która „nie nadąża”. To nienadążanie można zlik
widować przez przyjęcie do pracy ok. 100 kobiet. 
Ale limity...

Sprawy ilości produkcji drukarskiej nabierają 
tym większego znaczenia, że mamy rozpocząć 
wydawanie masowych tanich książek kieszon
kowych ,tzw. packetbook’6w, niezwykle popu
larnych w innych krajach. Jest to podobno 
jedyna obecnie szansa na zlikwidowanie deficy
tu książki. Szansa ta zależy jednak od jakości 
papieru, farby, klejów, lakierów powielających 
itd. — spraw dla tego typu wydawnictw za
sadniczych. Autor pomimo wszystko jest w tych

Huta im. B, Bieruta w Częstochowie — patrz artykuł K. Kraussa pt. „Hierarchia celów" 
zamieszczony na stronie 1 i 10. foto CAF

stytutaml, opracowała szczegółowy 
plan modernizacji i uruchamiania 
nowych wyrobów w latach 1966—70.

Realizacja tego planu pozwoli do 
końca nowej 5-latki zwiększyć ilość 
wyrobów odpowiadających najwyż
szemu poziomowi technicznemu na 
świecie do około 70 proc, całej pro
dukcji. W związku z tym kierowni
ctwo fabryki dąży do zacieśnienia 
współpracy z wyższymi uczelniami 
technicznymi i instytutami naukowo- 
badawczymi, a także do zwiększe
nia własnego zaplecza naukowo- 
technicznego. Przewiduje się m. in. 
zwiększenie do roku 1970 liczby pra
cowników w biurze konstrukcyjnym, 
laboratorium, zakładzie doświadczal

nym i Innych — o 400 Inżynierów i 
techników. (BNT — PAP)

Lampa błyskowa uśmierca 
muchy

Naukowcy kanadyjscy odkryli no- 
wą, zaskakująco prostą metodę zwal
czania szkodników. Po prostu naj
zwyklejsza, fotograficzna lampa bły
skowa uśmierca muchy, osy i insek
ty. Przypuszcza się, że pod wpływem 
błysku — zwłaszcza zaś szoku wsku
tek tego — w organizmie owadów 
wytwarzane są związki chemiczne 
powodujące sterylizację osobników

opnoblemachgospodarczych
sprawach optymistą — my znając z własnych 
doświadczeń warunki pracy drukarni i — co 
jest również ogromnie ważne — układ stosun
ków wydawca—drukarnia, możemy się tylko 
pocieszać, że opanowaliśmy przecież produk
cję maszyn matematycznych — może więc za 
pięć lat ujrzymy i polskie packetbook'i z praw
dziwego zdarzenia.

Na koniec kilka słów o zupełnie innym za
gadnieniu. Centralny Komitet Stronnictwa De
mokratycznego odbył ostatnio posiedzenie ple
narne poświęcone aktywizacji małych miast. 
Na tej kanwie Piotr Stefański snuje, w artyku
le pt. „Tory rozwoju” umieszczonym w ..TY
GODNIKU DEMOKRATYCZNYM” rozważania 
o perspektywie rozwoju małych miast. Uważa 
on za całkowicie nieaktualne pytanie, czy 
w ogóle aktywizować małe miasta (sprawa 
ta natomiast jest dyskutowana w wielu krajach 
m. in. w ZSRR i Czechosłowacji), tylko zasta
nawia się — jak je aktywizować. Na plan 
pierwszy wśród miastotwórczych funkcji wysu
wa się sprawa usług dla pobliskiego zaplecza, dla 
tzw. mikroregionów. Usług w szerokim sensie 
tego słowa. Tak wiec przyszłość małych miast 
jest związana w poważnym stopniu z przy
szłością usług. W tej ostatniej zaś sprawie, nie
stety .rewelacji się nie przewiduje. W usługach 
pracuje u nas 25 proc, ogółu zatrudnionych. 
Udział ten ma wzrosnąć w 1970 r. do ok. 27 
proc. Jest to wzrost bardzo skromny, jeżeli 
weżmiemy pod uwagę, że np. w ZSRR już 
obecnie około 33 proc, ogółu zatrudnionych pra
cuje w tej dziedzinie gospodarki narodowej, 
a np. w Japonii (gdzie dochód narodowy na 
głowę mieszkańca jest mniej wiecej taki jak 
u nas) znacznie ponad 40 proc. Tak więc „pol
ska specyfika” to nie tylko wielka ilość małych 
miast (ponad 500) ale i poważny niedorozwój 
głównego czynnika miastotwórczego dla tego ty
pu osiedli. Może to rokować pewne nadzieje na 
przyszłość (kiedyś będziemy musieli znacznie e- 
nergiczniej niż obecnie zacząć usuwać tę dyspro
porcję), ale obecnie nie stwarza dla aktywizacji 
najlepszych warunków.

S. C.

Dwu

męskich, a przy większym natęże
niu błysku — śmierć osobników 
płci obojga. Pomyślne wyniki badań 
przeprowadzonych w tym zakresie 
potwierdził oficjalnie przedstawiciel 
ministerstwa rolnictwa w Ontario. 
(Przegląd Techniczny 3/6G)

Zaczynamy produkować selen
Selen znajduje szerokie zastosowa

nie w technice półprzewodnikowej, w 
radioelektronice oraz w produkcji 
prostowników prądu elektrycznego. 
W metalurgii używa się go jako do
datku do stall nierdzewnych i kon
strukcyjnych, ' w przemyśle chemicz

czy 
jedno
torowa

W numerze Waszego pisma z 
dnia 16 stycznia br. w artykule 
Henryka Webera pt. „Priorytetowe 
nadzieje i rzeczywistość” znalazła 
się pewna nieścisłość, którą pragnę 
sprostować. W tekście figuruje zda
nie następującej treści: „Nie wy
budowano pierwotnie zaplanowanej 
linii kolejowej Kutno-Sierpc. Re
zultat: tłok na jedynej żelaznej 
drodze, łączącej Płock z resztą kra
ju".

Przetarłem oczy ze zdumienia. 
Przecież zaplanowana linia kolejo
wa Kutno—Sierpc istnieje i została 
zbudowana w latach międzywojen
nych. Tylko, że była to linia jedno
torowa. Zapewne autor chciał po
wiedzieć o planowanym położeniu 
drugiej pary torów na w/w trasie 
Kutno — Sierpc. W ten sposób ra
dykalnie rozwiązano by panujący 
tłok na tej jedynej linii łączącej 
rozbudowujący się kombinat Płoc
ka z resztą kraju. Ponieważ zdol
ność przerobowa Kombinatu Płoc
kiego nieustannie wzrasta, a roz
prowadzenie produktów przerobio
nej ropy odbywa się jak dotąd w 
lwiej części za pomocą cystern ko
lejowych, nic też dziwnego, że linia 
dwutorowa może jedynie rozwiązać 
ten problem.

LEOPOLD WYSOCKI
Gliwice

nym do wytwarzania pigmentów, 
wulkanizowania niektórych synte
tycznych kauczuków, a w przemyśle 
szklarskim służy do otrzymywania 
tzw. szkła rubinowego 1 różowego 
oraz odbarwiania szkieł optycznych.

Produkcję tego cennego I poszuki
wanego pierwiastka chemicznego, któ
ry dotąd sprowadzaliśmy z Japonii, 
rozpoczynamy obecnie w kraju. W 
laboratorium badawczo-doświadczal
nym zakładów cynkowych w Szopie
nicach opracowano technologię pro
dukcji selenu i przystąpiono do jego 
wytwarzania z materiałów odpado
wych, powstających podczas elektro
chemicznej rafinerii miedzi. (BNT — 
PAP).
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